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WPROWADZENIE

          Motto: Jeśli chodzi o drugiego człowieka – nie potępiać, nie wyśmiewać, lecz zrozumieć.

                                                                                                      Konfucjusz
            Treścią niniejszej pracy są osobiste, subiektywne przemyślenia, uwagi      i opinie dotyczące okresu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i transformacji ustrojowej. Był to okres mojego dzieciństwa, nauki, pracy i służby wojskowej, który wywarł piętno na moim życiu, osobowości i światopoglądzie. Moja młodość w PRL-u to jest mija własność, tak jak moją własnością jest praca, dorobek naukowy, służba Ojczyźnie i nikt mi tego nie odbierze. Dlatego wściekłe ataki skrajnej prawicy na ludzi z tego okresu oraz na wszystko co związane jest z PRL-em, to zamach na mnie i ludzi mego pokolenia. To zabijanie najwyższych naszych wartości i własnego „Ja”. A tą najwyższą wartością jest człowiek, jego dobro i szczęście. Nie godzę się z rewizjonizmem polityczno – historycznym. Okres PRL-u nie był „czarną dziurą. Odbudowano kraj po wojennych zniszczeniach. Ludzie uczyli się, pracowali, tworzyli naukę, kulturę, pisali książki i robili filmy, kochali się. Dotyczy to wielu milionów Polaków.

         Dlatego należy się przeciwstawić niszczeniu dorobku pokolenia, naszego    i naszych rodziców. Dlaczego zatem dajemy się zagłuszać prymitywnej propagandzie prawicy i godzimy się na zakłamywanie historii? Proces                  i oskarżenie gen. Wojciecha Jaruzelskiego oraz jego towarzyszy broni i pracy wytoczony przez IPN o kierowanie zorganizowanym związkiem przestępczym   o charakterze zbrojnym, to proces na PRL-em. To proces nad zdecydowaną większością społeczeństwa polskiego, kadrą i żołnierzami Ludowego Wojska Polskiego, którzy poparli stan wojenny. Bowiem stan wojenny był konieczny, bowiem uchronił nasz kraj przed zniszczeniem materialnym, a ludzi, w tym „Solidarność” przed fizycznym unicestwieniem.

          Jakże wyraziście i plastycznie opisują ten nieszczęśliwy, ale konieczny okres w dziejach Polski Ludowej uczestnicy tych wydarzeń w pracy zbiorowej pt. „Stan wojenny. Wspomnienia, komentarze” wydanej pod kierownictwem redakcyjnym gen. bryg. dr Zdzisława Rozbickiego wiosną 2008 r. Obrzydzanie PRL-u odbywa się nie tylko w sferze politycznej, ale też w sferze kulturowej, historycznej, oświatowej i naukowej. Telewizja publiczna jest dobitnym przykładem tych zjawisk, kształtująca fałszywą świadomość rodem z IPN-u. 

           Dlatego nie możemy być obojętni, udawać, że nic się nie dzieje. Bo to co do nas dociera, to tylko informacja, która czyni nas tępymi, obojętnymi na losy kraju i ludzi. Słusznie i odważnie wypowiedział się na ten temat w wywiadzie dla „Gazety Wyborczej” Stanisław Mikulski, wybitny aktor i wspaniały człowiek stwierdzając „Bo dla mnie oni (czerwoni) to nie byli oni. To byliśmy my. Ja w ten socjalizm wierzyłem. Zresztą niby dlaczego mam się tłumaczyć” Tu nie mogło być innej Polski, nie obok Związku Radzieckiego.  A imperium, jak wszystkie imperia, zdawało się wieczne”. 

           Dlatego w tym opracowaniu bronię PRL-u, bronię idei lewicowej tworzącej Polskę socjalistyczną. Gloryfikacja kapitalizmu i klerykalizm            w każdej dziedzinie naszego życia doprowadziły do lęku w wyrażaniu tych wartości, nawet w szeregach ludzi lewicy z SLD. Nadal mają trudności             w zorganizowaniu się, stworzeniu frontu przeciw poniżającemu i obłudnemu ogłupianiu ludzi przez rządzącą katoprawicy i powołaniu przez nich IPN. Mam nadzieję, że opracowanie niniejsze może choć w minimalnym stopniu przyczynić się u niektórych do zmiany tych poglądów i zastanowienie się         w jakim kierunku i ku czemu idziemy. Do zastanowienia się, że można inaczej żyć, inaczej dochodzić do szczęścia i nie tylko kosztem najbiedniejszych. 
             Dodatkowym argumentem na zmianę tych poglądów jest aktualny kryzys ekonomicznej doktryny neoliberalnej, obejmujący przede wszystkim Stany Zjednoczone (USA) i najbardziej rozwinięte państwa kapitalistyczne. Zdecydowana wygrana wyborów w USA przez młodego demokratę Baracka Obamę świadczy o przewartościowaniu świadomości większości Amerykanów. Jest to wydarzenie historyczne, ponieważ nowy prezydent reprezentuje inny świat, świat rozumu, inteligencji, kultury politycznej i dyplomacji. Daje nadzieję i inne spojrzenie na rozwiązywanie problemów współczesnego świata. Amerykanie mają dosyć kryzysów, wojen, łez, cierpień i rozwiązań siłowych. Nie chcą dłużej opłakiwać zabitych i rannych na wojnach swoich synów, córki    i małżonków. To już nie będą te same Stany Zjednoczone. 

           Powinni to sobie uświadomić nasi apologeci amerykańskiego kapitalizmu neoliberalnego. Jakże aktualna jest w tym zakresie myśl prof. Grzegorza Kołodki, wybitnego ekonomisty w jego najnowszej książce pt. „Wędrujący świat”, „Marne idee rodzić muszą marne owoce nawet w dobrych czasach”. Dążenie do zmian tych marnych idei jest m.in. celem niniejszego opracowania. Marne idee muszą być zastąpione mądrymi i postępowymi, gdzie to człowiek jest najwyższą wartością, a nie pieniądze czy jakiś demiurg. Aby do tego dojść należy zrozumieć drugiego człowieka, a nie potępiać go, moralnie niszczyć        i wyśmiewać.

               Opracowanie składa się z trzech części. W pierwszej dokonuję autobiograficznej fotografii mojego życia do dzieciństwa poprzez naukę, pracę, studia wojskowe i służbę w Siłach Zbrojnych PRL. W tym okresie zdobywałem podstawy życia duchowego i materialnego. Ukształtował się mój pogląd na świat, filozofię życia i przesłanki do materialnego bytu osobistego i rodziny.

               Część druga dotyczy dyskusji nad kształtem i wartościami ideowymi na lewicy, szczególnie w jednej partii lewicowej w Sejmie SLD. Pomimo upływu dwóch lat od tej dyskusji w dalszym ciągu na lewicy nie ma jedności.   A różne poglądy dotyczące centrolewicy lub łączenie się z ugrupowaniami liberalno – demokratycznymi tylko osłabiają SLD. Niezmiennie uważam, że SLD ma przyszłość, a wszelkie tendencje rozłamowe należy eliminować z życia partyjnego. Tę myśl realizuje aktualny przewodniczący Grzegorz Napieralski, który dąży do jedności i integracji partii oraz stara się umocnić swoją pozycję      i przywództwo. Klub parlamentarny SLD jest za mały ilościowo żeby się jeszcze dzielić i skłócać. Posłowie tego klubu muszą się integrować wokół ideologii i celów partii oraz „grać”. Do tego potrzebny jest człowiek zdecydowany  o jasnych i perspektywicznych poglądach ideowych i społeczno – gospodarczych.

               Trzecia część składa się z opublikowanych w „Trybunie” /w rubryce „Twoja Trybuna”/ komentarzy, ocen i wypowiedzi na temat aktualnych wydarzeń społeczno – politycznych i gospodarczych w kraju i na świecie. Są to osobiste przemyślenia i spontaniczne reakcje na powyższe wydarzenia z pozycji człowieka lewicy, członka SLD. Uwrażliwiony doświadczeniem życiowym na wszelkie zło, poniżanie człowieka, jego godności i honoru, nie mogę być obojętny na tego typu działania prawicy. Wychowany w duchu patriotycznym nie mogłem i dalej mnie to boli, że mój kraj jest poniżany, ośmieszany a ludzie niszczeni przez małych duchem przedstawicieli rządzącej prawicy (PiS i PO). Dlatego moje reakcje są niejednokrotnie ostre i zdecydowane. Uważam bowiem, że w inny sposób z tymi ludźmi nie można dyskutować i przemawiać do ich rozsądku. Poza tym ludzie ci są mało kompetentni, zawistni i mściwi nie mający wizji rozwoju Polski. Bazują ciągle na rozliczaniu przeszłości, w tym lewicowego nurtu i ludzi z nią związanych. Starają się pisać historię po swojemu z pozycji prawicowo-konserwatywnych i jedynie słusznych chrześcijańskich wartości. Na to nie może być zgody.

               Chciałbym, aby ta książeczka wydana na 70-lecie moich rodzin była przesłaniem dla młodego pokolenia mojej licznej rodziny, ale i nie tylko. Powinna być wskazówką, że drogi rozwoju i życia są różne, jak różny                   i wszechstronny jest świat w całej swej złożoności. Wydanie tych „Rozważań ...” zawdzięczam wiceprezesowi Zarządu Głównego, prezesowi Zarządu Dolnośląskiego Związku Żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego im. 2 Armii WP ppłk rez. mgr Krzysztofowi Majerowi. Dzięki Jego pomocy technicznej         i uwagom merytorycznym udało się skompletować i wydać w odpowiednim czasie i szacie graficznej to opracowanie. Poza tym publikacja ta uchroniła osobiste wypowiedzi, przemyślenia i komentarze od zapomnienia                        i rozproszenia.

               Serdecznie dziękuję Redakcji  gazety socjaldemokratycznej „Trybuna”  i jej działowi listów i prawa, a zwłaszcza paniom Elżbiecie Chmielnickiej           i Dorocie Lebiedzińskiej. To z tym działem utrzymuję stały kontakt, który choć selektywnie, ale systematycznie publikuje moje krytyczne opinie i komentarze. Właśnie paroletni zbiór tych publikacji zainspirował mnie do opracowania          i wydania niniejszej pracy.

O AUTORZE

             ppłk w st. spocz. dr Józef  FRĄCZEK s. Justyny i Romualda urodził się 10 lutego 1939 r. w m. Wrocimowice woj. małopolskie. Jako 10-cio letni chłopiec wraz z rodziną wyjechał do Bolęcina Nowego w woj. wielkopolskim. Wyjazd był spowodowany chęcią polepszenia warunków bytowych dla jego licznej rodziny. Tam ukończył szkołę podstawową w 1953 r., w tym też roku rozpoczął naukę w Technikum Materiałów Ogniotrwałych w Gliwicach. Mieszkanie w internacie i dyscyplina wywarły wpływ na jego psychikę, koleżeństwo i współpracę w grupie. Cechy te przydały się mu w późniejszej służbie wojskowej.

            Po zdaniu matury w 1957 r. wraz z innymi kolegami w ramach tzw. akcji zagospodarowania Ziem Zachodnich i Północnych wyjechał do pracy                 w Zakładach Materiałów Ogniotrwałych w Jaroszowie na Dolnym Śląsku. Samodzielne życie, pierwsze własne pieniądze, pewna praca dawały nadzieję na przyszłość i lepsze życie. Po dwuletniej pracy został powołany przez PSzW        w Legnicy do zasadniczej służby wojskowej w Kołobrzegu. Rozpoczął służbę    w kompanii szkolnej pułku piechoty zmechanizowanej. To była dla niego prawdziwa szkoła życia, kształtowania osobowości i charakteru. Tu zdobył tytuł wicemistrza Wojska Polskiego w marszobiegu ze strzelaniem. W wyniku decyzji władz o przedłużeniu o rok służby wojskowej, został na własną prośbę skierowany do Szkoły Oficerskiej. 

          W 1960 r. zdał pomyślnie egzamin wstępny do Technicznej Oficerskiej Szkoły Wojsk Lotniczych w Oleśnicy. Oprócz techniki lotniczej zainspirowała go wiedza z psychologii i nauk społecznych. Dalej uprawiał sport w klubie lekkoatletycznym „Oleśniczanka”. W 1964 r. po promocji na pierwszy stopień oficerski został skierowany do 11 Brandenburskiego Pułku Lotnictwa Myśliwskiego im. Osadników Ziemi Dolnośląskiej we Wrocławiu Strachowicach. W pułku pełnił służbę na różnych stanowiskach technicznych przy obsłudze samolotów odrzutowych i naddźwiękowych. W wyniku trudnej                  i brudnej pracy w dużym hałasie odczuwa pogorszenie słuchu. W efekcie postanowił przekwalifikować się z pionu technicznego do korpusu osobowego oficerów politycznych.

             W 1970 r. po zdaniu trudnych egzaminów dostał się do Wojskowej Akademii Politycznej im. Feliksa Dzierżyńskiego w Warszawie. Zdobywa tam gruntowną wiedzę filozoficzno – socjologiczną. Napisał obronioną                       z wyróżnieniem pracę magisterską w Zakładzie Socjologii nt. Integracja pododdziału wojskowego i jej uwarunkowania. W pracy tej wykazał istotne czynniki integrujące żołnierzy jednostek wojsk lotniczych, radiotechnicznych      i rakietowych. Po ukończeniu studiów w WAP w 1974 r. zostaje skierowany do dalszej służby w macierzystym 11 plm we Wrocławiu, wchodzącym w skład Wojsk Obrony Powietrznej Kraju. Odpowiedzialny jest za problematykę organizacyjną i kulturę w sekcji politycznej pułku. Za działalność szkoleniową      i kulturalno-oświatową zostaje wyróżniony przez dowódcę 3 Korpusu WOPK. 

               W 1976 r. zostaje służbowo przeniesiony do Wydziału Politycznego     3 Korpusu WOPK we Wrocławiu. Oprócz wykładów z kadrą sztabu Korpusu zajmuje się etatowo organizacją i działalnością instruktorsko-kontrolną               w podległych jednostkach. Zbiera nastroje stanów osobowych Korpusu oraz bada stosunki międzyludzkie kadry zawodowej, w tym pilotów. Jako socjologa zaintrygowało go narastające niezadowolenie kadry zawodowej, szczególnie technicznej, ze służby i pracy oraz konflikty w relacji przełożony - podwładny. Wzrasta też niezadowolenie ludzi pracy na odcinku cywilnym. Miało to duży wpływ na stosunki społeczne w wojsku. Następowała stopniowa dezintegracja społeczno – polityczna w kraju. 

               W tej sytuacji podejmuje decyzję o zbadaniu tego problemu na gruncie Wojsk OPK. Otwiera przewód doktorski w Instytucie Nauk Społecznych WAP nt. Integracja kadry zawodowej Wojsk Obrony Powietrznej Kraju. Gruntowne empiryczne badania tego problemu potwierdziły narastające niezadowolenie i na ty tle występujące czynniki dezintegracji kadry zawodowej, szczególnie personelu technicznego. Należy podkreślić, że wyniki tych badań są tym bardziej ciekawe, ponieważ prowadzone były w okresie największego buntu społecznego w kraju. W 1983 r. broni z powodzeniem rozprawę doktorską          i otrzymuje stopień naukowy doktora nauk humanistycznych. Praca została utajniona ze względu na wykazane tam czynniki dezintegrujące kadrę zawodową

               W okresie stanu wojennego i później zajmuje się pracą organizacyjną    i szkoleniową. Bada nastroje oraz stosunki międzyludzkie środowiska wojskowego i cywilnego na stanowisku Zastępcy Szefa Wydziału Politycznego  3 Korpusu OP. W 1989 r. dochodzi do likwidacji Wydziału Politycznego Korpusu i etatów oficerów politycznych. Nie widząc perspektyw dalszej służby w 1991 r. na własną prośbę odchodzi do cywila. 

            Oddaje się z pasją pracy na dużej działce pracowniczej w POD „Obrońca” przy ul. Weigla we Wrocławiu. Jednak jako człowiek lewicy społecznej z uwagą śledzi wydarzenia społeczno-polityczne. Ocenia je              w środowisku zamieszkania, publikuje liczne uwagi w rubryce „Twoja Trybuna”. Wstępuje do Sojuszu Lewicy Demokratycznej, działa w Kole SLD „Obrońca” W 2004 r. zostaje członkiem rzeczywistym Związku Żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego. Bardzo angażuje się w działalności programowo – organizacyjnej Oddziału Miejskiego Związku Żołnierzy LWP im. 10 Sudeckiej Dywizji Piechoty we Wrocławiu. W obecnej kadencji został wybrany członkiem Zarządu Miejskiego. Często dzieli się swą bogatą wiedzą politologiczną na comiesięcznych zebraniach związkowych w Klubie Śląskiego OW.

              Za osiągnięcia w służbie i pracy został wyróżniony m.in. Złotym Krzyżem Zasługi, złotymi medalami Za Zasługi dla Obronności Kraju i Siły Zbrojne w Służbie Ojczyzny, medalem 40-lecia PL, srebrnym medalem Opiekun Miejsc Pamięci Narodowej, medalem XV-lecia ZŻ LWP, Krzyżem LWP. Został w 2008 r. wpisany do „Księgi Zasłużonych dla Związku Żołnierzy LWP”.

ppłk rez. mgr Krzysztof  MAJER

Wiceprezes Zarządu Głównego

Prezes Zarządu Dolnośląskiego 

Związku Żołnierzy LWP

Moja PRL

             Wspomnienia moje sięgają jeszcze najtragiczniejszej wojny w dziejach Polski, jakim była II wojna światowa. Urodziłem się bowiem 10 lutego 1939 r.  w podkrakowskiej wsi Wrocimowice koło słynnych Kościuszkowskich Racławic. Wydarzenia, które utkwiły mi w pamięci z lat jeszcze wojennych, to żołnierze Armii Czerwonej, którzy przyszli do naszego domu z prośbą czy nie dostaną coś do zjedzenia. Byli to żołnierze przepędzający tabuny krów i koni                          z poniemieckich gospodarstw do Związku radzieckiego. Bardzo się ucieszyli, bo zostali obdarowani wiejskimi bochenkami chleba z powidłami i mlekiem. Od tego czasu, a było to w 1945 r. rozpoczyna się moje rozumne już życie w mojej Ojczyźnie w PRL-u.

            Lata czterdzieste, te najbardziej dziecięce, które kształtują charakter          i wrażliwość człowieka na całe życie, to pasmo biedy i walka o przetrwanie. Było nas w owym czasie jedenaścioro, chałupka pokryta słomą, jedna izba         i malutka kuchnia, podłogi gliniane tzw. klepisko. Wodę do picia i gotowania pobierało się z maleńkiej górskiej rzeczki, która wiosną zawsze wylewała           i zatapiała pola z dobytkiem chłopskim.

             Najstarszy brat Kazimierz służył w wojskach pancernych gen. Maczka. Po wojnie dostał się do Anglii, tam ożenił się i został na stałe. Pozostali terminowali (uczyli się zawodu) :  u krawca Zdzisław i Danuta, u cieśli Janek, stenografii Krystyna. Tadeusz uganiał się za dziewczyną z pobliskiej wsi              i niedługo potem się ożenił. W tym czasie wyszła również za mąż najstarsza        z sióstr Zenobia. Ja z siostrami, które jeszcze chodziły do szkoły podstawowej zbierałem latem kłoski zboża po żniwach, na polach bogatszych chłopów oraz wczesną wiosną przemarznięte ziemniaki na placki ziemniaczane tzw. „grecoki”. Do dzisiaj nie wiem dlaczego te placki nazywały się „grecoki”. To było jedyne pożywienie, oprócz zupy ziemniaczanej tzw. „fitki” oraz chleba      z własnego wypieku i mleka.

             Takie były warunki życia w okresie przednówka tj. od wczesnej wiosny do pierwszych zbiorów zboża z pola. Kawałek mięsa lub okraszoną zupę tłuszczem jadło się tylko w niedzielę. Jesienią było już lżej, ponieważ ojciec miał już parę groszy za sprzedany tytoń, który w tamtym klimacie nieźle się udawał, ale niewiele go można było uprawiać z powodu małej ilości ziemi /ok.  4 ha/. Dlatego też z zazdrością, ale i z ciekawością obserwowałem przepędzane             z Zachodu wielkie stada bydła i koni przez żołnierzy Armii Radzieckiej. Niejednemu z gospodarzy udawało się pohandlować jakąś słabszą sztukę bydła na rzeź, dzięki czemu i sąsiedzi mieli co jeść. Dostawaliśmy również paczki (czekolada, kawa, kakao) z Czerwonego Krzyża, jak powszechnie się nazywało, od cioci UNRA. W szkole regularnie piliśmy rybi tran. Myślę, że te kaloryczne produkty plus naturalne, jak na owe czasy wyżywienie, pozwoliły w zdrowiu przetrwać całej rodzinie do dzisiejszego dnia.

           Zmarł niestety najstarszy brat Kazimierz, który z Anglii wraz z żoną          i córkami przeprowadził sie do Australii i tam pozostał na zawsze. Nie brakowało też  w tym ważnym dla mnie okresie niezrozumiałych incydentów, które rzutują na mój światopogląd do dnia dzisiejszego. Otóż ksiądz proboszcz nie chciał mnie ochrzcić, dlatego tylko, że ojciec się z nim pokłócił. A pokłócił się dlatego, że stanął w obronie jeszcze biedniejszej rodziny, która nie miała pieniędzy na pogrzeb swego ojca. Podobne kłopoty miałem z pierwszą komunią, której w tej parafii już mi nie udzielono, ale za to wytargane uszy przez plebana czuję do dzisiejszego dnia. Moje uprzedzenie do księży jest wynikiem działań ich samych.

           Takie dzieciństwo trwało do 1949 r., kiedy ojciec coraz częściej wyjeżdżał na Ziemie Odzyskane. Przywoził stamtąd różne manele, przeważnie metalowe okucia, śruby, bloczki itp. Miało to być potrzebne przy budowie domku w Czyżynach k/Krakowa. Wojna wszystko pokrzyżowała, a po wojnie działkę zabrano pod budowę Nowej Huty. Dlatego, gdy ojciec wyjeżdżał na Ziemie Odzyskane, to myślał o poprawie swego życiowego losu i przewiezienia całej licznej rodziny na gospodarstwo poniemieckie. I tak tez się stało. Rozpoczęła się wędrówka na Zachód wiosną 1949 r., ale dla nas dzieciaków       i pozostałej rodziny była to wędrówka w nieznane. Pierwszy raz jechałem pociągiem, co prawda towarowym razem z krową i koniem, którego ojciec kupił przed samym wyjazdem i to była radość. 

           Pierwszy raz widziałem też miasto Miechów, skąd wyruszyliśmy na Zachód do gospodarnej, jak się później dowiedziałem Wielkopolski, gdzie były opuszczone gospodarstwa poniemieckie. Docelową stacją było Leszno Wielkopolskie, dalej furmanką dojechaliśmy do wsi Gronowo, odległej od Leszna o 12 km. Zastaliśmy tam ładne gospodarstwo z całym dobytkiem, bydła, zboża, maszyn rolniczych, które po raz pierwszy w życiu widziałem. Radość trwała parę dni. Z niezrozumiałych w tym czasie dla mnie przyczyn musieliśmy się wyprowadzić z tego gospodarstwa i zamieszkać w hotelu w Lesznie. Tam obserwowałem jak ojciec wyrywa sobie włosy z głowy, a mam płacze po nocach i od czasu do czasu kłócą się między sobą.

           Dopiero po kilku latach ojciec powiedział mi, że warunkiem osiedlenia się na tym gospodarstwie było zapisanie się do partii. ojciec, jak przystało na upartego Krakusa spod Racławic, odmówił i dlatego został wyrzucony z tego gospodarstwa. Z perspektywy, już historycznej uważam, że był to czyn nie tylko heroiczny, bo przecież rzucił na szalę malutkie dzieci, ale przede wszystkim wykazał tym, że posiada swoje „JA”, swoją osobowość, że nikt nim nie będzie rządził. I od tego czasu zaczęły się dla ojca „schody”, bo Leszno Wlkp. Było powiatem i gdzie by nie był, to zawsze rządzić nim będą ludzie partii z tego powiatu. 

          Po miesiącu pobytu w hotelu, gdy już całkowicie się skończyła żywność     i pieniądze, dowiedzieliśmy się, że jedziemy do nowej miejscowości, też na gospodarstwo poniemieckie, odległe od Leszna o 20 km. Miejscowość ta nazywa się Bolęcin Nowy w gminie Krzemieniewo. Pomimo, iż do Krzemieniewa dojeżdża pociąg, my szliśmy piechotką z krową i koniem, jak Cyganie, bo nie mieliśmy już pieniędzy na pociąg, a władze po tym incydencie już nam w niczym nie pomagały. Nie było lekko, ale żyliśmy nadzieją                i cieszyliśmy się, że jesteśmy wszyscy zdrowi, choć najmłodsza siostra Elżbieta była jeszcze w pieluchach. Zastaliśmy gospodarstwo jeszcze częściowo zamieszkałe przez sąsiada, który wybudował się obok na swojej działce, a tu tylko uprawiał ziemię, żeby nie stała odłogiem. Był to Polak ze wsi Belęcin Stary. Należy się tu pewne wyjaśnienie.

          Wieś Bolęcin Nowy zamieszkany był przed wojną głównie przez Niemców i były to gospodarstwa, jak na nasze galicyjskie warunki bardzo duże, od 10 do 100 ha, z łąkami i lasami włącznie. Bolęcin Stary natomiast zamieszkany był przez Polaków, którzy pracowali u Niemców, z powodu braku własnej ziemi. Ojcu przydzielono właśnie takie gospodarstwo 15 ha, z łąkami i z kawałkiem lasu. Piszę „przydzielono gospodarstwo” ponieważ należało to gospodarstwo spłacić. Dom był ładny, murowany, cztery duże pokoje, kuchnia, spiżarka, piwnice i pokój dla służby na strychu. Jedynym mankamentem było to, że nie było prądu, ale do tego byliśmy przyzwyczajeni. Inwentarz żywy trzeba było odbudować od podstaw, maszyn rolniczych oprócz kieratu nie było żadnych.

            Nie zapomnę jak ojciec w pierwsze żniwa kosił kosą, 10 ha zboża, a on jeden z kosą, komiczne to i heroiczne, ale pokazał wszystkim, że potrafi na czas zebrać plony. Dla Poznaniaków byliśmy jacyś dziwni, często mylili nas              z ludźmi zza Buga, ale nie pasowała im krakowska gwara i obojętny stosunek ojca do kościoła i władz. Asymilacja nas trwała kilka lat. Dziwne, że ani ja, ani moje starsze siostry nie czuliśmy się nigdy wyobcowani ze środowiska. Ja szybko nawiązałem szybko kontakty koleżeńskie z chłopcami z klasy. Robiliśmy wszystko, co chłopcy w tym wieku powinni robić, od picia wina, palenia papierosów, aż do zawodów sportowych włącznie. Chodziliśmy do sąsiednich wiosek na zabawy ludowe oraz jeździliśmy do Leszna na zawody żużlowe. Od kolegów nauczyłem się przede wszystkim dyscypliny pracy            i punktualności. Mogła być najlepsza zabawa, gdy o odpowiedniej godzinie wszyscy się rozchodzili do domów celem wykonania swojej czynności. To była prawdziwa praca od podstaw, szczególnie gdy następnego dnia wykonywało się prace polowe. 

          Do 1953 r. gospodarstwo stanęło dobrze na nogi, nic nam nie brakowało. Sielanka i dobrobyt skończyły się z chwilą przymusowego tworzenia tzw. spółdzielni produkcyjnych i komasacji gospodarstw rolnych. Był to twór obcy dla naszych rolników, dlatego z góry był skazany na niepowodzenie. Zdały egzamin kółka rolnicze i tego należało się trzymać. Ogołocona nas ze wszystkiego, do spółdzielni należało oddać konie, krowy, maszyny rolnicze        i zboże, a jeszcze się  musiało pracować na obcym polu. To było zabójcze dla mojego ojca i już więcej nie dźwignął się z tego upodlenia. Tym bardziej, że przybyło jeszcze rodzeństwa, dwóch braci i siostra urodziło się już na ziemi wielkopolskiej. W sumie było nas czternaścioro, siedem dziewczyn i siedmiu chłopaków, z tym, że w domu pozostali sami najmłodsi tj. sześcioro. 

            Starsi znaleźli pracę na Śląsku jak np. Tadeusz i Zdzisław, a Janek            i Danuta w Krakowie. Np. Tadeusz osiadł w Gliwicach, gdzie po ukończeniu Technikum Samochodowego pracował w przedsiębiorstwach transportowych. Ciągle wrażliwy na krzywdę ludzką udzielał się społecznie. W uznaniu został powołany przez Jerzego ZIĘTKA na stanowisko członka Miejskiej Komisji Wyborczej w Gliwicach. Za pracę w tej komisji oraz w szeregu innych przedsięwzięciach został uhonorowany listem pochwalnym od samego Edwarda GIERKA. Stanowi to dla niego cenną pamiątkę i wyróżnienie (patrz; załączniki). W tej sytuacji rodzice widząc, że rolnictwo nie ma szans rozwoju postanowili wysłać siostrę Zofię i mnie do szkół średnich. 

            Po śmierci mamy i ojca gospodarstwo przejęła siostra Aleksandra. Rozpoczął się powolny rozwój rolnictwa i wzrost prestiżu rolników                      i gospodarstw rolnych. W latach siedemdziesiątych, a był to okres „gierkowski” nasze gospodarstwo prowadzone przez Aleksandrę i męża Czesława było jednym z najlepszych pod względem produkcji trzody chlewnej w rejonie leszczyńskim. Siostra oprócz tego udzielała się społecznie, będąc dwukrotnie radną do rady Gminy oraz opiekunką społeczną. Za prowadzenie wzorowego gospodarstwa i pracę społeczną została odznaczona w 1977 r. Brązowym Krzyżem Zasługi przez przewodniczącego rady Państwa prof. Henryka JABŁOŃSKIEGO. Ja w 1953 r. dostałem się do technikum Materiałów Ogniotrwałych w Gliwicach. Z otrzymaniem miejsca w internacie nie miałem problemów, ponieważ byłem synem rolników ze spółdzielni produkcyjnej. Tacy chłopi, jak się mówiło, byli postępowi i nie byłem dzieckiem kułaka – drzwi do nauki miałem otwarte. 

           Z nauką nie miałem większych problemów, choć byłem bardzo zakompleksiony. Wyprostowałem się dopiero jak zobaczyłem w szkole i w internacie z jakiej biedy i zacofania /rzeszowskie, kieleckie/ chłopcy pochodzili. Szczególnie dużo młodzieży było z woj. kieleckiego. Później się zorientowałem, że dyrektorem szkoły był p. Smurzyński, również z kieleckiego. To na pewno było celowe, ale i mądre, bo przecież należało tych chłopaków z tej biedy wyrwać, a któż mógł ich lepiej zrozumieć, jak nie swój. Szkoła średnia ukazała nam szersze horyzonty na świat, dostrzegałem szerzej problemy innych ludzi      z innych regionów Polski. Byliśmy bardzo podobni do siebie. 

           Trochę inaczej żyli koledzy ze  Śląska, autochtoni. Wyróżniali się nie tylko mową, ale wyglądem, byli lepiej ubrani, wyżywieni, nigdy nie brakowało im pieniędzy. Ci, którzy mieszkali w internacie byli bardziej zdyscyplinowani, skrupulatni i lepiej się uczyli od nas. Czasem dochodziło do kłótni i wyzwisk między nami, padały słowa „hanys”, „gorol” ale nie były to konflikty trwałe. Odczuwało się, że musimy współżyć razem i pomagać sobie nawzajem. Takie też było nastawienie wychowawców w internacie i w szkole. Nawet polonista prof. Orłowski ze Lwowa, który uczył nas miłości do języka ojczystego, jego zrozumienia i poprawnego wysławiania się, dopuszczał Ślązaków do gwarowej wymowy.

           Dyscyplina w internacie była prawie wojskowa, część wychowawców rekrutowała się z byłej kadry wojskowej. Nawet rano wzorem wojska wprowadzono zaprawę poranną na świeżym powietrzu, pobudka o godz. 6.00, posiłki o wyznaczonej porze, cisza nocna o 22.00. Kto chciał się uczyć dłużej, to mógł to robić tylko na świetlicy, za zgodą i zapisem w zeszycie wychowawcy. Cały dzień był tak zorganizowany, że wolnego czasu właściwie nie było, dopiero w ostatniej klasie można było indywidualnie wychodzić do miasta, do kina czy do parku. Każda niedziela, szczególnie wiosną i jesienią była tak zaplanowana, że albo były rozgrywki sportowe między szkołami, albo wyjeżdżaliśmy w sposób zorganizowany do Chorzowa budować i sadzić drzewka w Parku Kultury i Młodzieży. Pamiątkę po tym mamy do dzisiejszego dnia w postaci pięknego parku. Zimą w niedziele były organizowane na świetlicy tzw. potańcówki pod okiem wychowawców. Niejeden z nas dzięki temu nauczył się tańczyć i przełamał nieśmiałość w stosunku do dziewczyn.

            Mieliśmy w klasie Koreańczyka, nazywał się Ro – Czon – Sun. Mieszkał z nami w internacie. Był bardzo dobry z matematyki, wszystkim z klasy rozwiązywał zadania. Dobrze też grał w piłkę nożną, dzięki niemu wygrywaliśmy większość spotkań z innymi szkołami. Był zwinny, szybki            i dobrze podawał piłkę. Za bardzo dobre wyniki w nauczaniu przeniesiony został do Akademii Górniczo – Hutniczej we Krakowie.

            Za nieusprawiedliwione spóźnienie się do internatu lub za dwóję              z jakiegoś przedmiotu zabierano stypendium i wyrzucano z internatu. Jeżeli szkoła nie przydzieliła stypendium za słabe oceny lub złe zachowanie, to automatycznie wylatywało się z internatu, a rodziców mnie stać było na jego opłacenie. To był niesamowity bodziec i motywacja do nauki, dyscypliny           i pracy nad sobą. Nie było mowy o papierosach, piciu alkoholu, pyskówkach, ubliżaniu, o narkotykach nawet nie słyszeliśmy co to takiego. Jak brakowało nam pieniędzy, a bywało to często, wówczas chodziliśmy w soboty po południu lub w niedzielę do naszego zakładu pracy /tam, gdzie odbywaliśmy praktyki/ rozładowywać wagony z węglem, kwarcytem, piaskiem, gliną lub innymi materiałami. Za te pieniądze bardzo ciężko zarobione kupowaliśmy sobie ciuchy na zimę: obuwie, płaszcze, koszule itp., na fryzjera i od czasu do czasu na kino. 

             Takie było nasze młodzieńcze życie na początku lat pięćdziesiątych. Nikt nie narzekał, a wręcz był dumny, że wyrwał się z wioski i kończy szkołę średnią. Wiedziałem, że szkoła średnia w tym czasie dawała przepustkę na całe życi i dlatego można honorem, ambicją, a przede wszystkim było pokazaniem rodzicom, że ich nie zawiodłem.

              Przełomowym rokiem w mojej świadomości był 1956 rok. Po dojściu Gomułki do władzy wprowadzono religię w szkole i zmieniono programy nauczania. Zrezygnowano z wielu „wybitnych” uczonych radzieckich np. Lepieszyńskiej, Miczurina, a wprowadzono paru prawdziwych uczonych             z Zachodu. Mieliśmy większą swobodę w wypowiadaniu się, zachowaniu            i tolerancję w nauczaniu. Rozwiązano Związek Młodzieży Polskiej, a na jego miejsce nie wprowadzono już do matury żadnej organizacji. Upamiętnionym wydarzeniem dla mnie była wizyta w Polsce i przejazd przez Zabrze premiera Indii Nehru, z jego piękną córką Indirą Ghandi, których obserwowaliśmy całą klasą. Indira ubrana była na biało i wyglądała dostojnie, jechali odkrytym samochodem, cały czas stali, witali ludzi uśmiechając się.

           Maturę zdałem w 1957 r., było to dla mnie przeżycie znaczące, tym bardziej, że na świadectwie napisano, że mogę ubiegać się o przyjęcie na studia wyższe, droga na nie była otwarta. Pragnę w tym miejscu podziękować siostrze Zofii i braciom Tadeuszowi i Zdzisławowi za duchowe i materialne wsparcie podczas nauki w technikum. Choć moje oceny nie były celujące, to sam fakt otrzymania świadectwa dojrzałości stawiało mnie w rzędzie wybrańców. To była mądra polityka rządu i partii, że młodzieży ze wsi umożliwiono naukę         i awans społeczny. Po drugie była to polityka wyrównywania szans biedoty wiejskiej z młodzieżą miejską, która dużo lepiej się miała pod każdym względem. To były początki zmiany świadomości, kultury, obyczajów, wartości. Czułem, że to ta Polska dała mi szansę na naukę, bycia kimś jeżeli tylko będę pracowity i uczciwy. Niemniej dostawałem rozdwojenia jaźni po wizytach u rodziców. Dostrzegałem straszną pustkę i bezduszność, to co władze gminne, powiatowe  i partyjne robiły z rodzicami i innymi chłopami. Czułem się czasem jak ten szkielet, bez ducha i rozumu, jakby ktoś wyrwał serce z mojego ciała i tych ludzi.

          Później dopiero uzmysłowiłem sobie, że było to wychowanie tylko grupowe (kolektywne), a nie podmiotowe, pojedyncze. Jak się wpadło                w kolektyw, to musiało się iść jak inni, żeby dojść do czegoś w życiu. Kto wypadał, przepadał. Takie były reguły gry – uważałem, że tak ma wyglądać ten socjalizm, bo przecież innego nie znałem. Rodzice byli bardzo światli i oczytani. Ojciec z zamiłowania interesował się polityką. Systematycznie w domu prenumerowano „Przyjaciółkę” i „Gromadę – Rolnik Polski”. Spieraliśmy się     z ojcem zawsze o przyszłość Polski, a szczególnie o polską wieś. Ojciec zawsze powtarzał, że Polska się nie wybije, ponieważ komunizm to ustrój żydowski,       a Rosjan to dobrze zna, bo bił się z nimi w 1920 r. i zawsze będą starać się nas wykorzystać.

            Ja widziałem to wszystko bez obciążeń historycznych i politycznych, widziałem Polskę perspektywicznie, przyszłościowo, jak np. odbudowuje się cały kraj, jak powstaje Nowa Huta i inne wielkie budowle socjalizmu. Mnie to nie drażniło, byłem młodym świadkiem i praktycznym realizatorem tych wydarzeń. W mojej wyobraźni utrwaliło się i przekonany o tym byłem, że tak właśnie ma być, tak buduje się nowy ustrój – socjalizm. Przecież były zdumiewające efekty ludzkiej pracy: odbudowa w piorunującym tempie Warszawy, Gdańska i innych miast, portów, budowa nowych gałęzi przemysłu, likwidacja analfabetyzmu, powszechny dostęp do oświaty, kultury, masowe zabezpieczenie socjalne, integracja społeczna i gospodarcza ziem zachodnich       i północnych z macierzą itp. To wszystko skazywało, że idziemy w dobrym kierunku. Likwidacja ubóstwa, wręcz pańszczyzny, odrobku u panów, poniżania przez klechów i lepiej urodzonych. To były wyróżniki wskazujące, że mogłem nareszcie chodzić wyprostowany i czuć się godnie. 

           To był okres po dojściu Gomułki do władzy, wówczas dowiedziałem się od ojca, że Gomułka siedział w więzieniu za jakieś wypaczenia. W tak młodym wieku nie interesowałem się walka polityczną, nie odróżniałem wrogów klasowych, jak często się o tym mówiło. Nie wiedziałem w końcu, gdzie ten wróg jest, czy na wschodzie cza na zachodzie, a może na wsi /kułak/,                w kościele, w partii ich też wsadzano do więzienia, a może to Żydzi, których pozbył się Stalin i przysłał do Polski. Ale wrogiem mógł być też ojciec, bo przecież do nas też przychodzili jacyś ludzie w zielonych koszulach oraz           w czerwonych krawatach i szukali zboża i innych produktów rolnych, które powinny być oddane państwu.

          Z takim mętlikiem w głowie już po maturze, jesienią 1957 r. pojechałem     z nakazem pracy do Jaroszowskich Zakładów Materiałów Ogniotrwałych           w Jaroszowie. Wybrałem wraz z dwoma kolegami ten zakład na Dolnym Śląsku dlatego, że był to nowoczesny zakład. Ponadto wszystkie gazety nawoływały młodzież żeby zagospodarowywać Ziemie Zachodnie. Jednak zawiedliśmy się, nie było dla nas miejsca nie tylko na najniższych stanowiskach kierowniczych, ale nawet w produkcji. W końcu jeden z kolegów wylądował w laboratorium,     a ja z drugim byliśmy suwnicowymi. Pracowaliśmy na trzy zmiany, nikt się nami nie interesował. Mieszkaliśmy w hotelu robotniczym w baraku, za sąsiadów mieliśmy dwóch młodych Greków, którzy uciekli ze swego kraju przed reżimem. Zaprzyjaźniliśmy się, uczyłem ich języka i kultury polskiej, pomimo to ciągle byli niezadowoleni, aż w końcu wyjechali w nieznane.

          To była dobra szkoła życia. Beż żadnej opieki i nadzoru, raptem samodzielna praca, niezłe pieniądze i swoboda. Nikt, ani mnie, ani kolegów nie namawiał do wstąpienia do żadnej organizacji młodzieżowej czy partyjnej. Żyliśmy własnym życiem. Po roku pracy widząc, że nie mamy żadnych szans na awans przeniosłem się do Legnicy, do Zakładów Ceramiki Budowlanej. Też byłem z tego niezadowolony – słaba organizacja i dyscyplina pracy, brak stołówki, hotelu, nie te stanowiska pracy, o których marzyłem.

         Dotrwałem tak do października 1959 r., kiedy to zostałem powołany do wojska w Kołobrzegu. W „czerwonych” koszarach okazało się, że z samej Legnicy jest nas ok. 20 osób. Większość z nas trafiła do kompanii szkolnej. Znowu zaczął się dryl, jak w internacie. Osobiście byłem do tego przyzwyczajony, ale byli tacy, którzy płakali jak dziecko i to ja ich uspakajałem, pocieszałem. Może to pomogło, bo do żadnej tragedii nie doszło. Po raz pierwszy widziałem i nie tylko ja prawdziwe morze. Ponieważ już w pociągu wymieniliśmy swoje dane, to po przyjeździe do Kołobrzegu pierwsze kroki skierowaliśmy nad Bałtyk umoczyć spocone nogi i by spróbować słonej wody.

         Kołobrzeg leżał w gruzach, tylko koszary ocalały, ratusz i parę willi nad morzem. Tysiącletnia katedra była doszczętnie rozbita, ulice były zasypane gruzami. Z pałacu Hermana Göringa nad samym morzem pozostały kikuty. Na tych gruzach ćwiczyliśmy walki uliczne i obronę wybrzeża. Na przysięgę przyjechał ojciec, taki kawał drogi, a pociąg się spóźnił i nie zdążył na samą ceremonię. Ale był, widziałem, że jest bardzo wzruszony i pomimo zmęczenia zadowolony. W tym czasie w odwiedziny przyjeżdżało bardzo mało ludzi            z powodu braku pieniędzy na podróż i dużych odległości. Nie było tak jak teraz, że idzie się służyć do najbliższej jednostki wojskowej.

         Po zakończeniu szkolenia podstawowego w kompanii szkolnej dostałem awans i zostałem dowódcą drużyny, później pomocnikiem dowódcy plutonu. To był już raj, koszary były nasze, wszędzie na stanowiskach tam, gdzie tętniło prawdziwe żołnierskie życie byli moi koledzy. Nikt nam nie podskoczył. Nawet wycieczka niemiecka, która zachowywała się wulgarnie w stosunku do naszego dowódcy plutonu w restauracji „Fregata”, została przez nas rozpędzona. Mieliśmy rację, bo nic nam za to nie zrobiono, a po niemiecku nie pozwoliliśmy śpiewać i wyzywać naszych oficerów. Przypomina, że było to dopiero 15 lat po wojnie – była świeża pamięć i jeszcze świeże rany. Na magazyn broni                  i wartownię jeszcze zdarzały się napady, to było normalne.

           W ówczesnym wojsku przywiązywano bardzo dużą wagę do sprawności fizycznej. Znane były tzw. ogródki sportowe, gdzie przed obiadem każdy musiał przeskoczyć konia, zrobić przewrót i ćwiczyć na drążku. Przyrządy gimnastyczne były podstawowym wyposażeniem hali sportowej, na których obowiązkowo i na ocenę się ćwiczyło. Oprócz tego modny był też tor przeszkód, ze „ścianą płaczu” włącznie. Nie było dnia żeby takiego toru parę razy na dzień nie zaliczyć, poza tym był on w programie szkolnym. Do tego dochodziły grupowe zawody sportowe o charakterze wojskowym np. marszobieg na 15 km, ze strzelaniem, biegiem w masce p. gazowej i torem przeszkód.

           Nie wiem czy któryś z dzisiejszych żołnierzy wytrzymałby taki marszobieg – mam duże wątpliwości. Po 10 km biegu „kałasznikow” ważył z 20 kg, nie mówiąc o masce, hełmie i łopatce. Z plutonem, którego dowódcą był  por. Majewski zajęliśmy wicemistrzostwo Wojska Polskiego. Zegarek, który mam do dzisiejszego dnia, wręczał mi gen. Zygmunt Huszcza, dowódca Pomorskiego Okręgu Wojskowego. Gdy dzisiaj (marzec 1999 r.) czytam dane   z raportu NIK o tym, że wojsko nie ma mydła, nie kąpie się, chodzi w brudnej bieliźnie, nie ma wyżywienie, to mnie ogarnia rozpacz i beznadzieja. Pięćdziesiąt lat po wojnie, świeżo upieczeni NATO-wcy i takie kwiatki. Minister Obrony Narodowej Janusz ONYSZKIEWICZ powinien spalić się ze wstydu.    

           Nieprzypadkowo opisuję w szczegółach woje wojsko, ponieważ               w tamtych czasach tych ponoć „zniewolonych i biednych” systematycznie otrzymywaliśmy dosłownie wszystko, od igły z ci cmi, do pasty do zębów            i butów włącznie. Kto palił  otrzymywał papierosy, kto nie palił dostawał cukierki. Kąpiel, wymiana bielizny, pościeli była obowiązkowa, a kto się od tego migał był karany. Sprawy bytowe w owym czasie nie stanowiły problemu.

           W 1960 r. byłem już kapralem i przewodniczącym organizacji o nazwie „Koło Młodzieży Wojskowej”. Latem cały pluton pod moim dowództwem wyjechał do PRG-u na cały sezon żniwny. Mieliśmy tam zakwaterowanie            i wspaniałe wyżywienie, a co najważniejsze pełną swobodę. Byliśmy tam organizatorami imprez sportowych, wieczorków tanecznych, wycieczek. Zżyliśmy się z tą społecznością dlatego, ze uczciwie pracowaliśmy w polu, ale     i cechowała nas swoista dyscyplina i kultura bycia. Zarobione pieniądze księgowa wpłacała nam na książeczki PKO, to były pierwsze moje oszczędności. Sielanka niestety nie trwała długo, ponieważ późna jesienią dowiedzieliśmy się, że ze względu na „konflikt berliński” może dojść do wybuchu wojny i dlatego maja zamiar przedłużyć nam służbę wojskowa o jeden rok.

          W 1960 r. stało się to prawie faktem. Na wiosnę całe dzielnice                 w okolicach koszar zastawione były czołgami, lada moment spodziewano się wybuchu III wojny światowej. W tej sytuacji dowódca zebrał wszystkich żołnierzy ze średnim wykształceniem, rozdał ankiety i zaproponował dalszą naukę w szkołach oficerskich o dowolnym profilu. Wielu z nas racjonalnie pomyślało, skoro ma iść na wojnę to wolę iść do szkoły oficerskiej. Ja wybrałem zgodnie z moim przekonaniem i zamiłowaniem Techniczną Oficerską Szkołę Wojsk Lotniczych w Oleśnicy. W czerwcu zdałem egzamin wstępny. Nawet     w takich warunkach prawie „wojennych” był egzamin wstępny z języka polskiego, matematyki, nauki o Polsce i świecie współczesnym oraz języka rosyjskiego.

          Od września 1961 r. rozpoczął się nowy rozdział w moim życiu – nauka   w szkole oficerskiej. Tego w mojej chłopskiej rodzinie jeszcze nie było, rodzice byli bardzo dumni i szczęśliwi. Ponieważ byłem już kapralem, od razu zostałem pomocnikiem dowódcy plutonu, miałem większy żołd, władzę i swobodę.           Z elewami w plutonie szybko się zżyłem, tworzyliśmy zgrany zespół. Odkrywałem nowe pokłady wiedzy, nie tylko lotniczej, ale przede wszystkim filozoficznej, psychologicznej i ekonomicznej. Te dziedziny wiedzy najbardziej przypadły mi do gustu, bardzo dużo czytałem literatury fachowej, ale również klasyki światowej, od L. Aragon’ea do F. Dostojewskiego i E. Hemingway’a. 

          Ponieważ byłem dobrze wybiegany to zapisałem się do klubu sportowego WKS Oleśniczanka, gdzie dostałem się pod skrzydła wspaniałego trenera biegaczy Wiesława Kiryka. Biegałem jak się mówiło płaską trójkę i piątkę. Oprócz nauki, bieganie, treningi i wyjazdy na zawody stanowiły moje drugie życie. Byłem ciągle w ruchu, dzięki temu zwiedziłem dużo różnych miast, szczególnie siedzib szkół oficerskich, gdzie odbywały się zawody. Większość moich medali i dyplomów wzbogaciła salę tradycji szkoły, które tam pozostały na zawsze.

         Techniczna Oficerską Szkołę Wojsk Lotniczych ukończyłem w 1964 r.     W tym tez roku , przed ukończeniem szkoły wstąpiłem do PZPR. Na pewno był to mój samodzielny wybór, choć zdawałem sobie sprawę, że inaczej być nie może. Jeżeli już się zdecydowałem zostać oficerem LWP, to powinienem należeć do partii o określonym profilu ideologicznym i filozoficznym. Według mojego rozumowania i mam to przekonanie do dzisiaj, że o innym poglądzie filozoficznym, niż materializm oficerem być nie wypadało. Jest to nurt lewicowy, który jest postępowy, otwarty, czuły na biedę i krzywdy ludzkie.        I takie wartości przyświecały mi wstępując do partii. Uważam, że się nie pomyliłem, wziąwszy pod uwagę to, co się teraz dzieje za rządów prawicy z PiS (wcześniej Akcja Wyborcza Solidarność) i liberałów z PO (wówczas Unia Wolności).

           Po ukończeniu szkoły oficerskiej dostałem się do 11 pułku lotnictwa myśliwskiego we Wrocławiu. Był to pułk o tradycjach bojowych, wchodzący     w skład 3 Korpusu Obrony Powietrznej Kraju we Wrocławiu. Zamieszkałem      w cztero osobowym pokoju, w prowizorycznym hotelu, na poddaszu kasyna wojskowego. Warunki były fatalne w porównaniu z podchorążówką, np. brak wody, umywalki, sanitariatów i właściwego wyposażenia. Dostałem przydział do 2 eskadry technicznej na stanowisko technika klucza. Odpowiadałem za stan techniczny samolotów odrzutowych Mig – 15 lub 17. 

              Pomimo, że o wojnie przestano mówić, to jednak mieliśmy bardzo dużo lotów ćwiczebnych. Była t ciężka służba z olbrzymią odpowiedzialnością za samolot i życie pilota, tym bardziej, że loty odbywały się w różnych porach dni    i nocy. Najgorzej było w nocami, gdzie mechanik mógł przeoczyć dosłownie wszystko, z zakręceniem wlewu paliwa włącznie /pożar/ oraz zimą ze względu na oblodzenie. Dla nas, oficerów technicznych o specjalności eksploatacji silnika i płatowca, była to najtrudniejsza służba wśród wszystkich. Nie mieliśmy wtedy jeszcze ochraniaczy na uszy, ciągle byliśmy niedospani, zmarznięci                      i śmierdzieliśmy naftą. Nie liczył się czas pracy, a samoloty musiały być              w ciągłej gotowości bojowej. 

               Dodatkowo dwa razy w tygodniu po 2 godz. Prowadziłem tzw. zajęcia polityczne z żołnierzami służby zasadniczej eskadry. Ponieważ miałem zamiłowanie humanistyczne, nie sprawiało mi to większych trudności. Właściwie to do dzisiaj nie wiem dlaczego te zajęcia nazywały się „polityczne”, skoro w programie zajęć polityki miały niewiele. Przeważała historia Polski /millenium/, od czasów najdawniejszych do II wojny światowej, z wyraźnym akcentowaniem wojen i bitew na przestrzeni całych dziejów Polski. Wiele było tematów z wiedzy o Polsce i świecie współczesnym, w tym parę tematów            o religiach świata. To było normalne nauczanie żołnierzy, które nie miało nic wspólnego z indoktrynacją. Przekazywaniem treści politycznych można by uznać cotygodniowe prowadzenie informacji politycznej, podczas której informowano o najważniejszych wydarzeniach w kraju i na świecie.

           Często organizowano wspólne ćwiczenia dwustronne w ramach Układu Warszawskiego, podczas których odbywały się spotkania przyjaźni                    z żołnierzami bratnich armii. Nie obyło się bez drastycznych przygód, gdy podczas takich ćwiczeń nad zapasowym lotniskiem w Oleśnicy nasz pilot zestrzelił samolot Czechosłowackiej Armii Ludowej. Pilot czechosłowacki uratował się skacząc ze spadochronem. Rosjanie, jako rozjemcy tylko cieszyli się, że obaj piloci są dobrze wyszkoleni i samoloty sprawne.

           W 1965 r. ożeniłem się, a jeszcze przed ślubem otrzymałem mieszkanie spółdzielcze. W owym czasie nie było większych problemów z mieszkaniem, ponieważ można było czekać na mieszkanie służbowe, albo w szybszym tempie otrzymać spółdzielcze, ale z odpowiednim wkładem finansowym. Oboje z żoną pracowaliśmy i pieniądze na ten cel były. Żona nie przerywała pracy, nawet gdy urodziło się nam dwoje dzieci, Beatka i Mariusz. Dzieci przeszły wszystkie szczeble wychowania, poczynając od żłobka i przedszkola. Wyrosły na zdrowych  i porządnych ludzi. Córka jest na stałe w Kanadzie, a syn prowadzi działalność gospodarczą. Żona pracowała na różnych stanowiskach kierowniczych w ZPO „Intermoda” we Wrocławiu. Była cenionym fachowcem w przemyśle odzieżowym, za co została odznaczona Brązowym Krzyżem Zasługi i medalem 40-lecia Polski Ludowej. Z całego serca dziękuję Jej za wychowanie dziec  i prowadzenie ogniska domowego, gdy ja służyłem w tym trudnym, dyspozycyjnym zawodzie wojskowym.

            Ponieważ wychowałem się w rodzinie katolickiej, a religię ojców trzeba uszanować, to w sposób cichy wziąłem ślub kościelny i ochrzciłem także dzieci. W ten sam sposób nie mogłem się też przyznać do  brata w Anglii, ponieważ za to wyrzucano ze szkoły oficerskiej. Z perspektywy czasu uważam, że to był jeden z większych błędów systemu socjalistycznego, tłumiono uczucia                i sumienia ludzkie, nie bacząc, że w ten sposób łamie się kariery ludziom            i zabija ich wewnętrzne „ja”. Dzisiaj zdaję sobie sprawę, że to nie miało nic wspólnego z ideologią marksistowską, a był ten wymóg narzucony ze Związku Radzieckiego.

          W 1968 r. byłem świadkiem, już świadomym politycznie rozprawy            z Żydami. Niewiele wiedziałem co się dzieje na najwyższych szczeblach władzy, ale w swoim otoczeniu byłem zdumiony, że wyrzuca się ze służby zawodowej /nawet podoficerów/ tylko dlatego, że ich matka była Żydówką.     W Korpusie OPK dokonano zmian personalnych w dowództwie i w aparacie partyjno – politycznym. Następnym dla mnie zaskoczeniem było to, że ci którzy wyrzucali Żydów z wojska, sami później musieli odejść przeważnie dyscyplinarnie. Później, po latach dochodzili swoich praw, żeby znów do wojska wrócić, ale już z „podciętymi skrzydłami”. Dla mnie młodego oficera     z pionu technicznego, dziwne były te polityczne zawirowania, które nic dobrego nie wróżyły dla armii.

           W tym okresie, w wyniku pracy w hałasie (loty, przeglądy techniczne, regulacje obrotów turbiny) ogłuchłem do tego stopnia, że komisja lekarska orzekła, iż mam zmienić charakter służby. Dlatego też ze względu na stan zdrowia przekwalifikowałem się ze służby technicznej na polityczna. Odszkodowania żadnego nie otrzymałem, ponieważ jak mi tłumaczono dalej      w wojsku mogę służyć. Pogodziłem się z tym, bo ważne dla mnie było zejście      z „betonki”, a zajęcie się profesjonalnym wychowaniem kadry i żołnierzy zasadniczej służby wojskowej. Ażeby być oficerem politycznym nie tylko           z konieczności, ale przede wszystkim z wykształcenia w 1970 r., po egzaminach wstępnych dostałem się na studia dzienne do Wojskowej Akademii Politycznej im. Feliksa Dzierżyńskiego w Warszawie.

         Była to decyzja trudna, szczególnie dla żony, która sama została w domu     z dwójką małych dzieci. Dla mnie były to najwspanialsze lata zdobywania wiedzy pedagogicznej, historycznej, psychologicznej i socjologicznej. I z tego punktu widzenia należy oceniać oficerów WAP. To nie są, jak często się twierdzi, oficerowie jednowymiarowi, znający się tylko na marksizmie – leninizmie, choć niejednemu z prawej strony, taka marksistowska analiza społeczna dzisiaj by się przydała. Przygotowywano nas przede wszystkim do pracy z ludźmi, z żołnierzami, szczególnie w trudnych warunkach wojennych. Psychologia walki wyraźnie wskazywała, że żołnierza po to szkolimy i uczymy strzelać, żeby był szybszy od wroga w zabijaniu. Żeby się nie dał zabić i taka jest prawda i otwarcie o tym należy żołnierzom mówić. Żołnierz nie jest od parady,   a od walki z wrogiem.

            W akademii miałem zaszczyt poznać i wysłuchać wielu wybitnych profesorów z T. Kotarbińskim i J. Kellerem na czele, znanych polityków, publicystów i ludzi kultury. To był inny świat, jakże inny od tego na lotnisku, to był świat wiedzy, kultury i szerokich horyzontów. Zawsze fascynowało mnie to co łączy ludzi, dlaczego żołnierze pomimo formalnej przynależności do drużyny, plutonu kolegują się i przyjaźnią z innymi, nawet do tego stopnia, że  w walce oddaje życie za niego. Dlatego postanowiłem napisać pracę magisterską w Zakładzie Socjologii nt. Integracja pododdziału wojskowego i jej uwarunkowania. Była to zbiorowa praca, obejmująca cztery rodzaje wojsk          i wiele czynników integracji badanych żołnierzy. Za kompleksowe ujęcie problemu praca ta została wyróżniona pierwszą nagrodą przez komendanta WAP.

              Po ukończeniu akademii wróciłem do mojej macierzystej jednostki do Wrocławia, na stanowisko instruktora sekcji politycznej. W 1975 r. zostałem przeniesiony służbowo do Wydziału Politycznego 3 Korpusu OPK. Praca           w Korpusie w zasadniczy sposób różniła się od pracy w pułku lotniczym. Była to praca kontrolno – rozliczeniowa, koncepcyjna i szkoleniowa. Częste wyjazdy do podległych jednostek, badanie nastrojów, stosunków międzyludzkich, dyscypliny, szczególnie pilotów, kadry technicznej i dowódczej, uzmysłowiły mi, że coś się złego dzieje. Częste skargi na przełożonych, narzekania na niskie uposażenie, osłabienie autorytetu dowódców, partii, obniżająca się dyscyplina, były wskaźnikami dezintegracji i obniżenia morale wojska w Korpusie.

           Z powodu niskiego uposażenia wielu podoficerów zawodowych, a nawet oficerów pracowało na czarno w warsztatach samochodowych, w PGR-ach, na budowach, najmowali się na kierowców taksówek. Wielu z nas, niezależnie od korpusu osobowego i wykonywanych czynności, wyjeżdżało w okresie urlopowym na handel do Rumunii, Bułgarii, Jugosławii i Związku radzieckiego, poznając przy okazji nowe kraje, a dewizy przywożąc do Polski. Zdawaliśmy sobie sprawę, że jest to nielegalne, nieuczciwe i z punktu widzenia linii partii niemoralne. Uważaliśmy tylko żeby na przejściu granicznym nie dać się złapać. Każdy dorabiał jak mógł, żeby utrzymać rodzinie i żyć na jako takim poziomie oficerskim.

            Z nostalgią dzisiaj wspominam te wojaże, dzięki którym poznaliśmy        z całą rodziną wszystkie kraje w Europie, należące do naszego bloku. Dzieci najbardziej radował urok ciepłego Morza Czarnego i Adriatyku. Dzisiaj można sobie tylko pomarzyć i powspominać, jest to rzecz nieosiągalna nie tylko ze względu na uwarunkowania finansowe, ale przede wszystkim konflikty wojenne  i narodowościowe na Bałkanach. Uważam, że były to symptomy zbliżającego się przełomu społeczno – politycznego też w naszym kraju. Bo przecież nie tylko w środowisku wojskowym, ale w całym społeczeństwie obudziła się żyłka handlowa, ciułania i dorabiania się. Było to również następstwem otwarcia Polski na Zachód, którego E. Gierek dokonał oraz szybkiej motoryzacji kraju     i co za tym idzie, przemieszczania się. W takiej oto sytuacji kadry zawodowej wojska, a której nastroje na tle politycznym, moralnym i gospodarczym, aktualnie zbierałem i znałem od podszewki, przekonały mnie do wszczęcia starania o napisanie pracy doktorskiej na temat dezintegracji kadry zawodowej Wojsk OPK. 

           Promotorem pracy był nieżyjący już płk doc. dr hab. Eugeniusz OLCZYK, komendant Instytutu Badań Społecznych Wojskowej Akademii Politycznej. Gdy przedstawiłem mu temat i koncepcję pracy, to o mało mnie nie wyrzucił twierdząc, że z takim tematem nigdy nie obronię pracy doktorskiej. Posłuchałem dobrych rad i z dezintegracji zmieniłem temat na integrację kadry zawodowej. Pomimo to praca i tak została utajniona. Badanie i zbieranie materiału przypadły na najtrudniejszy dla wojska i kraju okres, tj. przed ogłoszeniem stanu wojennego. Dlatego wyniki tych badań uważałem, podobnie jak i kadra naukowa Instytutu za oryginalne, godne głębszej analizy, badań porównawczych, niestety nic z tego nie wyszło, przełożeni z dowództwa Wojsk OPK w ogóle się ta praca nie zainteresowali, a ja byłem karany za to, że ośmieliłem się takie negatywne dane przedstawić. Pracę obroniłem jednogłośnie w 1983 r. z recenzenckim wnioskiem o upowszechnienie danych, by „badani mogli się przejrzeć we własnych opiniach”. 

       W okresie stanu wojennego wraz z kolegami z Wydziału pełniliśmy na okrągło dyżury przy telefonach, zbierając nastroje i opinie kadry, żołnierzy służby zasadniczej i środowiska cywilnego z terenu tzn. z obszaru kraju, na którym stacjonowały jednostki Korpusu. Byliśmy „przywiązani” do kancelarii      i telefonów tak, że nie wiedzieliśmy nawet co się dzieje we własnym domu. Część kolegów brała udział w grupach operacyjnych w różnych zakładach pracy, urzędach administracji państwowej i uczelniach. Od nich też otrzymywaliśmy cenne informacje, które przekazywaliśmy do Warszawy. W moim odczuciu kadra dowódcza Wojsk OPK panicznie bała się naszej prawdy, która przekazywaliśmy w meldunkach o nastrojach. Dio tego doszło, że nasze meldunki weryfikował dowódca Korpusu i dopiero za jego podpisem „szły” do Warszawy. Poczuliśmy się dla naszych przełożonych niewiarygodni. Dla mnie był to szok i potwierdzeniem, ze nasza kadra szczebla centralnego jest tchórzliw i zakłamana.

                 Z jednej strony mieliśmy pretensje do gen. Wojciecha Jaruzelskiego, że „rozwala” partię i wojsko, idzie na ustępstwa opozycji (KOR, ROPCiO),         z drugiej strony mieliśmy beton na szczeblach pośrednich, który nie przyjmował nic do wiadomości, a wręcz niszczył ludzi postępowych i reformatorskich. Wojsko od wewnątrz i to trzeba z pełną odpowiedzialnością powiedzieć, utraciło swoje morale, w szerokim tego słowa znaczeniu. Utraciło swoje wartości ideowe, polityczne i partyjne, straciło zaufanie do przełożonych, choć gotowość bojowa w praktycznym znaczeniu była zachowana. 

              W takim stanie psychicznym dotrwałem do 1989 r., kiedy powiedziano mi, że mój etat (i nie tylko mój) zastępcy szefa Wydziału Politycznego podlega likwidacji i mam prawo wyboru, albo się znów przekwalifikować, albo pójść na emeryturę. Z całą satysfakcją wybrałem to drugie rozwiązanie, bo w takim zakłamaniu nie chciałem dłużej służyć karierowiczom. W 1991 r. odszedłem       z zawodowej służby wojskowej jako podpułkownik doktor, na zasłużony odpoczynek emerytalny, w wielu, bagatela 52 lat.

           Jakie wobec powyższego nasuwają się moje wnioski w związku                z pytaniem „Polska Ludowa – jak ją pamiętasz?” Przede wszystkim ten, że moje pokolenie, pokolenie dzieci wojny nie miało wpływu na wybór ustroju społeczno – politycznego naszego kraju. Zastaliśmy taki, jaki zgotował nam los historii i to był nasz ustrój, bo innego nie znaliśmy. Z perspektywy przeżytych lat widzę, że nie ma ustroju szczęśliwości społeczne, a każdy jest procesem, gdzie tylko politykom i maniakom wydaje się, że osiągną tę szczęśliwość. 

            W ustroju, w którym żyłem i tworzyłem go, a więc w procesie tworzenia ustroju socjalistycznego (komunizm był tylko wizją), na pewno nie było aż takiej biedy upokarzającej i poniżającej godność ludzką, jak jest teraz w polskim liberalnym kapitalizmie. Nie znam większego upokorzenia, jak prosić                o jałmużnę w opiece społecznej, nie znam większego społecznego i moralnego upodlenia, jak pozostawienie parę milionów ludzi /zwłaszcza z PGR-ów/, bez najmniejszych środków do życia i perspektyw dla młodzieży. Fakt, stalinizm zniszczył w Polsce rolnictwo, ale nam dzieciom tych rolników przynajmniej dano szans i możliwości uczenia się w szkołach średnich i wyższych.

           Koledzy z zabitych wiosek pokończyli studia, zostali profesorami, dyrektorami hut i fabryk, politykami, dziennikarzami. Dzisiaj chłopcy ze wsi       i małych miasteczek mogą tylko pomarzyć o takiej perspektywie i przyszłości. Dla zdecydowanej większości z nich zniszczono wolę bycia kimś, wybicie się ponad przeciętność, pozostaną wałęsającymi się wyrobnikami. Brak reform społeczno – gospodarczych oraz skostnienie umysłowe kadry partyjnej, politycznej i wojskowej, był jednym z czynników kryzysu w partii, rządzie, wojsku i gospodarce. To był głęboki kryzys zaufania społecznego, średni szczebel zarządzania bał się wszystkiego, nie miał żadnej inicjatywy, czekał tylko na polecenia albo rozkazy z góry. To był istny paraliż władzy.

          Wszelkie zdrowe i mądre głosy z dołu były w czambuł potępiane, a ludzi takich odstawiało się na boczny tor. Taki ustrój, z takimi ludźmi musiał się rozlecieć. Dziwne, że dzisiejszą Polską rządzą podobni ludzie, wystarczy bezkrytyczna lojalność, partyjność i słuszne, tym razem chrześcijańskie wartości. Historia szybko zatacza krąg, ale nieco na innej orbicie.

Wrocław, marzec 1999 r.

Praca opracowana i przesłana na konkurs ogłoszony przez dziennik „Trybuna” pn. „Moja PRL”.

Czy SLD może być partią ideową?

               Szczerze mówiąc nie zaskoczyła mnie decyzja prof. Marii Szyszkowskiej o wystąpieniu z SLD bezpośrednio po Kongresie. Oczekiwania     z obrad kongresowych były zgoła inne, o czym, jak się okazało góra i doły partyjne dobrze wiedziały. Stało się, jak się stało i to na pewno ujemnie odbije się na kondycji SLD. Główną przyczyną rezygnacji prof. M. Szyszkowskiej              z członka partii były jak sama pisze („Trybuna” 15-16.01.2005 r.) natury  ideologicznej i brakiem lewicowości, bądź co bądź partii lewicowej. Wielu innych przyjęło postawę wyczekującą lub ucieczką pod inny szyld. Inni jeszcze wręcz twierdzą, że żeby być człowiekiem lewicy nie muszą należeć do tej czy innej partii. Skąd to zamieszanie? Co stało się, że po wspaniałym odrodzeniu lewicy na polskiej scenie politycznej notujemy gwałtowny spadek popularności oraz pomieszanie pojęć w kierowniczych gremiach polityki.
               Zdecydowana większość naszych przywódców partyjnych, odwołując się do źródeł, wartości i ideałów lewicowości utożsamia te pojęcia wskazując, że ma na myśli ludzi biednych, bezdomnych, wyalienowanych. Uważam, że obrona tych ludzi, choć zasadna nie może być jedynym kryterium lewicowości. Dzisiaj prawie wszystkie partie prawicowe od chrześcijańskich do liberalnych walczą     o elektorat wymieniając te właśnie wartości co lewica. Wyróżnia się np. już populizm ludowy (Samoobrona), populizm narodowy (LPR i PiS)           i populizm liberalny (PO). 
               Zatarła się więc różnica między prawicą a lewicą w schlebianiu społeczeństwu, przynajmniej w programach swoich wartości. Jest to chwytliwe, co widać po sondażach. A żeby w tym zakresie odróżnić lewicę od prawicy, należy wyodrębnić źródła lewicowości od wartości. Na ogół jednym tchem wymienia się np. powrót do źródeł, wartości i tradycji mając na uwadze obronę ludzi najbiedniejszych. I to jest błąd w rozumowaniu. Gdzie zatem szukać tych źródeł i wartości, które powinny charakteryzować lewicę?
               Tym źródłem jest filozofia. Wiem, że trudno filozofować w czasach, gdy ludzie są głodni i zagubieni. Ale bez uświadomienia sobie tego problemu nie zrozumiemy istoty rzeczy. Należy się tylko spytać jaka filozofia? Bowiem wybór filozofii określa nasze postępowanie na całe życie. Ludzi lewicy powinien interesować materializm jako kierunek filozoficzny, głoszący iż          u podstaw świata leży materia, że świat ze swojej natury jest materialistyczny. To już Heraklit z Efezu (koniec VI i pocz. V w. p.n.e.) twierdził, że rzeczywistość jest układem dynamicznym i płynnym. Tak pojęta rzeczywistość istnieje i przekształca się odwiecznie. Wszystko jest przemianą materialnych kształtów. Wszechświata – głosił Heraklit – nie stworzył żaden Bóg. Nie ma sensu zatem pytanie o jego początek. W ten sposób została odrzucona religijno – mitologiczna wizja świata. Koncepcja Heraklita choć naiwna, laicyzowała filozofię, apelując do rozumu i doświadczenia. Doskonałym źródłem dla lewicy jest filozofia epoki oświeceniowej, w tym Immanuela Kanta (1724 – 1804). Aktualne są zawarte tam pojęcia godności i równości człowieka, które stają się wyzwaniem na dzisiejszą dyskryminację mniejszości narodowych, religijnych czy seksualnych. Podobnie jak filozofowie szkoły jońskiej, Kant wypowiada się o istnieniu Boga stwierdzając „to, iż przyjmujemy z racji moralnej, iż Bóg istnieje nie jest przecież dowodem jego istnienia”. Twórcy Konstytucji Europejskiej właśnie wzorowali się na filozofii m.in. Kanta nie wpisując do preambuły wartości chrześcijańskich, a uwypuklając człowieka, jego prawa        i wartości. To nie Bóg stworzył człowieka, a człowiek Boga jak twierdzą klasycy marksizmu. Człowiek zatem dla lewicy jest najwyższą wartością, a nie Bóg czy pieniądz. Idealistyczny kierunek filozoficzny uznający Boga za praprzyczynę wszech rzeczy czynią wartości chrześcijańskie jako wartości nadrzędne, co w rozumieniu filozofii materialistycznej jest nie do przyjęcia.
               Słusznie zatem prof. Maria Szyszkowska przekonuje do przestrzegania przez lewicę (SLD) filozofii kantowskiej, gdzie człowiek, jego prawa i szczęście są podstawowymi wartościami. Bez jasno określonej filozofii nie ma też określonej ideologii, rozumianej jako całokształt poglądów na świat                      i społeczeństwo. Jest ona uwarunkowana życiem i interesami określonej grupy społecznej. W tym rozumieniu lewica winna kierować się własną ideologią          i światopoglądem materialistycznym, właśnie w obronie najwyższych wartości ludzkich. Dopiero na tym gruncie filozoficzno – ideologicznym lewica, a nie prawica ma pełne uzasadnienie wyznaczać podstawowe kierunki swojego działania. 
               Prof. Tadeusz Iwiński w artykule „Sens lewicowości („Trybuna” nr 269 z 17.11.04 r.) słusznie wyszczególnia działania lewicowości w skali wewnętrznej, europejskiej i globalnej. W skali wewnętrznej, co nas najbardziej interesuje, to m.in.:

a/ wrażliwość zarówno na los pojedynczego człowieka, jak i dużych grup społecznych,

b/ właściwe pojmowanie roli rynku oraz samego państwa,

c/ lewicowość to także państwo świeckie, gwarantujące należyte prawa kobietom, wszelkim mniejszościom, tolerancyjne.

Jakże słuszne są to kierunki, tylko brak odwagi w ich realizacji. Dlatego należy wrócić do źródeł filozoficznych lewicy. Lewica ma być usłużna ludziom, a nie wielkiemu kapitałowi i prawom wolnego rynku. 
               Z przykrością należy stwierdzić, że nasza lewica od góry do dołu nie ma żadnej filozofii ani ideologii. SLD jako zbiorowość społeczna jest zlepkiem różnorodnych ludzi bez własnej ideologii i światopoglądu.  A więc co ma tych ludzi łączyć, integrować, scalać jeżeli nie ma wspólnych źródeł i wartości? Czy tylko stanowiska i apanaże. Stąd SLD jest nijaki, niedookreślony. 
               W tym znaczeniu trudno zgodzić się z redaktorem naczelnym włoskiego dziennika „L Unita” Furio Colombo, który w wywiadzie (Impuls „Trybuny” nr 11) stwierdza, że „we współczesnej lewicy odnajdują się różne lewice, stąd nie wymaga ona ideologii”. Jak sam przyznaje ten pogląd wywodzi z długoletniego przebywania w USA. Zapomina również, że w naszych warunkach ideologia jest jednym z czynników integracji członków partii. Dzięki niej tworzy się więź grupowa danej zbiorowości, w tym wypadku ludzi lewicy. Jak dla PRAWICY BEZ Boga i religii nie ma wartości chrześcijańskich, tak dla lewicy bez odpowiedniej ideologii nie ma wartości lewicowych. Tak więc SLD aby istnieć musi być partią ideową.
               Kto nie postrzega własnej grupowej ideologii, ten staje się oportunistą, przymilając się to wielkiemu kapitałowi, to kościołowi, to liberałom, zapominając o własnym elektoracie. Przykłady na namacalne. Tylko przykro, że ludzie mówiąc o nowoczesnej lewicy zapominają, że ideologia jest w praktyce teorią działania określonej grupy. Każda zbiorowość jeżeli ma trwać i rozwijać się to musi zaspakajać potrzeby ludzi, w tym śmiałe i mądre przeciwstawianie się zbiorowością o innych poglądach. Jeżeli uznajemy, że człowiek jest najwyższą wartością tzn. bezwzględnie należy dbać o zaspakajanie podstawowych potrzeb tego człowieka, tj. pracy, mieszkania, ochrony zdrowia, oświaty aż do zaspokojenia tzw. potrzeb wyższych związanych z kulturą, turystyką, dobrami materialnymi. W tym znaczeniu nie ma nic wspólnego          z populizmem, jak w programach prawicowych, a jest to realizacja tego co wypływa ze źródeł i wartości lewicy. I w tym punkcie jest zasadnicza różnica między lewic a prawicą.
               Właśnie odejście od tych wartości ideologicznych                                  i światopoglądowych przez „administratorów partyjnych” /wypowiedź             K. Janika/ doprowadziło do upadku rządu lewicowego i samego L. Millera. Tak więc dzisiaj trzeba zaczynać pracę od podstaw. Parafrazując słowa papieża Jana Pawła II należy powiedzieć „nie lękajcie się”, im szybciej wrócimy do źródeł, tym lepiej dla lewicy. Z drugiej strony należy zapytać się po leninowsku „co robić”. Równo sto lat temu odpowiada, że należy zorganizować masową, ideową partię i utworzyć organ tej partii tj. gazetę. Partię (SLD) na własne życzenie zniszczyliśmy podczas weryfikacji. Prawie cała prasa polska jest        w rękach obcego kapitału, a TVP jest sterowana przez prawicowo – katolickich pieniaczy.
               W tej sytuacji tylko czyny się liczą. Należy stanąć zdecydowanie          w obronie najsłabszych, dać im nadzieję. A więc przełożyć Narodowy Plan Rozwoju na zrozumiały język praktyki, co, kiedy i za ile należy robić, kto to ma robić, ile przybędzie miejsc pracy i co z tego będą mieli zwykli ludzie. Ile na tym zyskają emeryci, renciści, ludzie chorzy i opuszczeni. Które grupy młodzieży zyskają na edukacji, kulturze itp. W innym przypadku lewicy grozić może samozagłada.

Marzenia seniora lewicy
               Ustosunkowując się do artykułu Jacka Pużuka pt. Marzenia i nadzieje („Trybuna” nr 160) stwierdzam, że generalnie zgadzam się z tą wizją nowego pokolenia. Brakuje mi jednak w tej wizji istoty lewicowości tzn. podstaw filozoficznych i ideologicznych. Pragmatyzmu mieliśmy za ekipy Millera wystarczająco dużo. Zdecydowana większość naszych przywódców partyjnych odwołując się do źródeł i wartości lewicowych utożsamia te pojęcia wskazując, że ma na myśli ludzi biednych, bezrobotnych, wykluczonych. Uważam, że obrona tych ludzi, choć zasadna nie może być jedynym kryterium lewicowości.  

               Dzisiaj prawie  wszystkie partie prawicowe walcząc o elektorat wymieniają te właśnie wartości co lewica. Gdzie zatem szukać tych źródeł           i wartości, które powinny charakteryzować lewicę? Tym źródłem jest filozofia. Należy się tylko spytać jaka filozofia? Bowiem wybór filozofii określa nasze postępowanie na całe życie. Ludzie lewicy, szczególnie kierowniczą kadrę powinien interesować materializm jako kierunek filozoficzny, głosząc iż              u podstaw świata leży materia, że świat ze swej natury jest materialistyczny. To nie Bóg stworzył człowieka, a człowiek Boga, jak twierdzą klasycy marksizmu. Człowiek zatem dla lewicy  jest najwyższą wartością, a nie Bóg czy pieniądz.

               Bez jasno określonej filozofii nie ma też określonej ideologii, rozumianej jako całokształt poglądów na świat i społeczeństwo. Jest ona uwarunkowana życiem i interesami określonej grupy społecznej. W tym rozumieniu lewica winna kierować się własną filozofią, ideologią                          i światopoglądem materialistycznym właśnie w obronie najwyższych wartości ludzkich. Jest bzdurą twierdzenie, że dzisiejsza lewica i jej odłamy tak się różnią od siebie, że nie potrzebują swojej ideologii. Właśnie ekipa Millera nam to udowodniła, a dobitnym przykładem tego jest, że jego ludzie bezideowi zmieniają swoje partie i swoje poglądy jak rękawiczki. To dzięki nim SLD czeka długoletnia odbudowa i wychodzenie z kryzysu.

               Młodzi przywódcy SLD z przewodniczącym na czele wyciągnijcie        z tego wnioski i nie popełniajcie tych samych błędów. Musimy pamiętać, że        w naszych warunkach ideologia jest jednym z czynników integracji członków partii. Dzięki niej tworzy się więź grupowa danej zbiorowości, w tym wypadku ludzi lewicy. Jak dla prawicy bez Boga i religii nie ma wartości chrześcijańskich, tak dla lewicy bez odpowiedniej ideologii nie ma wartości lewicowych i humanistycznych. Tak więc SLD, aby istnieć musi być partią ideową. Zarazem SLD jeżeli ma trwać i rozwijać się, to musi także zaspakajać potrzeby swoich członków i sympatyków, w tym mądrze przeciwstawiać się ugrupowaniom partyjnym o innych poglądach. Jeżeli uznajemy, że człowiek jest najwyższą wartością tzn. bezwzględnie należy dbać o zaspokojenie podstawowych potrzeb tego człowieka, tj. pracy, mieszkania, ochrony zdrowia, wykształcenia, aż do zaspokojenia tzw. potrzeb wyższych. W tym znaczeniu nie ma to nic wspólnego z populizmem, jak w programach prawicowych, a jest to realizacja właśnie tego, co wypływa ze źródeł i wartości lewicy.
               I tu jest zasadnicza różnica między lewicą a prawicą. Właśnie odejście od tych wartości ideologicznych i światopoglądowych przez „urzędników partyjnych” doprowadziło do upadku rządu lewicowego           i samego L. Millera. Parafrazując słowa papieża Jana Pawła II należy nowej młodej ekipie powiedzieć „nie lękajcie się”, im szybciej wrócimy do źródeł lewicowości, do filozofii materialistycznej, tym lepiej dla lewicy.

Wrocław 18 lipca 2005 r.

Czy SLD ma przyszłość?

               Myślę, że przewodniczący SLD Wojciech Olejniczak swoim artykułem „Nie jesteśmy liberałami” („Trybuna” nr 78) nie zamyka dyskusji nt. czy SLD ma przyszłość. Dając jednoznaczną odpowiedź „jesteśmy partią lewicową” ustosunkował się stanowczo do wyrażanych opinii Krzysztofa Pilawskiego, Krzysztofa Janika czy Danuty Waniek. Szkopuł w tym, że SLD jest lewicą od samego powstania, bowiem ma w swojej nazwie „lewicę demokratyczną”. Tylko, jak wiemy nic z tego nie wynika. Przez całą transformacje mieliśmy partię lewicową w Sejmie, ba dwukrotnie wygraliśmy wybory, przez osiem lat rządziliśmy krajem. To przecież naród wybrał przedstawicieli lewicy, w imię reprezentowania ludzi pracy i opuszczonych. Pozostały tylko słowa na papierze.
               Trzeba być nie lada zdolnym na miarę L. Millera i jego popleczników, żeby w przeciągu paru lat rozbić kompletnie nurt lewicowy w Polsce, nie mówiąc o milionach zawiedzionych zwolenników. Tego zdołały dokonać najbardziej wrogie lewicy siły w czasie okupacji, ze stalinizmem włącznie.       O przyczynach tego zjawiska napisano już prawie wszystko. Wobec powyższego zasadne jest pytanie red. Wiesława S. Dębskiego „jak i po co mamy odbudowywać SLD” („Trybuna” nr 66).
               Odpowiedź na drugi człon tego pytania wydaje się prosta, należy odbudować SLD, po to żeby walczyć ze złem. A zło to kapitalizm i związane      z nim przymioty / m.in. głód, bezdomność, dzieci w śmietnikach, beznadzieja, bezlitosny wyzysk człowieka itp./, to klerykalizm, który bez miłosierdzia zabiera miliony złotych na budowę swoich świątyń, kosztem głodnych dzieci wykluczonych ze społeczeństwa ludzi. To partie prawicowe i konserwatywne różnej maści, które na siłę, nie licząc się z prawem ani demokracją czy konstytucją zawłaszczają państwo.
               Są duże rozbieżności w podejściu do problemu jak odbudować SLD. Zanim odpowiemy na to pytanie musimy sobie zdać sprawę jakiej chcemy lewicy. Czy tej liberalnej, która istniała przez cały okres transformacji. Tylko zdaniem K. Janika „brak lewicowej wyobraźni” przyczyniło się do upadku SLD. Ciekawe spostrzeżenie, ludzie o PZPR-owskim rodowodzie, znający historię polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego twierdzą, że „nie mieliśmy należytego rozpoznania sytuacji socjalnej i recepty na likwidację wykluczenia społecznego” („Trybuna” nr 66). To od czego panowie tam byliście, żeby udawać bardziej świętego od papieża, uzdrawiać kapitalizm kosztem biedoty, czy byliście tylko urzędnikami partyjnymi na stanowiskach państwowych. Naród właśnie      w ostatnich wyborach nie zaakceptował takiej lewicy.
               Drugą partią lewicową obok wymienionej wyżej miała by być partia lewicowa socjalno-liberalna. Uważam, że byłaby to partia typowo roszczeniowa, podobna do Samoobrony. Populizm ludowy Leppera już się skończył i partia stoi na rozdrożu, przytulając się to do PiS-arów to do PO. Lewica powinna patrzeć strategicznie, mają na uwadze zmiany ustrojowe           i społeczno-gospodarcze kraju. Uważam, że w tej sytuacji w jakiej znajduje się Polska, potrzebna jest lewica (SLD) socjalistyczna o wyrazistej filozofii, ideologii i materialistycznym światopoglądzie. Innej drogi nie ma, jeśli SLD chce być lewicą i reprezentować świat pracy oraz zdegradowaną część społeczeństwa. Zauważyć należy, że pauperyzacja społeczeństwa postępuje nadal, o czym mówią wszystkie wskaźniki gospodarcze i społeczne. Należy temu położyć kres.
               Zdaniem Danuty Waniek („Trybuna” nr 74) mamy już trzy partie lewicowe (SLD, SdRp, UP), to po co tworzyć nowe? Jestem tego samego zdania, po co tworzyć nowe byty, z których nic nie wynika – przecież sedno leży w meritum sprawy. Niech zatem SLD pozostanie partią lewicową               o wartościach socjalistycznych. Pozostałe mogą być liberalne czy socjalne, to ich sprawa. Partie te w rozsądny sposób powinny ze sobą współpracować           i integrować się w zależności od sytuacji /np. wybory/. Dodam, że istnieją jeszcze na scenie politycznej kraju dziesiątki pomniejszych partii i ugrupowań lewicowych, w całej jej kolorystyce. Razem partie te tworzą znaczącą siłę duchową i materialną, aby przeciwstawić się kapitalistycznemu złu, prawicowym partiom konserwatywnym i klerykalizacji państwa.
               Ponieważ SLD jest najsilniejszą partią lewicową, ma swoją reprezentację w sejmie, należy to uznać za fakt trwały. SLD tkwi w obiegu społecznym i w świadomości ludzi lewicy i jej zwolenników. Dlatego pozwólmy rozwijać się tej partii bez zmiany logo i rewolucyjnych zmian personalnych. Tym bardziej, że uznanie i prestiż społeczny SLD wzrasta, szczególnie po ostatnich wystąpieniach przewodniczącego i sekretarza generalnego tej partii. Konkludując, SLD ma być partią socjalistyczną, źródłem ideowym tej partii musi być materializm, dialektyka marksistowska oraz tradycje polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego. Z uwzględnieniem, jako ciągłości tego ruchu dorobek realnego socjalizmu w PRL-u. 
               Zamiast religii domagajmy się w szkołach publicznych nauki historii     i tradycji polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego. Zamiast etyki /której praktycznie nie ma/ historii filozofii z podziałem na kierunki materialistyczny i idealistyczny. Jeśli SLD będzie wyrazistą partią socjalistyczną, to będzie też partią ideową /źródła/ o światopoglądzie materialistycznym, gdzie człowiek, a nie pieniądz jest najwyższą wartością.

03.04.2006 r.

Dezintegracja społeczna i jej skutki dla RP

            Wybitny polski socjolog Jan SZCZEPAŃSKI twierdzi, że „najważniejsze w życiu społecznym jest to, co dzieje się między ludźmi, to co ich łączy w spójne zbiorowości”. Integrować to tyle scalać, łączyć, czynić spójnym, zwartym.

            Integracja zatem oznacza stan lub proces tworzenia się zorganizowanej zbiorowości, zdolnej do spełnienia określonych zadań. Na drugim biegunie integracji jest dezintegracja o której dzisiaj będę mówił. Dezintegracja oznacza stan i stopień w jakim członkowie grupy nie stosują się do norm i wzorów zachowań obowiązujących w systemie społecznym.

            Terminu „dezintegracja” najczęściej używa się w odniesieniu do organizacji kiedy to następuje rozkład, który może mieć charakter rozbicia pewnej całości, bądź zamierzonej względnie niezamierzonej likwidacji pewnej organizacji. Dobitnym przykładem tego procesu była likwidacja Wojskowych Służb Informacyjnych i rozbicie struktur różnych instytucji państwowych. Dla zachowania istnienia systemu konieczna jest zatem dominacja integracji nad dezintegracją. Wiele jest źródeł dezintegracji. Dla naszych rozważań takim źródłem jest przewaga działań nieformalnych w danej instytucji np. powstające kliki, układy, wspominany przez „kaczystów” tzw. stolik do brydża, partyjniactwo, intensywne życie towarzyskie poza zakładem pracy itp.

            Właśnie populizm „kaczy stów” polega na walce z elitami, klikami           i układami postkomuny i III RP. Jeżeli tych układów formalnie nie było to je wymyślono, żeby tylko walczyć z nimi poprzez: dekomunizacje, deubekizację, walkę z wykształciuchami czy łże-elitami, twierdzą, że to elity PRL-u i III RP doprowadziły miliony Polaków do nędzy, bezrobocia i wykluczenia. Po stronie „kaczystów” zaangażowało się całe imperium medialne Rydzyka tj. Radio Maryja, TV Trwam, Nasz Dziennik i moherowe berety. W walce wyborczej do zwycięstwa PiS-u przyczynił się także Kościół katolicki.

            W praktyce walka ta zdobyła poklask najbardziej konserwatywnych, zacofanych, niedouczonych i biernych warstw społecznych. Bardzo duża część społeczeństwa myśli kategoriami takimi jak PiS czyli teorią spisków, krzywd, uprzedzeń, zawiści, nieufności do innych krzywdzących Polaków układów.        Z badań CBOS-u z 2007 r. wynika, że PiS popiera: 58% rolników, 42% ludności o wykształceniu zawodowym, 38% z wykształceniem podstawowym, 43% emerytów, 41% rencistów, 41% bezrobotnych i 60% praktykujących katolików. To jest olbrzymi obszar ludzi „niezagospodarowanych” ani przez ani przez SLD, ani przez PO. Wykorzystali tę szansę PiS, Samoobrona i LPR. Inaczej mówiąc „kaczyści”  wraz z przystawkami (Samoobrona i LPR) wykorzystali do swoich politycznych celów ludzi najbardziej podatnych na manipulację, sfrustrowanych, wierzących w mityczne układy. Ci ludzie uwierzyli                  w populistyczny program wyborczy PiS-u. Tym ludziom podoba się język L. i J. Kaczyńskich np. spieprzaj dziadu, socjalizm to był ustrój hołoty dla hołoty albo, że socjalizm był gorszy od nazizmu.

            Uważam, że tylko chory umysł może coś takiego swobodnie i publicznie wypowiedzieć. Może to świadczyć o brakach w osobowości Kaczyńskich,           a przyczyną mogą być przypadki ciężkiej zamartwicy przy porodzie bliźniaków. Ich matka p. Jadwiga Kaczyńska w wywiadzie dla tygodnika „Viva”                  z 11.01.07r. stwierdziła właśnie, że jej dzieci urodziły się „błękitne”. Dzieciom brakowało tlenu.

            To może być przyczyną osobowości zamkniętej, o dużej sztywności myślenia i postawy. Tych ludzi cechuje duży poziom nieufności, podejrzliwości charakterystycznej dla osobowości o znaczącym współczynniku paranoidalnym. To nie przypadek, że Kaczyńscy dobierają sobie na współpracowników  ludzi najbardziej zaufanych o podobnych cechach charakterologicznych. Dobitnym przykładem nieufności ze wszystkimi i wszystkim /burzenie pomników i zmiany nazw ulic/ jest niszczenie PRL-u.

            Wręcz klinicznym przykładem mściwości i podejrzliwości jest wprowadzenie w życie lustracji, którą podpisał prezydent, choć jest niezgodna    z konstytucją. Z sondażu Pentora i Instytutu Studiów Politycznych PAN wynika, że 43 % Polaków pozytywnie ocenia PRL, a w sondażu „trzech” Edward Gierek został wybrany  na najlepszego polskiego przywódcę po II wojnie światowej. Dlatego burzy się jego pomniki, zmienia nazwy ulic i placów.

            Praktycznie rozwalono wszystkie instytucje państwowe włącznie              z ludźmi, mające coś wspólnego z PRL-em lub nawet z III RP. Pozostały jeszcze do rozbicia tylko trzy ostoje komunizmu, jak oni twierdzą tj. branżowe związki zawodowe, w tym szczególnie Związek Nauczycielstwa Polskiego, spółdzielczość i Polski Związek Działkowców. Doszło do nieprawdopodobnego zantagonizowania całego społeczeństwa. Wprowadzono brutalny sposób sprawowania władzy, państwo zostało zawłaszczone przez „kaczystów”,              a demokracja została upartyjniona przez PiS. 

            Często zastanawiałem się dlaczego nasze ruchy społeczne, manifestacje, wyrazy nieposłuszeństwa obywatelskiego są takie słabe, prawie śladowe.            I chyba nie może być inaczej, bo – jak zauważył wybitny socjolog prof. Piotr Sztompka – „masowe ruchy społeczne na rzecz wartości pojawiają się               w społeczeństwach o wysokim stopniu zrozumienia spraw ogólniejszych – takich, które wymagają debaty”.

            Niestety poważnych debat nie ma, ponieważ rządząca koalicja stawia na twarde organy władzy, na zakazy i nakazy, na represję, a nie na to co                  w demokracji podstawowe – powszechną zdolność obywateli do myślenia           o społeczeństwie.

            Objawami dezintegracji społecznej świadczącymi o obojętności naszych obywateli w stosunku do państwa jest postępująca apatia, frustracja, szybki wzrost chorób depresyjnych (10% populacji dorosłych), upadek moralny, konflikty w pracy, szkole, rodzinach itp. Wszystkie te czynniki dezintegracji społecznej mają wpływ na poczucie wykluczenia, braku sensu życia, często kończy się śmiercią.

Skutki dezintegracji:

Londyńskie Centrum d/s Reformy Europejskiej /CER/ opublikowało raport         z którego wynika, że:

1. polska gospodarka jest zbiurokratyzowana i nie nastawiona na innowacje;

2. 40% młodych ludzi nie ma pracy;

3. bezrobocie w Polsce nadal wynosi dwa razy tyle co średnia unijna;

4. wskaźniki zatrudnienia długoterminowego i ludzi młodych należą do najgorszych w Europie;

5. aż 81% Polaków nie ma zaufania do żadnej z trzech instytucji publicznych: urzędów, parlamentu i rad samorządowych.

         W przeświadczeniu ludzi w instytucjach tych nie przestrzega się prawa, sprawiedliwości, solidarności, kwitnie prywata, zawłaszczanie i upartyjnianie stanowisk. Ta władza po roku rozpętała nową wojnę polsko – polską, polsko – europejską, rządowo – branżową, wojnę religijną, obyczajową i historyczną.      W instytucjach tych i firmach kwitną – donosicielstwo, lizusostwo, fałsz, dwulicowość i prawo politycznej pięści.

            Natomiast Komisja Europejska stwierdza, że nasz rząd powinien zajmować się ludzkimi i socjalnymi problemami – ponieważ:

6. najwięcej, bo aż 29% biednych dzieci spośród krajów UE żyje w Polsce (na Litwie i w Rumunii – 27%);

7. co piąty mieszkaniec żyje poniżej progu ubóstwa (1520 euro dochodu rocznie);

8. 14% ludzi mających zatrudnienie żyje w biedzie (średnia dla UE – 8%);

9. istnieje wysoki stopień korelacji między ubóstwem, a dużą liczbą dzieci.

            Nie przeszkadza to naszym władzom i klerowi lansować model rodziny 2+4 i więcej. Życie płodu jest ważniejsze, niż urodzonych dzieci. Fundamentaliści katoliccy jak Marek JUREK czy Roman GIERTYCH są zdecydowani nawet zmienić Konstytucję RP w tym zakresie.

            Zamiast programu gospodarczego, postępu i rozwoju zafundowano społeczeństwu powszechną lustrację, która kompletnie przyczyni się do dezintegracji społecznej. Zapanował powszechny strach i cenzura.

            Jak słusznie powiedział Cicero – „istnieje prawo, które staje się bezprawiem”.

             Referat został zaprezentowany w dniu 20 kwietnia 2007 r. na zebraniu Oddziału Miejskiego Związku Żołnierzy LWP im. 10 Sudeckiej Dywizji Piechoty we Wrocławiu.

PS. Tak źle jeszcze nie było – wynika z sondażu TNS OBOP przeprowadzonego w dniach 12-16 kwietnia br. na reprezentatywnej próbie 1005 mieszkańców Polski w wieku 15 i więcej lat:

10 74% Polaków źle ocenia działalność rządu PiS – Samoobrona – LPR;

11 60% z nas uważa, że prezydent Lech Kaczyński pracuje źle;

12 66% negatywnie ocenia działania premiera Jarosława Kaczyńskiego;

13 zdecydowanie dobre zdanie o rządzie ma co setny badany (1%);

14 68% Polaków jest przekonanych, że sprawy w kraju idą w złym kierunku;

15 42% uważa, że polska gospodarka jest w stanie kryzysu.

O fałszerstwach, kulisach afer i lewicy pogrążaniu

           Po przeczytaniu wywiadu z Markiem Dyduchem („Panorama Dolnośląska” nr 47) nasuwa mi się smutna refleksja. A mianowicie – uprawiane przez byłych prominentów SLD tzw. spychologii, a nie rzetelnej analizy i oceny sytuacji w partii. Jakoś wszyscy w t5ej sprawie twierdzą, że „to nie ja, to kolega”.

            Sekretarz generalny SLD całą winę za rozbicie partii przypisuje Aleksandrowi Kwaśniewskiemu, Krzysztofowi Janikowi, Markowi Borowskiemu i wielu innym, których nie wymienia z nazwiska. Niesamowite – prawie całe kierownictwo SLD było za rozbiciem swojej partii. tylko co w tym zakresie zrobił sekretarz generalny, że ci ludzie są do dzisiaj w partii? Wobec powyższego nie ma się co dziwić, że po SLD pozostał tylko ślad.

            Uważam, że praprzyczyną tego nieszczęścia jest to, iż SLD przestał być partią ideową. A za ideologię w partii, jej wartości i szkolenie młodych kadr       w tym duchu odpowiedzialny był i jest sekretarz generalny. Każdy miał buzię  pełną buzię frazesów o lewicowych wartościach, a w praktyce całe kierownictwo przeszło na stronę neoliberalizmu, nie tylko w sferze ekonomicznej, ale także – co najbardziej boli – światopoglądowej i społecznej.

           Jeżeli sekretarz generalny nie zgadza się z poglądami ideowymi przewodniczącego SLD, to dziękuje i odchodzi. A Pan Marek Dyduch pomaga jeszcze Millerowi i jest współautorem weryfikacji. Weryfikacji nieprzemyślanej, wręcz głupiej w realizacji. Proszę mi pokazać choć jednego z prominentnych działaczy, który został wyrzucony (zweryfikowany) z partii za korupcję. To faktycznie była farsa, a Pan Dyduch tym się chwali. Trzeba nie mieć wyobraźni, żeby twierdzić, że podstawowa komórka partyjna powinna rozliczyć bonzę, który jest np. posłem lub senatorem. To właśnie sekretarz generalny bał się ich ruszać, a co dopiero zdezorientowani ludzie w terenie. Przez głupią weryfikację odeszło siedemdziesiąt tysięcy członków partii, i to w zdecydowanej większości ludzi uczciwych, o wyrazistych poglądach lewicowych. 

            Żaden z kierownictwa SLD nie określił się zdecydowanie, jakiej przestrzega ideologii. Poglądy na ten temat wyraźnie były w zależności od sytuacji i okoliczności. Taka też była partia – niekreślona bez wyrazu ideowego, urzędnicza, dbająca bardziej o interesy i stołki dla swoich, niż o ludzi wykluczonych społecznie, zagubionych, bezdomnych i głodnych.

              Sumując – należy stwierdzić, że wzajemne oskarżanie się byłego kierownictwa SLD bardzo źle o Was świadczy. Przestańcie się obwiniać, ponieważ dajecie tylko powód do dalszego ośmieszania nas w oczach prawicy. Należy schylić głowy i przeprosić nas wszystkich – członków SLD – za to, że zostaliśmy oszukani i upokorzeni. To nie jednostki, ale całe kierownictwo doprowadziło do klęski lewicy.

 Z szacunkiem – szeregowy członek SLD

Józef  Frączek

Wrocław

Opublikowano w „Panoramie Dolnośląskiej” z 18.12.2005 r.
Wystąpienie na Zjeździe Miejskim SLD  

we Wrocławiu 30.03.2008 r.

              Zabierając głos w dyskusji chciałbym się ustosunkować do kilku nurtujących mnie problemów:

             Przede wszystkim dlaczego ludzie odchodzą z partii? W naszym kole „Obrońca” było niedawno 33 członków SLD, pozostało 13. Okazuje się, że 20 odeszło, z tego aż 14 z przyczyn tzw. nacisków politycznych i niezadowolenia. Naciski polityczne to zastraszanie w pracy, do wyrzucenia włącznie, jeżeli pracownik nie zrezygnuje z członkowstwa w SLD. Stwierdzam po tym fakcie, że nasza partia schodzi do podziemia, ludzie się boją publicznie mówić, że należą do partii lewicowej. To jest przerażające i należy temu zapobiec. Jedną   z dróg ku temu jest przeprowadzenie badań socjologicznych nad ogólnie mówiąc kondycję SLD w kołach, na szczeblu miejskim, wojewódzkim               i ogólnopolskim. Takie badania dadzą nam odpowiedź na szereg pytań, od jakości i struktury bazy, do jej świadomości, poglądów politycznych                   i światopoglądowych. Jeżeli chcemy oddziaływać na daną grupę społeczną, to musimy znać tę grupę, jej poglądy         i stosunek do obecnej rzeczywistości.

             Dobry przykład daje nam kol. Lidia Geringer de Oedenberg, euro posłanka i członkini SLDS z Wrocławia, która dociera do najniższych komórek SLD z ankietą – kwestionariuszem z Centrum Badań nad Życiem Politycznym Wolnego Uniwersytetu w Brukseli. Placówka ta od wielu lat prowadzi naukowe badania dotyczące partii socjaldemokratycznych i socjalistycznych w Europie Środkowo – Wschodniej. Widzimy zatem, że nawet z Brukseli można dotrzeć do szeregowego członka SLD, a my na własnym terenie nie wiemy co dzieje się       i dlaczego w naszej partii. Czas temu zaradzić.

             Ustosunkowując się do odejścia Partii Demokratycznej z LiD-u uważam, że decyzja Wojciecha Olejniczaka była słuszna. Utworzenie na wniosek byłego prezydenta RP Aleksandra Kwaśniewskiego LiD-u spowodowało utratę w wyborach parlamentarnych 14 posłów SLD /z 53 do 40 obecnie/. Poza tym przyniosło namacalne straty w świadomości i nastrojach członków partii. program gospodarczy i wartości ideowo – polityczne SLD nigdy nie współgrały   z wartościami liberalnymi PD. Rozstanie było słuszne      i konieczne. 

              Chciałbym jeszcze, żebyśmy sobie odpowiedzieli na istotne pytanie „dlaczego SLD nie ma wyrazistej, własnej ideologii”? Dlaczego na tej sali, na tym Zjeździe nie padły dotąd – oprócz wypowiedzi p. Lidii – słowa: socjalizm, walka klasowa, wyzysk człowieka przez kapitalistów, imperializm amerykański itp. Różne przymiotniki nadawano socjalizmowi: realny, teoretyczny, z ludzką twarzą, demokratyczny. Ale jest przecież socjalizm wynikający z nauki Karola Marksa tzn. marksistowska analiza społeczno – gospodarcza kapitalizmu. Jej filozofia, dialektyka i ideologia.

            Autentyczna lewica musi określić swój stosunek do teorii k. Marsa, która jako jedyna w historii myśli ekonomiczno – społecznej wytrzymała próbę historycznego czasu. Dzisiaj świeci jeszcze mocniejszym blaskiem, gdy znikł system realnego socjalizmu /patrz Etienne Baliber: Filozofia Marksa/. Dzisiaj kapitalizm wraca do swojej żarłocznej, przyrodzonej natury – nie boi się socjalizmu, ponieważ go już nie ma. Z tym łączy się problem wartości i korzeni. Lewica musi krytycznie przeanalizować historię międzynarodowego i polskiego ruchu robotniczego, w tym historię PRL-u i pierwszy etap „Solidarności”, gdy była ona ruchem robotniczym. Polecam tu książkę Dawida Osta: Klęska Solidarności.

          SLD nie powinien bronić III RP, a jeżeli tak, to bardzo krytycznie. To       w tym okresie mamy upadlające naród bezrobocie, głód, nędzę, wykluczenie, degradację społeczną i gospodarczą, pauperyzację klasy robotniczej                    i robotników rolnych /nie wstydźmy się tych określeń/. Obecnie  w 2008 r. mamy 26% głodnych dzieci. Powodzenie walki będzie zależało od tego czy umysły zdołają się uwolnić od liberalnych złudzeń. Upadek Związku Radzieckiego zamiast pobudzić silną lewicę europejską (socjaliści prawie we wszystkich krajach Europy) do odbudowania europejskiego modelu socjalnego, popchnął ją w objęcia liberalnego szaleństwa i podporządkował imperialistycznemu planowi Waszyngtonu. Od tej chwili wybór jest prosty: zaakceptować hegemonizm Stanów Zjednoczonych i zmutowany wirus liberalizmu, do zasady „robić pieniądze”. Jak słusznie pisze w swojej książce Samir Amir pt. Wirus liberalizmu rządzi – „Obecnie Stanami Zjednoczonymi rządzi junta zbrodniarzy wojennych, która doszła do władzy dzięki zamachowi stanu /sfałszowane wybory/”.

             Kończąc chciałbym zaapelować do wszystkich ugrupowań lewicowych, w tym do związków zawodowych, o zjednoczenie się przeciwko zgubnej polityce liberałów, PiS-u i kleru. Demokracja jest niemożliwa, gdy państwo         i prawo jest organicznie związane z religią. Żadna religia nie jest demokratyczna. Dla Polski jest to sytuacja nadzwyczajna i należy przedsięwziąć wszelkie środki, żeby temu zapobiec. Tylko szeroko pojęta zintegrowana lewica, bez liberalnych przybudówek, jest w stanie wyprowadzić kraj na prostą. Żadna prawica z klerem na czele, nie jest w stanie tego dokonać, ani rządzić mądrze, czego dowodem były rządy UW, AWS i PiS.

Sympozjum popularno-naukowe TWO nt. wychowania wojskowego 20.05.2008 r. we Wrocławiu

             Zabierając głos w dyskusji chciałbym się przede wszystkim ustosunkować do referatu dr. Norberta WÓJTOWICZA /IPN/ nt. Wychowanie wojskowe w Ludowym Wojsku Polskim. Jak określają referującego we wstępie autorzy Biuletynu Informacyjnego Nr 9 „teoretyk wojskowy dr Wójtowicz wiedze na ten temat czerpał z dostępnej literatury. Zatem autor tego wystąpienia praktycznie nie służył w WP. Stąd niektóre jego stwierdzenia są zbyt stronnicze, mało obiektywne, oparte tylko na suchych zapisach formalnych. Brak znajomości istotnej prozy życia wojskowego podczas szkoleń, służby, ćwiczeń, treningów, poligonów czy relacji międzyludzkich przełożony – podwładny, koleżeńskich w drużynie, plutonie itp. rzutowało na treść wystąpienia. Na przykład stwierdzenie, cytuję „Jak wszyscy dobrze wiemy coś takiego, jak Ludowe Wojsko Polskie nigdy nie istniało”. To jest nieprawda – LWP istniało realnie i nie widzę tu błędu ani historycznego, ani logicznego. Chodzi o to, żeby wykazać przez historyków IPN-u, że takie wojsko nigdy nie istniało.

            Wojsko, które przyszło wyzwalać kraj ze Wschodu nie liczy się, bo oni przynieśli okupację sowiecką i totalitaryzm. Ważni są tylko ci z Zachodu,            z Londynu. To jest poniżające dla tysięcy żołnierzy polskich poległych               w walkach o wyzwolenie kraju, jak i nas, którzy służyli w LWP. Jeśli była Polska Rzeczpospolita Ludowa, to było też wojsko wywodzące się z ludu, a nie np. ze szlachty. Inny przykład, to problem edukacji ideologicznej                        i indoktrynacji. Autor chyba nie sięgnął do programów szkolenia politycznego, szczególnie z lat 1960-80. Była to nauka o Polsce i świecie współczesnym         z przewagą historii.

          Lata 60-te to okres Millenium, gdzie od najdawniejszych czasów nauczaliśmy historii bitew i wojen, Aż do zakończenia II wojny światowej ze zdobyciem Berlina włącznie. Nie widzę tu żadnej indoktrynacji, a jedynie wpajanie dumy z dziejów oręża polskiego. To dzisiaj mamy indoktrynację ideowo-katolicką żołnierzy. Np. dowódca Marynarki Wojennej z okazji świąt Wielkanocnych w marcu 2008 r. składa żołnierzom i oficerom następujące życzenia „Z okazji Świąt Wielkanocnych pragnę złożyć płynące z głębi serca życzenia by te najważniejsze w roku liturgicznym dni wypełnione były głęboką refleksją … Niech blask prawdy o Zmartwychwstaniu rozświetla wszelkie mroki codzienności …” Marynarka Wojenna ze starości rozlatuje się i tonie,      a dowódca zajmuje się zmartwychwstaniem.

Opinie i komentarze do wydarzeń politycznych w kraju     w latach 2004 – 2008 

/opublikowane w „Trybunie” w rubryce „Twoja Trybuna”/
2004 rok – 21 wypowiedzi 

08.01 – Jeżeli RP stała się zagrożeniem dla rozwoju gospodarczego Polski (prof. Sopoćko), jeżeli w okresie ostatnich pięciu lat przyczyniła się do zwiększenia deficytu budżetowego o 29 mld zł (dr Nieckarz), jeżeli drastycznie hamuje rozwój przedsiębiorczości (prof. Kołodko), to proponuję, żeby Wysoką Radę razem z jej przewodniczącym prof. Balcerowiczem oddać pod Trybunał Stanu. Tylko pytanie, kto taki wniosek złoży, bo przecież nie nasza lewica.

12.05 – Po ostatnich tragicznych wydarzeniach w Iraku, wywiadzie Kwaśniewskiego dla „TRYBUNY”, odejściu Leszka Millera, rozpadzie SLD proponuję lewicowym prominentom przeczytanie książki Michaela Moore´a pt. „Biali głupcy”.

20.05 – Popieram ideę odrodzenia SLD wynikającą z listu otwartego do członków Sojuszu („T” 112). Ale uważam, że powinno się ono odbyć przez integrację, wokół wartości socjalistycznych. Dlatego moim zdaniem, autorzy listu błędnie ujmują, że w łonie partii można tworzyć frakcje. Frakcja to rozbijactwo. Lepiej mówić o różnicy poglądów, innych metodach działania        i blokach, które nie rozsadzają partii.

11.06 – Podsumujmy niektóre „dokonania”: • na życzenie prawicy rozwalono SLD • poparto głupie hasło „Nicea albo śmierć” • uparte trzymanie się idei wartości chrześcijańskich w konstytucji europejskiej • bezgraniczne zaufanie do USA i demokratyzacji świata po amerykańsku • rozkład instytucji państwa od przedszkola do Sejmu. Pozostało jeszcze tylko zdelegalizować SLD i po kolei wszystkie partie lewicowe, a potem już tylko rączki do Bozi i modły o zdrowie.

01.07 – Lewicowcy, nie traćcie nadziei! Coś drgnęło, choć bez udziału naszych prominentów. Np. wybory do PE udowodniły, że istniejemy, brak Boga i w.c.    w preambule, odejście od głupiego hasła „Nicea albo śmierć”, walka młodych socjaldemokratów o świeckość państwa, zwycięstwo Belki w Sejmie przy wściekłym ataku prawicy. Lewica nie da się zmieść z powierzchni ziemi.

06.07 – Ja nie rozumiem Krzysztofa Janika (wywiad w „T” nr 153). Twierdzi, że my wszyscy odpowiadamy za rozkład w SLD, a zaraz potem dodaje, że nikogo personalnie nie będzie rozliczał, bo winne są struktury partii. To nie tak, panie Janik. Doły partyjne od dawna mówiły, że źle się dzieje, teraz domagają się personalnych rozliczeń za nieudaną weryfikację, całkowita rezygnację                 z lewicowej ideologii, zaniechanie budowy państwa laickiego, porzucenie bezrobotnych i najbiedniejszych. Dla tych, którzy do tego doprowadzili, nie powinno być miejsca w partii. Dosyć dyskusji, czas na działanie. To śmieszne, że młodzieżówka lewicy już zbiera podpisy, a pan Janik dopiero chce z nią rozmawiać i to przez panią Łybacką, która kwestię świeckości szkół zawaliła dokumentnie.

14.07 – Z czego J.M. Rokita jest taki dumny? Chwali się mianowicie, że jego partia ma najbardziej konserwatywną deklarację ideową. Poglądy konserwatywne zawsze się kojarzyły i kojarzą nadal z zacofaniem, ciemnotą, wstecznictwem. Konserwatyści nigdy nie byli za reformami, nie pchali ludzkości do przodu – w odróżnieniu od lewicy. Nowe prądy filozoficzne powstawały w umysłach ludzi postępowych, nie zachowawczych. Zastanówmy się, na co chcemy głosować w przyszłych wyborach – na postęp, reformy           i przyszłość, czy na zacofani i wstecznictwo? Dziwi mnie też milczenie filozofów, socjologów, etyków o poglądach postępowych. Dlaczego nie ma polemiki?

7-8.08 – W związku z tym, jakie osoby dostały się teraz do rządu, proponuję SLD: lepiej zejść ze sceny politycznej z honorem, niż iść na układy                       z przeciwnikami politycznym, którzy cały czas myślą, jak zlikwidować SLD        i całą lewicę. To bzdura, że Kwaśniewski i Belka stworzą nową lewicę opartą     o współpracę z prawicą. Nie można łączyć wody z ogniem.

12.08 – Po co się poniżać i prosić Busha o złagodzenie restrykcji wizowych? Należy nic nie mówić, a wprowadzić te same zasady wizowe dla Amerykanów. Wzrośnie nasz prestiż i zarobimy pieniądze. Oni nie lubią mięczaków.

17.08 – Jeżeli Marek Belka nie chce się podporządkować decyzjom władz SLD, to przecież można stosować karę partyjną, do wykluczenia włącznie. To będzie ostrzeżenie dla premiera przed jesiennym votum zaufania. Panowie z SLD, pokażcie wreszcie, że jesteście prawdziwymi mężczyznami. Poprzyjcie też decyzje zdrowotne Senatu, a wtedy a wam w sondażach wzrośnie.

24.08 – Trochę fałszywie brzmi nawoływanie do jedności lewicy w ustach człowieka, który przyczynił się do jej rozbicia.

17.09 – Jestem pełen uznania dla Jacka Kochanowskiego za artykuł pt. „Rejtan żyje” („T” 216). Takie postawienie sprawy niemieckiej przez Sejm i nie tylko może doprowadzić Polskę do izolacji politycznej, gospodarczej w Europie i na świecie. Nikt nie będzie liczył się z nami, jeśli do wszystkich o wszystko mamy pretensje. Przyjdzie nam żyć w super układach tylko z Watykanem, bo przecież Polska jest już oddana pod opiekę Matce Boskiej. Najlepiej nam wychodzi modlenie się i stawianie kościołów.  

23.09 – Kto w końcu wywołuje tę walkę z Kościołem? To kler mówi o walce. SLD nawet nie śmie o tym pomyśleć, a to, co proponuje, jest zgodne                    z konstytucją i paradoksalnie zgodne z racją stanu i nauką Kościoła. Bo to, co się dzieje w Kościele katolickim, obniża jego rangę.

28.09 – Kto ma miękkie serce, musi mieć twardą ... To stare polskie przysłowie dedykuję lewicy, która za zaniechanie rozliczenia prawicowych rządów po wygranych wyborach bierze mocno w cztery litery. Pan Miller twierdzi, ż były ważniejsze sprawy, ale dla prawicy najważniejszą sprawą było i jest zniszczenie lewicy, i nikt im w tym nie przeszkadza.

30.09 – Jeżeli przewodnicząca Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji nie umie sobie odpowiedzieć na pytanie, jaki powód miała rada nadzorcza, aby zawiesić pana Pacławskiego, to ja nie umiem sobie odpowiedzieć na pytanie, co robi na tym stanowisku. Brak umiejętności przewidywania dyskredytuje polityków.

2-3.10 – No i ugiął się marszałek. Opublikuje w Monitorze Polskim uchwalę Sejmu wraz z raportem Ziobry. O naiwności marszałka świadczy jego przekonanie, że w ten sposób „zamknie polityczne spory”. Panie marszałku, to jest dopiero początek rozgrywki. Prawica nie oszczędzi nikogo z lewej strony. Pana ustępliwość, nie tylko w tej sprawie, jest żenująca. Takie ciepłe kluchy         i brak zdecydowania już nam się w terenie przejadły. Kwaśniewski ustępuje         w sprawie aborcji, Janik w sprawie religii w szkołach, Borowski ustąpił               z kretesem, a Oleksy na własne życzenie spaprał sprawę Rywina w Sejmie. Ile jeszcze?

22.10 – Ciekawe, jak długo jeszcze lewica będzie szantażowana Ałganowem       i szpiegami ze Wschodu. To już się zrobiło nudne.

02.11 – Brutalizacja życia politycznego w Polsce zaszła tak daleko, że mięczaki  z lewicy nie maja racji bytu. Polityk musi walczyć, a nie wycofywać się dla swojego bezpieczeństwa. Tę uwagę kieruję pod adresem pana Grobelnego           z Sejmiku Wielkopolskiego. Charakterystyczne, że poczynając od urzędu prezydenckiego, przez Sejm, struktury samorządowe, aż po patronat szkoły czy wybór członka rady muzeum – wszędzie lewica ustępuje prawicy. Brak jej kręgosłupa i woli walki.

26.11 – Państwo Staniszewska, Buzek i Kamiński byli na Ukrainie obserwatorami UE, a nie agitatorami. Jakim prawem występowali na trybunie      i podburzali ludzi do buntu? Jak zwykle pomyliły im się role. 

11-12.12 – Brawa dla pani minister Środy za to, że miała odwagę powiedzieć prawdę o nas, obłudnikach i kołtunach. Wierzę, że premier Belka nie da się zakrakać czarnym. A który z panów posłów weźmie w obronę kobiety maltretowane w co trzecim domu naszego ultrakatolickiego kraju.

15.12 – Nie rozumiem dlaczego Leszek Miller w wywiadzie („T” nr 290) chroni b. premiera Hiszpanii Jose Aznara, a dezawuuje lewicową politykę obecnego premiera Zapatero. Uważa, że za jego rządów wzrośnie bezrobocie, a tempo wzrostu gospodarczego obniży się. Ale czy to nie brak wiary i odstępstwo od lewicowych wartości były przyczyną jego upadku i jego rządu?
2005 rok – 35 wypowiedzi

05.01 – Jakże inny byłby dziś wizerunek SLD, gdyby po dojściu do władzy rozliczył prawicę. Skutki znamy. Jednak lepiej późno niż wcale. Tylko wyjaśniajcie PZU energicznie. Do komisji dobierzcie ludzi „z jajami”, by zdążyli zrobić swoją robotę przed wyborami. Zrozumcie, że w Polsce polityka nie zna kompromisów. Jest tylko wyniszczająca walka. O czym najlepiej wie Józef Oleksy.

24.01 – Kiedyś na ludzi, którzy nie szli do przodu, z duchem czasu, mówiło się ciemna masa. Dzisiaj ciemna masa opanowała Polskę i nie ma mądrego, by wydostać się z tego zaklętego rewiru. Inne narody europejskie są dumne z siebie  i swych osiągnięć, planują i budują swą przyszłość. My zamiast dyskutować        o przyszłości, np. jak wcielać w życie Narodowy Plan Rozwoju, to walimy się po tych ciemnych łbach teczkami, dołujemy się IPN-ami, komisjami, donosami, dekomunizacjami, religijnymi rozprawami. Całkowita ciemnota i wstecznictwo. Staliśmy się pośmiewiskiem Europy. Czy zdołamy się z tego wyrwać, to zależy tylko od nas samych, normalnych, prostych ludzi przy urnie wyborczej.

01.02 – Mamy pretensje, że obcy fałszują historię. Nie trzeba sięgać daleko, wystarczy posłuchać przedstawicieli naszej prawicy, np. p. Komorowskiego, który niestety znów się szykuje na ministra. Zgroza.

03.02 – Cała prawa strona z Zytą Gilowską na czele ujada ze wściekłości po decyzji SLD o jesiennych wyborach. Argumentacja Józefa Oleksego jest jasna, słuszna i zrozumiała dla każdego. Lewica musi teraz trzymać się razem, nie dać się zastraszyć. Robić swoje. Ci z prawicy złoszczą się, że odbijamy się od dna,    a poza tym za dużo naród wycierpiał przez te 15 lat transformacji, żeby teraz oddać Polskę w ręce ludzi chorych z nienawiści.

08.02 – Jaka byłaby wielka prowokacja, gdyby listę pracowników SB wyniósł     z IPN dziennikarz „TRYBUNY”. A tak nic się nie stało. Red. Wildsten, wg słów prof. Staniszkis, chciał dobrze i to tylko przyspieszy działanie IPN, ale pod jednym warunkiem – należy dofinansować instytucję z budżetu państwa.

23.02 – Z radością przeczytałem („T” nr 41, Aneks 344) opinię Piotra Kuncewicza o ludziach podłych i głupich. Jak, jeśli nie śmierdzielami                 i kalekami umysłowymi można nazwać polityków z prawicy, którzy odradzają prezydentowi Kwaśniewskiemu udział w moskiewskich obchodach 60. rocznicy zwycięstwa nad Niemcami? Ich argumenty są niskie, podłe, przepojone pychą                         i nienawiścią.

01.03 – Może by tak w kierownictwie SLD przeprowadzić weryfikację ideową,   a nie czekać, aż sami notable zrezygnują z członkostwa w partii, zostawiając sobie lukratywne posady. Jak długo jeszcze Sojusz będzie przechowalnią koniunkturalistów i oportunistów?

07.03 – Związek zawodowy „S” zbudował nam kapitalizm – ustrój dobry dla kapitalistów, a nie roboli. Rządy niby-lewicowe też robią wszystko, by dopieścić kapitalistów kosztem najbiedniejszych. Stąd były premier jedzie        w nagrodę do USA nauczać ich, jak lewicowy demokrata buduje kapitalistyczną przyszłość. Gdyby postępował tak jak premier Hiszpanii, to nikt by go za Ocean nie zaprosił.

16.03 – Wewnętrzne rozgrywki w SLD tak zajęły umysły przywódców, że zapomnieli, gdzie i jak żyją. Życie prawdziwe płynie obok nich. Krzysztof Janik powinien wiedzieć, że podstawową zasadą demokracji jest to, że mniejszość podporządkowuje się większości. Zawsze też uważałem, że tworzenie frakcji     w partii to rozbijacka robota. Zajmijcie się dyskusją nad „Manifestem lewicy”, która przebiega obok was.

21.03 – My, naiwni, nadal sądzimy, że jak będziemy grzeczni gorliwi, to            z litości coś nam kapnie od Amerykanów. Bo co to jest 100 milionów dolarów wobec miliardów, jakie już USA zarobiły na tej wojnie? Niech klub SLD zgłosi wniosek o odwołanie naszych wojsk, co przecież i tak miało nastąpić po wyborach w Iraku.  

Naiwność lewicy i zaniechanie piętnowania prawicy doprowadziły do wszech panowania tej ostatniej.

25.03 – Pomimo wielu zalet i pochwał „Manifest Lewicy” ma zasadniczy mankament. Mianowicie nie odwołuje się do żadnej filozofii, ideologii, światopoglądu. Więź ludzka, integracja grupowa występuje zawsze wokół jakiejś idei, światopoglądu. A dla lewicy jest tylko jeden światopogląd – materialistyczny. I jeden ustrój – socjalistyczny. Mamy walczyć z kapitalizmem, a nie naprawiać go. Naszym celem powinna być filozofia walki z ogólnie pojętym kapitalizmem, ponieważ ma on tylko jedną twarz: bezwzględny wyzysk człowieka przez człowieka.

21.04 – Szkoda, że redaktorzy „TRYBUNY” nie rozmawiali z prof. Adamem Gierkiem przed ukazaniem się w gazecie hasła „Gierek na prezydenta”. Spokojna rozmowa z logicznymi argumentami może skłoniłaby rozmówcę do wyrażenia zgody na kandydowanie. A tak profesor poczuł się w jakimś stopniu urażony, że ponad nim dyskutuje się o sprawie wagi państwowej. Może by tak liderzy lewicy wszystkich opcji i prezydent RP wzięli to pod uwagę                    i porozmawiali z prof. Gierkiem? A nuż by się udało go namówić do kandydowania. Byłby to nasz prezydent o poglądach lewicowych, wrażliwy na ludzką krzywdę, o dobrym życiorysie oraz postępowy w myśleniu i działaniu. Spróbować można.

27.04 – Manifest wyborczy SLD jest suchym, roboczym i pragmatycznym przedstawieniem problemów do realizacji w nieokreślonym czasie. Jest to program, który może być przedstawiony przez wszystkie partie, ze skrajną prawicą włącznie. Brak w nim ducha lewicowości, nie odnosi się on do żadnych źródeł filozoficznych, czy ideologicznych i światopoglądowych. Wygląda na to, jakby lewicowość w Polsce zrodziła się dopiero w okresie transformacji. To przecież za sprawą lewicy odbudowano kraj ze zniszczeń wojennych, odtworzono potencjały intelektualny, kulturalny i społeczny. Trzeba walczyć      o prawdę w tym zakresie i przeciwstawiać się fałszerzom z prawej strony. Brak przedstawienia korzeni lewicowości, tradycji rewolucyjnych, walki                           z kapitalizmem czyni ten manifest mało wiarygodnym.

07.06 – Po odrzuceniu konstytucji europejskiej przez Francję i Holandię jesteśmy skołowani. Tam stronnicy lewicy i związki zawodowe głosowały na „nie”. U nas odwrotnie – prawica jest przeciwna, a lewica jest „za” i twierdzi, że KE jest korzystna dla Polski. Trzeba nam wyjaśnić – o co tu chodzi? Ludzie boją się, że to jakaś neoliberalna pułapka. Ludzie chcą Europy socjalnej, a nie niewolenia kapitalistycznego.

13.06 – Byłoby lepiej, gdyby Fedorowicz, Wajda i Bielecki, założyciele Muzeum Komunizmu, sami stanęli jako eksponaty. Obok nich na tablicach należy wywiesić wykaz dokonań i osiągnięć – za PRL i w kapitalizmie.

17.06 – Nie zgadzam się z czytelnikiem „TT”, który beszta młode władze SLD. Pan Olejniczak jako minister udowodnił, że ma silną osobowość i charakter. Takie tuzy chłopskie jak Kalinowski, Pawlak, czy Lepper nie potrafili przez lata zrobić tego co on zrobił przez dwa sezony. Że nie jest jeszcze oblatany               w polityce? To trzeba mu pomóc, mądrze doradzić, a nie od razu rugać. Jeszcze nawet ci młodzi nie zrobili kroczku, a już ich krytykujemy, że nie umieją chodzić.

25-26.06 – Wojciech Olejniczak to człowiek z charakterem – postawił na swoim: z władz partii odeszli ci, którzy przyczynili się do upadku lewicy.

06.07 – O tym, jak Polska potrzebuje lewicy, przekonaliśmy się we Wrocławiu. Entuzjastyczne przywitanie nowych przywódców SLD, inny styl przemawiania. Argumentacja na „nie” dla prawicowych przywódców docierała do świadomości zebranych. Wszystko w prostych i zrozumiałych słowach. Można jeszcze podnieść z kolan lewicę. Jest nadzieja.

08.07 – W odpowiedzi redaktorowi Adamowi Budzyńskiemu. Naród powinien mieć pretensję do Millera i jego ekipy. Odwrócili się od najbiedniejszych. To przez nich być może Rokita i Kaczyńscy wygrają wybory. Tylko nie rozumiem, dlaczego pan redaktor wstydzi się swoich lewicowych zapatrywań. Ja nie, bo mam je w sobie.

16-17.07 – Ma rację prof. Andrzej Jaeschke pisząc w artykule „Nie tędy droga” („T” nr 162), że ludzie ekipy Millera, wychowani przecież w ideologii marksistowskiej, światopoglądzie materialistycznym, całkowicie przestali do tych wartości się przyznawać. Nie słyszałem ani jednego przemówienia programowego. W którym odnieśliby się do socjalizmu, walki klasowej, wyzysku klasy robotniczej. To ich właśnie zgubiło. Musi być jakaś idea, wokół której integruje się grupa społeczna. W innym przypadku ludzie zmieniają poglądy jak rękawiczki, tworzą odłamy i frakcje.

22.07 – Niech stara kadra sobie odpocznie. Panowie, wy już mieliście swój czas. Dajcie szansę młodym.

08.08 – Daliśmy się ogłupić i – jak liberałowie – zajęliśmy się krytyką marksizmu, a nie twórczym dostosowaniem do rzeczywistości, nie wyciągnęliśmy wniosków z analizy i syntezy kapitału Marksa, położenia klasy robotniczej w Anglii Engelsa, materializmu i krytycyzmu Lenina, czy akumulacji kapitału Róży Luksemburg. Czyżbyśmy mieli cofać się o 100 lat      i zapytać jak Lenin – co robić? Nie udowodniono wszak, iż po globalnym kapitalizmie może być tylko socjalizm.

09.08 – Redaktor Dębski twierdzi, że ci nietuzinkowi ludzie z SLD, którzy przeszli do Samoobrony, oszukali własny elektorat. Uważam, że oni wcale nie nas nie oszukali. Ono zawsze tacy byli. Nie chodzi tylko o tych, którzy przeszli do Samoobrony, ale wielu innych, którzy uciekli z SLD, albo czują się obrażenia nowe kierownictwo. Lewicowcem się jest, albo nie. To kwestia przekonania, ideologii i światopoglądu. Ci, którzy przechodzą z partii, to są bezideowcy, niezwiązani żadną ideową więzią z partią. Im wszystko jedno, do której partii należą, byle tylko się załapać na posadę parlamentarną. To urzędnicy partyjni, którzy w każdej partii mogą urzędować. 

13-15.08 – dziwię się, że lewica i kandydat na prezydenta Włodzimierz Cimoszewicz są zaskoczeni brudną kampanią prawicy. Przecież Kaczyński, Tusk, czy Giertych oficjalnie już dawno określili, że ich celem jest wykorzenienie ze społeczeństwa postkomuny i dawnych PZPR-owców. Społeczeństwo to kupuje, bo dało sobie wmówić, że całe zło to wina komuchów   i PRL-u. dlatego nie wolno być laka Barbie, lecz kąsającym wilkiem. Podejmijcie rękawice i walczcie ich metodami.

22.08 – W 25. rocznicę „S” powinniśmy sobie uświadomić symptomy rozkładu państwa. Lewica musi o tym krzyczeć.

31.08 – Czy ktoś jest w stanie przerwać tę klerykalno-rocznicową hecę w TVP? Każdy program informacyjny zaczyna się od Watykanu, a kończy na kolejnych obchodach „S”. Szefowie TV nie wiedza, że to daje odwrotny skutek. A czy przez tę indoktrynację mamy mniej złodziejstwa, korupcji, zabójstw itd.” Przecież gołym okiem widać, że jest to ogłupianie i tak skołowanego narodu.

06.10 – Chocholi taniec kandydatów na prezydenta Tuska i Kaczyńskiego trwa  w najlepsze, a naród daje się na to nabrać.

22-23.10 – SLD nie może stać się stowarzyszeniem miłośników lewicy. Przewodniczący Olejniczak powinien domagać się od członków partii dyscypliny partyjnej i uniemożliwić tworzenie w jej szeregach różnych platform, frakcji i odłamów. To wszystko rozbija partię. Tam, gdzie jest słaba demokracja, potrzebny jest przywódca o silnej osobowości, o cechach wodzowskich. Bez znaczenia, czy się to komuś podoba, czy nie. Nadszedł czas jednoczenia lewicy i potrzebny jest do tego silny człowiek.

25.10 – Naród wybrał na prezydenta człowieka o klerykalno-nacjonalistycznej opcji politycznej. Najbardziej wsteczny kierunek. Prawo i sprawiedliwość będzie tylko dla swojaków. Mam nadzieję, że odporni ludzie lewicy przetrzymają i tę nawałnicę.

31.10-01.11 – Jeżeli o. Rydzyk powiedział, że Platformę trzeba zatopić, to zatopiono. I już od tego momentu było wiadomo, że nie będzie koalicji PO-PiS. Nie może przecież nikt stać na drodze do budowy IV RP Kaczyńskich. Maja swoją katolicko-nacjanalistyczną wizję i żaden liberał nie będzie im w tym przeszkadzał. Im szybciej PO to zrozumie, tym lepiej dla niej. A swoją drogą łuskowcom się to należało po haniebnym postępku wobec Cimoszewicza.

24.11 – Nie znamy oficjalnego stanowiska kierownictwa SLD w wielu ważnych, ogólnospołecznych sprawach. Np. pobyt naszych wojsk w Iraku, budowa rakietowej tarczy ochronnej w Polsce, polityka zagraniczna wobec sąsiadów, budowa państwa świeckiego, model ustroju, kierunki rozwoju lewicy itd. Wiedza ta byłaby podstawą do dyskusji w organizacjach partyjnych niższych szczebli. Obecny marazm w terenie wynika z tego, że nie ma nad czym debatować.

03- 04.12 – PiS-owi w sondażach rośnie. Czyżby społeczeństwo zatraciło instynkt samozachowawczy?

13.12 – Zapominamy, co znaczy globalizacja po amerykańsku. Dotyczy ona również spraw militarnych. Stąd, wedle rozumowania Wielkiego Brata, odpowiedzialność za wojnę w Iraku też musi być globalna. Dlatego                   w państwach Europy Wschodniej muszą być więzienia i torturowanie. Nasze popiskiwania nic tu nie zmienią. Wiadomość poszła w świat i o to Amerykanom chodziło – zrzucić choć trochę winy na innych. Tak nam się odpłacają za zaufanie. Najwyższy czas zwijać manatki i wracać do kraju.

23.12 – Ucz się lewico, od kaczorów, jak się rządzi po zdobyciu władzy. To zwycięzcy rozdają karty. Przykład – ekspresowe przepchnięcie ustawy medialnej. Nie patrzą ani na prawo, ani na sprawiedliwość. Dążą do z góry zaplanowanego celu po trupach.

29.12 – Takich bredni z ust Lecha Wałęsy dawno nie słyszałem. Stwierdził         w radiu, że oficjalnie dał się namówić hierarchom kościelnym w Polsce i podał rękę na zgodę Kwaśniewskiemu. Cynik i prostak, który nie ma nic wspólnego      z katolickim sumieniem.

2006 rok – 47 wypowiedzi

09.01 – Skąd to medialne zdziwienie? Przecież wiadomo było jeszcze przed wyborami, że Kaczyńscy będą wcielać w życie swą tzw. rewolucje moralną, która oznacza u nich czystki – od instytucji państwowych poczynając, na ogródkach działkowych kończąc. To był najważniejszy ich programu wyborczego – zniszczyć i unicestwić raz na zawsze lewicę w Polsce. Wszystko ma związek z PRL i PZPR, nawet do drugiego pokolenia, należy wyczyścić. Trzeba przyznać, że są w tym konsekwentni, nie oglądając się na konstytucję, prawo, sprawiedliwość, zasady moralne czy dyplomatyczne. Jak długo elity polityczne i intelektualne będą to tolerować” Kto poderwie ludzi do walki z tą zarazą?

19.01 – Katastroficznie szybko postępuje kryzys państwa, dezintegracja jego struktur, ogólny chaos, polityczne skłócenie społeczeństwa. Każda partia – oprócz SLD – liże łapy PiS, by tylko dorwać się do władzy. To obrzydliwe           i niespotykane w cywilizowanym kraju, mieniącym się demokratycznym              i prawnym.

24.01 – Po senackich uzupełniających w Częstochowie widać, jak Duzy wpływ ma Kościół katolicki na rozgrywki polityczne. Tym samym Kościół wpisuje się na najciemniejsze kart współczesnej historii Polski.

30.01 – Jakże bezradni i biedni umysłowo są Amerykanie. Od dziesięcioleci najbogatsze państwo świata nie może sobie poradzić z biedna Kubą i wysyła na front walki ideologicznej naiwnego Wałęsę (ciekawe, dlaczego Vaclaw Havel tego nie zrobił?). Znowu dajemy się nabrać, wzorem Iraku, na wojenkę                z państwem lubianym i nam przyjaznym. Po co nam to?

20.02 – Jeśli Episkopat chce zdyscyplinować o. Rydzyka i uciszyć jego polityczne media, to powinien w nie wejść. Tzn. wszystkie ceremonie kościelne, religijne i watykańskie przenieść z TV publicznej do Trwam i Radia Maryja. Umożliwiłoby to kontrolę nad nimi i ich odpolitycznienie. Byłoby to zgodne       z konstytucją i konkordatem, które mówią o rozdziale Kościoła i państwa. Ponadto zacierałby się podział Kościoła katolickiego w Polsce. A same nawoływania o. Rydzyka do posłuszeństwa pozostają pobożnymi życzeniami.

24.02 – Jeśli rządzący pisowcy nic nie wiedzą o rozmiarach biedy w Polsce, to nic dziwnego, że lekką ręką rozdają publiczne pieniądze na Kościół. Czy uważają, że bieda dotyczy tylko i wyłącznie nieudaczników, nierobów                  i pijaków?

27.02 – Popieram Jacka Pużuka, przewodniczącego mazowieckiego SLD, który twierdzi („T” nr 45), że nie logo Sojuszu jest winne upadku naszej partii. logo trzeba zostawić, a ludzi należy zmieniać. Słusznie uzasadnia, że to młodzi ludzie, którzy doszli do głosu, powinni wytyczać kierunki rozwoju lewicy. Brak mi jednak jednego: jaką ideologię, filozofię i światopogląd ma realizować lewica polska? Jaką międzynarodową? Jeśli kierownictwo SLD zdecydowanie nie określi się w tej sprawie, to ciągle będziemy mieć problem z tożsamością naszej lewicy. SLD ma być czysty lewicowo, o poglądach materialistycznych     i partią bez naleciałości neoliberalnej filozofii.

25-26.03 – Co jeszcze wymyślą PiS-owcy, żeby odwrócić uwagę społeczeństwa od problemów gospodarczych, bezrobocia, biedy i nędzy? Polska znajduje się    w ogonie w rankingu europejskich reform. Czy to za mało, żeby w końcu zejść na ziemię, a nie wykopywać nowe topory wojenne i siać nienawiść w kraju.

29.03 – Uważam, że kierownictwo SLD popełnia stare błędy. Projekt programu partii musi być w tej chwili opublikowany i rozesłany do najniższych ogniw partyjnych. Nad nimi powinna odbyć się ogólno lewicowa dyskusja, a wnioski przesłane do centrali. Projekt z uwagami kół terenowych trzeba dopiero przedstawić na kongresie. W innym przypadku doły partyjne poczują się niepotrzebne, ponieważ, jak zwykle, góra wie lepiej.

30.03 – Bezrobocie rośnie, gospodarka zwalnia, w budżecie brakuje pieniędzy, żaden pakiet socjalny nie jest realizowany itd. Przed wyborami trzeba za to całe zło kogoś obarczyć i odwrócić uwagę od problemów społecznych. Wznawia się więc igrzyska w imię rewolucji moralnej. Ściga się już A. Kwaśniewskiego, reaktywuje komisje sejmowe do bicia ludzi lewicy itd. Niech więc SLD zaatakuje, nie da zepchnąć się do obrony. Argumentów nam nie brakuje.

ANTYKACZOROWA KOALICJA /napisali do nas/ Po ostatnich obradach Sejmu widać wyraźnie, że SLD nie może odnaleźć swojego miejsca w dyskusji, polemizując enigmatycznie ze wszystkimi, bez określonego kierunku ataku. Uważam, że w obecnych warunkach, w historii znane są takie przykłady, SLD     i cała lewica polska powinny wejść w koalicję z PO przeciwko dyktatorskim        i totalitarnym zapędom PiS. To już nie są „wojenki o instytucje państwa”, jak twierdzi Rokita, to są bitwy o zdobycie przyczółków przed generalnym atakiem na Polskę. Pierwsza próbą będą wybory samorządowe i ewentualnie przyspieszone wybory do parlamentu. Tym bardziej więc należy już teraz budować koalicje antypisowską i antykaczorową, koalicję w obronie demokracji, praworządności i swobód obywatelskich.

04.05 – Pawlak i PSL postąpili słusznie nie wchodząc do gabinetu Kazimierza Marcinkiewicza. Jest to decyzja roztropna, godna starej tradycji PSL, świadcząca o tym, że z nieodpowiedzialnymi ludźmi nie wolno się układać. Słusznie PSL nie chce wziąć współodpowiedzialności za dalsze i nieuchronne rozbicie demokratycznego państwa i jego deprecjację na arenie międzynarodowej. 

09.05 – OBALIĆ WYBRYK /napisali do nas/ W uzupełnieniu ciekawego            i przyczynkarskiego artykułu wiceszefa SLD Artura Hebdy, pt. „O Polskę socjalistyczną” („T nr 101) uważam, że za dużo jest w nim chciejstwa                   i pobożnych życzeń typu: musimy, lewica powinna, możemy, mamy świadomość itp. Na ogół ludzie lewicy wiedzą, jakie wartości zostały utrwalone                     w świadomości społecznej w okresie realnego socjalizmu. Wykazał je dobitnie Mieczysław F. Rakowski w artykule pt. „Własny dom z sublokatorami” („T” nr 95). Chodzi dziś o to, jakimi metodami dochodzić do socjalizmu. Jak tego niechcianego sublokatora przegonić z własnego domu? W dyskusji nad konstytucją programową SLD tego właśnie brakuje. Jeżeli socjalizm jest wyższą forma ustroju społeczno – gospodarczego od kapitalizmu, to nieuchronnie, po kapitalizmie powinien nastać socjalizm. Cofnięcie się z socjalizmu do kapitalizmu w państwach środkowoeuropejskich jest wybrykiem historii. Wzorem m.in. Francji czy Niemiec skuteczną formą walki z kapitalizmem jest nieposłuszeństwo społeczne. Jeżeli w ten sposób można było bezkrwawo obalić w Polsce socjalizm, to dlaczego nie można obalić obecnego nam i dzikiego kapitalizmu? Jak to zrobić? Przede wszystkim należy dotrzeć do ludzi                   i świadomości najniższych warstw społecznych, nie bać się krytyki i oporu kleru oraz prawicy, potępić wszelkie wojny, utożsamiać się z ludźmi lewicy i ich historią, wsłuchiwać się w społeczne pomruki niezadowolenia, uwzględniać mądre uwagi intelektualistów lewicowych itp. 

10.05 – Zgadzam się z reżyserem Andrzejem Żuławskim, który twierdzi („T” nr 106), że nie jesteśmy normalnym krajem, ponieważ w innym – po tym, co się      u nas dzieje – ludzie wyszliby na ulicę i protestowali. Dlaczego udajemy, że deszcz pada, gdy nam plują w twarz? Dlaczego udajemy, że od początku transformacji kraj idzie w dobrym kierunku, choć ostatecznie stoimy na krawędzi przepaści i niby demokratycznego państwa. Uważam, że jest to konsekwencja nieprzestrzegania konstytucji i łamania praw człowieka. Człowiek wyzuty z człowieczeństwa, a takimi są ludzie bez pracy, zasiłku, bezdomni, nie jest zdolny do walki. To kapitalizm  i jego neoliberalni piewcy doprowadzili do tego, że jeszcze przyjdzie nam długo żyć w tym katolicko – samo – pisowskim bagnie.

12.05 – Co jest złe dla zwykłych ludzi, jest dobre dla prezydenta, premiera           i jego rządu. W ostatnim wystąpieniu prezydent do sukcesów zalicza to, na co nie miał żadnego wpływu, chociażby wzrost gospodarczy (taki – dzięki rządom SLD). Bezrobocie nie spada, a wzrasta. Narastają frustracja i apatia, rośnie emigracja zarobkowa. To nad tym należy ubolewać, prezydencie Kaczyński.

19.05 – Jeżeli Giertych i jego przyboczny Wierzejski tak usilnie twierdzą, że manifestacje młodzieży i studentów są inspirowane przez lewicę, to na co czekać. Trzeba podnieść tę rękawicę i zorganizować typowo lewicową manifę.

29.05 – BRZEZIŃSKI JAK PiS /napisali do nas/ Prof. Zbigniew Brzeziński ubolewał w TV, że nie doszło do koalicji PiS-PO i dopiero na tle tej wielkiej siły prawicowej powstałaby namiastka lewicy, ale już nie tej postkomunistycznej. Rozumowanie Brzezi niskiego w ogóle przekłada się na działanie braci Kaczyńskich, np. ca okowita eliminacja przywódców i dorobku PRL oraz ludzi wywodzących się z dawnej lewicy, inne wartości patriotyzmu, w tym całkowite uznanie za utworzenie Muzeum Powstania Warszawskiego, pozytywne odniesienie się do kierunków działania obecnego rządu i prezydenta                     z całkowitym poparciem dla ich rewolucji moralnej. Widać jak na dłoni, gdzie skupia się ośrodek doradztwa dla kaczystów i ich wizji kapitalistycznej Polski. Czarna rozpacz ogarnia, gdy do tego dochodzą odgłosy medialne o. Rydzyka. My, ludzie lewicy, dziękujemy za takie doradztwo p. Brzezińskiemu, który ani jednym zdaniem nie odniósł się do aktualnych problemów Polaków tj. jak zlikwidować zmorę bezrobocia, nędzy, ludzi wykluczonych i głodnych, itp., choć twierdzi, że ogólnie nasza gospodarka ma się dobrze.

31.05 – BIJCIE SIĘ Z KAPITALISTAMI /napisali do nas/ Panie Dyduch, Ślązacy po tych pana dywagacjach (artykuł pt. „Zbliża się ważny sprawdzian”, „T” 114) powiedzieliby „kaj my to som, pierunie?” A my jesteśmy tam, gdzie nie powinniśmy być. Pana gdybanie dobitnie świadczy o małostkowości             i małych móżdżkach całej ekipy Millera. Brak perspektywicznego myślenia, strategii działania w polskich warunkach, umiejscowienia ludzi pracy                  i bezrobotnych w kapitalizmie itp. doprowadziło do tego, że dziś SLD musi walczyć o swoje istnienie. To pana ekipa i kolesiowskie rządy Millera doprowadziły do zwycięstwa klerykalno-skrajnej prawicy, w której szponach znajduje się teraz cała lewica polska. Panowie narobiliście tyle zła dla Sojuszu, że bicie się w piersi jeszcze bardziej ośmiesza was. Jak nie stać was na bicie się z neoliberalnym kapitalizmem, to lepiej już nie pouczajcie i nie zaśmiecajcie umysłów młodego pokolenia lewicy polskiej.

06.06 – Po wspaniałej, krytycznej , ideowo – socjologicznej analizie prof. Stefana Dziabały dotyczącej konstytucji SLD („T” nr 129), aż się prosi, aby tę ideową nadbudowę w całości przenieść na grunt programu SLD. Sojusz działa   i istnieje w społeczno – politycznej próżni. Nie wiemy, kto i za co nas popiera,  a kto nie. Myślę, że rozwiązaniem byłaby ankieta wśród członków Sojuszu         i badania socjologiczne nad strukturą, świadomością i kondycją członków partii. byłby to punkt wyjścia do kreowania perspektywicznej działalności lewicy,        a przede wszystkim na kogo możemy liczyć w wyborach samorządowych.

13.06 – Po przegranej z Ekwadorem proponuję, by PiS powołało sejmową komisję śledczą do zbadania tej sprawy. Przecież trener Janas był tak spokojny podczas meczu, że pachnie to sabotażem i spiskiem. Poza tym jest wychowankiem trenera Górskiego, który reprezentował tamtą złą władzę. No, panowie kaczyści, macie nowe pole do popisu, jak problem rozwiążecie to, to Polacy będą strzelać bramki i grać pod dyktando waszej dobrej władzy.

Popieram Mieczysława F. Rakowskiego („T” 135) w kwestii przeprowadzenia socjologicznych badań nad kondycją SLD. Kierownictwo SLD powinno przychylić się do tej operacji, Ponieważ pozwoli to perspektywicznie myśleć       o przyszłości ruchu lewicowego i zapleczu ludzkim.

20.06 – Nawiązując do artykułu Krzysztofa Pilawskiego („T” nr 140), zauważam, że o ideowości SLD dyskutujemy od zarania jej dziejów. Jak widać, nic z tego nie wynika. Dla lewicy – trzeba to jasno powiedzieć – nie ma innej filozofii i ideologii, jak tylko marksizm, z jego wciąż aktualną dialektyką. Kto tego nie rozumie, niech lepiej odejdzie. Czerwcowy kongres musi się do tego problemu jasno ustosunkować: jesteśmy partią ideowo o światopoglądzie materialistycznym. 

29.06 – Rozumiem, że SLD nie jest partią komunistyczną, ale że jest antykomunistyczną, tego nie rozumiem. Jeżeli lewica ma tylko cywilizować kapitalizm (co to znaczy?), to faktycznie nie ma co się spierać o wartości               i ideologię SLD. Tylko jak do diabła ucywilizować miliony bezrobotnych              i bezdomnych?

10.07 – Czy nikt nie jest w stanie zatrzymać rządzącej koalicji? Czy nikt nie widzi, że na naszych oczach dokonuje się demontaż państwa, ładu konstytucyjnego, prawnego, moralnego itp.? Wszystko to w imię jakichś wyimaginowanych narodowo – katolickich fobii, które zawładnęły umysłami ludzi nieodpowiedzialnych i chorych. Kto zamknie usta głupich, nawiedzonych euro deputowanych, ośmieszających Polskę na cały świat? Idziemy na rzeź, bo tak ubzdurało się braciom.

22-23.07 – To nie kaczyści mają „Umysł zniewolony” („T” nr 163), a wyborcy, którzy na nich głosują. Świadczy o tym sondaż na prezydenta stolicy, w którym Marcinkiewicz jeż zdeklasował pozostałych kandydatów. 

25.07 – Wśród kleru znane były jednostki państwowotwórcze, które nie obawiały się występować wbrew przyjętej polityce rządu. Dziś kler od góry do dołu siedzi cicho, choć widać, że państwo się rozpada, a Polacy emigrują. Staliśmy się pośmiewiskiem Europy. Okazuje się, że za pieniądze można kupić wszystko, nawet prestiż i milczenie.

04.08 – Czytelnicy „TT”, nie chwalcie aż tak prof. Senyszyn. Nie róbcie jej krzywdy. Radykalne poglądy lewicy, choć nam się podobają, nie są dzisiaj         w modzie. Może skończyć jak Izabela Sierakowska.

11.08 – Zamiast na urlop, premier powinien pojechać do zalanych miejscowości. Olał tym samym wyborców. Wygląda na to, że dla PiS-owców    z wyższej półki byłoby ujmą jechać do byłych osadników i ich rodzin wywodzących się z I i II Armii WP. Ich tylko podtopiło, a nie zalało, jak twierdzi wicepremier Dorn. Mam nadzieję, że ci podtopieni wyborcy pokażą PiS-owcom gest Kozakiewicza w nadchodzących wyborach samorządowych.

17.08 – Współczesne rządowe niby-elity tak zniżyły się do poziomu lumpenproletariatu, że jest to groźne dla Polski. Dla lumpów, motłochu                 i warchołów, z „moherami” na czele, wszystko jest  proste, ponieważ w ich mniemaniu wszyscy kłamią i kradną. Z tym więc trzeba walczyć, wykorzystując nawet karę śmierci. Na tej bazie żerują pisowcy, umiejętnie wciągając do tej gry cały polski kler. Pochlebcy i zakłamańcy z nowo powstałych instytucji jakiejś IV RP wciskają nam ciemnotę i mówią, że nic się nie dzieje. Ale dzieje, Polska stała się karłem i pośmiewiskiem Europy. Zastanówmy się nad tym przed wyborami samorządowymi.

24.08 – Okrągły stół na Kubie – jak najbardziej, tylko najpierw należy o to spytać Kubańczyków. Wątpliwe, czy chcą takiej drogi do kapitalizmu jak          w Polsce czy na Ukrainie.

28.08 – Nie przypuszczałem, że nasze państwo, prawo i konstytucja są tak bezradne i nie mają żadnych mechanizmów obronnych, by przeciwstawić się dyktaturze i głupocie kaczy stów. Jest niedopuszczalne, by grupka ludzików nawiedzionych i zakompleksionych robiła z krajem, parlamentem                         i demokratycznymi instytucjami, co tylko chce. To jest wszystko chore, a naród jest tak skołowany, że tkwi w rym bagnie. Słowa i argumenty nic tu już nie pomogą. Potrzebny jest ogólnospołeczny ruch oporu, by to szaleństwo i faszyzm zatrzymać. 

05.09 – Prof. Janusz Reykowski („T” 199) słusznie namawia lewicę do alternatywnego myślenia i działania. A więc albo, albo. Nie krytyka i czekanie na błędy całej prawicy, ale popularyzowanie programu lewicy, który będzie ukierunkowany na ludzi i rozwój społeczno – gospodarczy Polski. Trzeba zacząć od spraw socjalnych, a kończyć na likwidacji wszystkich wymyślonych przez pisowców instytucji, łącznie z IPN-em, ułożeniu dobrych stosunków         z sąsiadami oraz partnerskich z USA z wycofaniem wojsk z Iraku. Ufam, że porozumienie lewicy i demokratów pójdzie w tym kierunku i zablokuje nieodpowiedzialne i głupie rządy kaczystów.

06.09 – Zdaje się, że za obecnej władzy wróciła teoria dwóch wrogów: Rosji        i Niemiec. Tragiczne.

12.09 – Dla trzeźwo myślących polityków od dawna wiadome było, że strategicznym celem politycznym i gospodarczym Unii Europejskiej są dobre stosunki z Rosją. Potwierdził to w wywiadzie („T” nr 211) Guenter Verheugen. Polska miała być pomostem między Europą Zachodnia a Rosją. Niestety, wielkopańskie maniery, ciągle pouczanie i rozgrzebywanie ran doprowadziło do tego, że staliśmy się hamulcowym w tym rozwoju. Nic dziwnego zatem, że wszelkie rozmowy i decyzje w tym zakresie UE prowadzi bez nas, dając do zrozumienia, że nie dorośliśmy do wzorców europejskich. Ze swoją demokracją w wydaniu kaczystów mamy radzić sobie sami, ponieważ sami nawarzyliśmy tego piwa.

18.09 – Proszę kaczystów i PiS-owców o przyjęcie do wiadomości, że wasze igrzyska i zabawy w komisje śledcze już mało kogo obchodzą. Lepiej wykorzystajcie ten czas antenowy na bajki dla dzieci albo naukę języka angielskiego. Chcecie wykorzenić do ostatniego nie tylko ludzi lewicy, ale wszystkich inaczej myślących. Stąd pomysły na nowe afery i nieudolne śledztwo komisji bankowej. Wszystkie chwyty dozwolone, aby dowalić po chrześcijańsku nawet leżącemu. Pamiętajcie, że kto pod kim dołki kopie, ten sam w nie wpada.

20.09 – Czy polska opinia już się tu nie liczy? Polska nie ma żadnych interesów w Afganistanie, chyba że jest to czysta prowokacja do wojny religijnej. Trzeba jednak pamiętać, że w takiej wojnie nie ma zwycięzców ani zwyciężonych.

02.10 – Kiedy wreszcie Polacy zrozumieją, że skrajna prawica i Kościół oznacza zacofanie i wstecznictwo? Prawica nigdy nie była postępowa. Teraz też cofnęli Polskę w rozwoju gospodarczo – społecznym.

07-08.10 – Cały postępowy świat dobiera się do rosyjskiego gazu, a my zostajemy enklawą bez rosyjskiej rury z obawy, że nas kiedyś oszukają.

18.10 – Katoprawica powinna być wdzięczna działaczom lewicy, których wymienił „dziennik”, bo dzięki nim doszła do władzy i zrobiła z Polski cyrk        i dom wariatów. „Afera” lokalowa  to rzucanie kamieniem za chleb. Rozliczcie lepiej Kościół za przywłaszczanie sobie nieruchomości darmo lub za złotówkę. 

24.10 – Chwała SLD, że stanął w obronie Aleksandry Jakubowskiej. To oskarżenie śmierdzi na odległość. To się wszystko kupy nie trzyma. Pamiętajcie, i wy będziecie sądzeni i oskarżeni.

27.10 – Spektakl Lecha Kaczyńskiego w sadzie był wielką improwizacją. Wyszła wielka kompromitacja, ponieważ żadnych konkretnych wrogów nie był w stanie przedstawić. Usłyszeliśmy tylko płacz nad poszkodowanym braciszkiem. Oto jak buduje się prestiż w oparciu o rodzinę.

28-29.10 – Przyczyn samobójstwa gdańskiej uczennicy szuka się wszędzie prócz Kościoła. Jeśli wszedł od w struktury oświaty za pieniądze podatników, to nie może być zwolniony od odpowiedzialności za tę tragedię.

08.11 – Niech ktoś kompetentny wyjaśni ludziom, o co chodzi w głosowaniu na zblokowane partie. Po orzeczeniu Trybunału Konstytucyjnego przeciętny obywatel jeszcze bardziej jest skołowany i zniechęcony do wyborów w ogóle. Po co głosować, jeżeli nie wie, kogo dotyczy wybór.

17.11 – Co za cyniczna gra Tuska i Rokity. Borowski ma poprzeć Gronkiewicz-Waltz w Warszawie, ale oni nie poprą Sierakowskiej w Lublinie. To są obłudnicy i cwaniacy. Dla nich ważna jest tylko władza i stanowiska. To ich łączy z Pis-em. Lewica nie może dać się ograć po raz kolejny. Odzyskując zaufanie swego elektoratu, lewica nie może wchodzić w układy z ludźmi, którzy chcieli ją kiedyś zniszczyć.

22.11 – Lewica i Demokraci są faktycznie trzecią siłą w kraju i dlatego muszą wziąć się do roboty. Nie można stać z bronią u nogi, gdy prawica się jednoczy     i pogrąża kraj w zaściankowości. Dla Kaczyńskich liczy się tylko walka, więc podnieśmy te rękawicę, zacznijmy walczyć na argumenty. Nie można stać bezczynnie, gdy przeciwnik przegrupowuje siły.

04.12 – Nelly Rokita martwi się, bo nie wie, co zrobić z „komunistami”. Jak to co? Wysłać na białe niedźwiedzie.

13.12 – To, co się dzieje na scenie rządowo-politycznej, nie jest dla mnie żadnym zaskoczeniem. Katoprawica zawsze była zakłamana, zacofana, nietolerancyjna,  o podwójnej moralności. Za ich rządów Polska, historycznie patrząc, zawsze chyliła się ku upadkowi, skłócona wewnętrznie i zewnętrznie. Zgadzam się natomiast z Jarosławem K., który z okazji 15-lecia radia Maryja stwierdził, że to, co osiągnęli, jest zasługą „:moherowych beretów” i tegoż radia. Moralne i polityczne dno tego rządu to jest właśnie dorobek RM i jego dyrektora.

28.12 – Z zadowoleniem przeczytałem wywiad z Wojciechem Olejniczakiem dotyczący obecnej sytuacji i przyszłości SLD. Najwyższy czas się bać katoprawicy. Walka polityczna musi b być ostra i wyrazista. To lewica ma rację.

30.12 – Z nastaniem nowego roku 2007 składam serdeczne życzenia pogody ducha i wytrwałości sympatykom i czytelnikom „Twojej Trybuny”.  Wstańmy, bądźmy sobą, nie mamy sobie nic do zarzucenia. Racja jest po naszej stronie. Trzymajmy się razem, a ich prawicowe i zaściankowe zakłamanie wkrótce padnie.

2007 rok – 76 opinii

03.01 – Tego jeszcze nie było, aby społeczeństwo w jednych badaniach wykazywało 80% niezadowolenia, a w innych 76% zadowolenia z istniejącej rzeczywistości. O gospodarce co innego mówi premier, a co innego ludzie biznesu. Polityka zagraniczna to według rządu same sukcesy, w rzeczywistości kompletna kompromitacja na wszystkich frontach. Komu na tym zależy, żeby tak otumaniać naród, który nie wie, co jest czarne, a co białe? Parada oszustów ma się dobrze w prawie, sprawiedliwości i rewolucji moralnej niby IV RP.

08.01 – Gdy słyszę, że głównym powodem odejścia Nelly Rokity z PO jest skręt tej partii na lewo, to myślę, że nasze społeczeństwo jest z gruntu lewicowe. A co robi w tej sprawie SLD? Czemu pozwala dmuchać sobie w kaszę i kraść elektorat? Sojuszu, obudź się, bo naród już się przekonał, co potrafi prawica. Co ta prawica widzi po lewej stronie sceny politycznej? Od dawna słyszę                o przejęciu wartości lewicowych przez PiS. To dzięki tym wartościom „ciemny lud” uwierzył w obietnice kaczystów. Po roku zostały tylko one. A dziadów nie ubyło.

10.01 – Zwolennicy współczesnej inkwizycji, pokażcie mi drugie państwo na świecie, gdzie reżim komunistyczny – jak wy to określacie – wychował                 i wykształcił papieża. Szczególnie po 1956 r. Kościół katolicki w Polsce tak materialnie i duchowo rozwijał się w najlepsze, czego dowodem wybudowane kościoły i kaplice. To dzięki takim duchownym jak m.in. Wielgus, Czajkowski, Dąbrowski Kościół w Polsce się rozwijał, a w końcu przyczynił do zmiany ustroju.

12.01 – Okazuje się, że zgodnie z zasadami demokracji można w Sejmie zrujnować wszelkie struktury demokratyczne państwa. Już wszystkie instytucje państwowe, łącznie z radami nadzorczymi, są z nadania tylko jednej partii. Jak ma się do demokracji to, że LPR z 4-proc. poparciem decyduje o obsadzie najważniejszych stanowisk w państwie?

17.01 – Słusznie pisze Piotr Gadzinowski, że prawda wyzwoli PRL, tylko co       z tego, kiedy brak odważnych do głoszenia tej prawdy. Proszę pokazać chociaż jednego posła z SLD, który odważy się zdjąć krzyż w sali sejmowej, albo śmiałka, który wystąpi z projektem likwidacji IOPN? 

22.01 – Kochani posłowie z SLD! Ile jeszcze musicie oberwać, by zrozumieć, że do chama, brutala – niezależnie od wykształcenia – należy przemawiać jego językiem? Innego nie rozumieją. Ludzi kulturalnych uważają za słabych, na których można się wyżywać. Robią to permanentnie i bezkarnie, np. teraz na Olejniczaku. Zmieńcie styl – więcej zadziorności i bojowości. Dlatego               z aprobatą przyjmuję określenie „T”, że senator Romaszewski jest oszczercą      i chamem.

26.01 – Zamiast budować prestiż, obecne władze Polski ośmieszają ją i izolują, tworząc polityczne zadupie w skali światowej, czego dowodem jest Davos.

Jakoś szybko górnicze centrale związkowe spuściły z tonu po spotkaniu               z „ekspertami” od górnictwa. Przypuszczam, że podobnie będzie ze związkami stoczniowców i nauczycieli. Dajecie się omamić jakimiś obietnicami                   i umowami, które nie maja znaczenia w ustach i zapisach ludzi spod znaku   PiS-u. Przedłużacie tylko swoją agonię bez walki, bo przecież celem tej ekipy jest rozwalenie wszystkich central związkowych w ogóle.

31.01 – Całkowita kompromitacja prawicy. Tej z programem Rokity i tej             z raportem WSI na czele. Panie prezydencie, jak zwykle dupa blada. Termin      (1 lutego) okazał się jak zwykle, pustosłowiem podkopującym wiarygodność najwyższego urzędu. Biedny Macierewicz, jak zwykle, nic nie może znaleźć na WSI. Do połowy lutego może coś ukręci. Jak długo będziecie, jak zwykle, oszukiwać naród szafami, weryfikacjami. Pozostały jeszcze altanki na działkach pracowniczych. Huzia na nie, póki jeszcze stoją. Może zabierzecie się jeszcze na rozbicie atomu, bo nie wszyscy z was wiedza, że został już rozbity.

03.02 – Zawsze wierzyłem w niewinność premiera Oleksego (patrz moje opinie w „TT”). Jego zwycięstwo to dobry znak dla całej lewicy, że należy walczyć do końca i nie poddawać się. Życzę powodzenia.

06.02 – Pechowy człowiek. Pojechał, zobaczył, przegrali. Zamiast jaj mieli        w spodniach ołów. Niech lepiej siedzi w pałacu i modli się, bo czego się dotknąć, to zepsuje. Nieszczęśliwy kraj, jak piszą na Zachodzie.

08.02 – KTT ma rację („T” 31), że przyzwyczailiśmy się do stylu rządzenia, języka, populizmu kaczystów i siedzimy cicho, jakby to było normalne. A nie jest. Społeczeństwo zostało uśpione, panuje powszechna apatia, mało kto reaguje na idiotyzmy wypowiadane i praktykowane przez cisowców. Lewica powinna zagospodarować pole niezgody na tę ogólną miernotę.

15.02 – Korea Płn., rezygnując  z broni jądrowej, rozwiązała nasz problem          z tarczą. Nie mamy więc powodów do jej instalacji. Lewica powinna zdecydowanie określić swoje negatywne stanowisko w tej kwestii. Przecież taką bronią nie będziemy walczyć z talibami czy innymi terrorystami. Amerykanie dbają tylko o swój interes, a nas, naiwnych, pchają na dalsze ośmieszanie           w Europie i NATO.

01.03 – Politycznie cofnęliśmy się do najgorszych wzorów, bo jak inaczej tłumaczyć wypowiedź Wassermanna, że prezydent jest najważniejszą osobą       w Polsce i wie, co robi.

16.03 – Maciej Giertych ukarany został naganą przez szefa Parlamentu Europejskiego za wydanie antysemickiej książki, w dodatku z logo UE. Uważam, że jest to nagana nie tylko dla euro deputowanego, ale i dla jego wyborców          i popleczników, którzy reprezentują takie poglądy w Polsce.

28.03 – Nie liczcie, panowie z SLD, na jakąkolwiek taryfę ulgową ze strony prawicy. Ich celem jest, co od dawna wiadomo, zaorać lewice i to żywcem. My  w terenie patrzymy na was jak na bezradne dzieci, które nie mogą znaleźć swego miejsca w szyku. Bądźcie opozycja z krwi i kości, używając czytelnych argumentów a nie pobożnych życzeń. I jeszcze ten Oleksy – ręce opadają.

06.03 – Lewica zawsze  odróżniała się od prawicy m.in. kulturą, w szerokim tego słowa znaczeniu. Kultura bycia, wyrażania to cechy elit politycznych lewicy. Czyżbyśmy mieli wzorować się na kaczystach, których kultura                i moralność sięgnęły dna?

10.04 – Twierdzenie, że doradcy nie zwrócili uwagi na błędy w ustawie lustracyjnej, świadczy o tym, że twórcy tej idiotycznej ustawy zlustrowali się sami. Zlustrowali swoje umysły i stan wiedzy.

11.03 – Kard. Dziwisz słusznie twierdzi, że lustracja dezintegruje środowiska      i całe społeczeństwo. Tylko dlaczego hierarchowie Kościoła katolickiego obudzili się dopiero teraz, gdy lustracja w wydaniu kaczystów dokonała już nieodwracalnego spustoszenia w psychice narodu.

13.04 – Na jakiej podstawie prawnej czy obyczajowej premier Jarosław Kaczyński wzywa na przesłuchanie byłego prezydenta Kwaśniewskiego za wypowiedzi o domniemanych podsłuchach. Jak Wassermann ironicznie twierdzi, jest to gest dobrej woli premiera. Na pewnie, przecież mogli zakuć go w kajdany i na oczach telewidzów zamknąć w areszcie. To wszystko nie jest śmieszne. 

17.04 – Ile trzeba jeszcze wpadek, żeby kaczyści zrozumieli, że idąc pod prąd nie tylko w Polsce, ale i w Europie? Kiedy przyznają się do prawnych bubli               i moralnej nicości? Jak długo będziemy słuchać podobnych bzdur typu: z Sejmu wychodzę wzmocniony, a PiS osiągnęło swój cel. Operacja się udała, tylko pacjent zmarł.

19.04 – Wyszło szydło z worka. Rządząca katoprawica jest bardziej rozbita niż myśli. Wszystko było na pokaz. Rządzenie, walka nienawiścią i podjudzaniem ludzi przeciwko sobie świadczą tylko o słabości i leku kaczystów. Tak się rządzić nie da. W tym konstytucyjno – aborcyjnym zamieszaniu SLD wyszedł   z twarzą. Był zdecydowany i dalej powinien taki być.

09.05 – Każdy odruch niezadowolenia społecznego na obecne rządy jest słuszny  i należy go akceptować. Dlatego popieram powstały w Krakowie Ruch               w Obronie Demokracji pod auspicjami Aleksandra Kwaśniewskiego.

17.05 – Jeżeli premier Jarosław Kaczyński wie coś na temat polityków lewicy, ale – jak mówi – nie powie, bo czeka na odpowiednią okazję, to znaczy, że zataja przestępstwo, a to jest karalne.

24.05 – Zbigniew Ziobro nie tylko powinien być usunięty ze stanowiska. Powinien mieć również zakaz wykonywania zawodu.

25.05 – Prawicowe oszołomy zazdroszczą Kwaśniewskiemu, że to nie oni otrzymali pieniądze na swoje fundacje. Profesor Zoll jasno powiedział, że jest to zgodne z polskim prawem i wara od tych pieniędzy. Atak na Kwaśniewskiego należy zignorować i nie podejmować dyskusji z malutkimi ludźmi. Niech najpierw prześwietlą własne fundacje.

05.06 – Święte słowa wypowiedział Władysław Loranc („T” nr 128), że każda polityka dezintegrująca społeczeństwo, to polityka antypolska. Pogarda dla PRL, rozbijanie struktur demokratycznego państwa, lustracja, to dobitne przykłady dezintegracji społecznej. 

06.06 – Dobrze powiedział Wojciech Olejniczak o rządzącej koalicji. Ich wymóżdżenie osiągnęło dno. Obalenie przez tę koalicję wszystkich wartości        i autorytetów, w tym deprecjacja wszystkiego co ma związek z PRL-em               i Okrągłym Stołem, jest chore. Trudno udawać salonowca jak się jest na targowisku.

13.06 – Nieprzejednane stanowisko Polski w sprawie europejskiego Traktatu Konstytucyjnego jest niezrozumiałe, małostkowe i głupie. Nie wynika ono          z racjonalnych argumentów, a jedynie z tego, że bracia Kaczyńscy chcą postawić na swoim i pokazać, kto tu rządzi. Nie dziwmy się zatem, że jesteśmy traktowani na świecie jak kapryśne, nieodpowiedzialne dziecko.

18.06 – „Misio” z Sarkozym był tak sztuczny jak lodowaty uśmiech Kaczyńskiego. Z jednej strony konstruktywne rozmowy, a z drugiej bez złudzeń. Europa, pięknie bawicie się Polska. Ta zabawa może jednak skończyć się tragicznie.

22.06 – „Lista” 500 to barbarzyństwo i bezprawie. Po co pomówieni z lewicy tłumaczą się publicznie i dają tym satysfakcję paranoikom. Olać to.

26.06 – Kaczyści dostali po łapach i lekcję, jak powinno się negocjować w UE. Arogancja i siła, jak w kraju, nie przejdzie.

28.06 – W dniach protestu całej służby zdrowia niewspółmiernie zgrzyta krytyka SLD i LiD-u przez liderów Kongresu Porozumienia Lewicy. To nie jest dobry sygnał na przyszłość. Tym bardziej, że o skrajnej prawicy, kaczystach itp. złego słowa nie powiedziano. Radziłbym tym panom zapoznać się z książką    D. Osta „Klęska „Solidarności”, gdzie wyraźnie pisze o gniewie społecznym, który ma podłoże klasowe. Polsce grożą totalitaryzm, nietolerancja, klerykalizacja. Siły całej lewicy, wszystkich jej odcieni, powinny być kierowane na walkę z tymi odchyleniami.

04.07 – Koalicja rządowa szantażem pisana. Tak w skrócie można powiedzieć    o podpisanym aneksie do umowy koalicyjnej. Kaczyńscy już inaczej nie mogą rządzić. Ugrzęźli razem z Lepperem i Giertychem.

09.07 – W dniach protestu służby zdrowia zgrzyta krytyka SLD i LiD-u przez liderów Kongresu Porozumienia Lewicy. To nie jest dobry sygnał na przyszłość. Tym bardziej, że o skrajnej prawicy, kaczystach itp. złego słowa nie powiedziano. Radziłbym tym panom zapoznać się z książką D. Osta „Klęska „Solidarności”, gdzie wyraźnie pisze o gniewie społecznym, który ma podłoże klasowe. Polsce grożą totalitaryzm, nietolerancja, klerykalizacja. Siły całej lewicy, wszystkich jej odcieni, powinny być kierowane na walkę z tymi odchyleniami.

10.07 – Prawdziwa Polska jest tutaj, czyli w Częstochowie, i są to, według Jarosława Kaczyńskiego, ludzie duchowo związani z Tadeuszem Rydzykiem       i jego mediami. To jest wypowiedź premiera, a nie jakiegoś religijnego kacyka. To my w takim razie, inaczej myślący, jesteśmy wyrzutkami społeczeństwa. Wszystko w zgodzie z demokracja, prawem i sprawiedliwością w wydaniu kaczystów.
11.07 – Sądzę, że hasło do zdymisjonowania Leppera dał Rydzyk                        w Częstochowie, pytając premiera, czy koalicja jeszcze istnieje?

13.07 – Lepper wraz z Samoobroną skundlił się, wyrażając chęć dalszego trwania w koalicji. Intratne stanowiska, interesy osobiste stały się dla tej formacji ważniejsze od dobra Polski. Dzisiaj najważniejszą dla kraju sprawą są wcześniejsze wybory i odsunięcie PiS-u od władzy.

17.07 – Nie mamy z kim rozmawiać, stwierdziły pielęgniarki. Premierze, to właśnie Polska. A pan gdzie jest? Zignorował ją pan.

21.07 – Z zażenowaniem patrzę na prof. Religę, gdy występuje razem                  z pisowcami i lisowcami. Zupełnie nie rozumiem ministra zdrowia, który chce likwidować szpitale, zamiast dbać o ich rozwój i ochronę zdrowia obywateli,       a nie jej ograniczanie. Czyżby godność i honor kardiochirurga nic nie znaczyły?

25.07 – Z wypowiedzi najwyższych czynników rządowych wynika, że autostrady i stadiony na Euro 2012 mamy budować w czynie społecznym. Wykształci uchy  i łże-elity do łopaty – wzorem rewolucji w Chinach. Będzie to ostatni etap budowy IV RP, gdzie u steru zostaną kaczyści, a reszta przechodzić będzie praktyczną edukacje oczyszczająca. Inaczej myślący dostaną tylko miskę ryżu i kijem po krzyżu. 

31.07 – Minister Szczygło twierdzi, że generał Jaruzelski powinien być zdegradowany, ponieważ nie jest żadnym autorytetem dla wojska. Przecież też człowiek bredzi i gada idiotyzmy publicznie i bez zastanowienia. Ludzie spod ciemnej gwiazdy kaczy stów: chcecie czy nie, to dla większości społeczeństwa generał Jaruzelski będzie autorytetem i wielkim Polakiem.

07.08 – Przedstawiane sceny z Powstania Warszawskiego były tak odrażające, że nie nadawały się do pokazania w telewizji. Komu więc te harce były potrzebne? Kaczyści cały czas żerują na najniższych instynktach ludzkich. Tak było też z katastrofą we Francji. Łzy i cierpienia ludzkie stają się grą populistyczną w polityce PiS. Jak długo jeszcze będą się niektórzy nabierać na te gry obłudników?

09.08 – Zabawa w słupki, kto będzie lepszym premierem, nie ma sensu. Co         z tego, że Marcinkiewicz prowadzi. Przecież to jest człowiek z tego samego katoprawicowego nasienia jak cała formacja kaczy stów. Prawica plus kler to jest nieszczęście dla Polski. Nie sprawdzili się ani razu za swoim rządów, nie tylko po 1989 r. Zawsze doprowadzali państwo nasze do izolacji i zguby. PiS należy zdelegalizować jako partię totalitarną, profaszystowską, siejącą w kraju strach, nienawiść, anarchię. Prawicę należy odsunąć od władzy dla dobra Polski. 

10.08 – No i pożerają się. A miało być tak ładnie, solidarnie, sprawiedliwie, po katolicku. Nie sztuka wygrać wybory, obiecując ciemnemu ludowi frykasy. Sztuką jest mądrze rządzić i utrzymać się na powierzchni, mając na uwadze dobro ogólne. Czas obalić braci. Rydzyk już jednego ugryzł, pozostałego załatwi społeczeństwo. O0by jak najszybciej.

11.08 – Tusk z prezydentem. Coś za coś. Kruk krukowi … Marginalizować SLD. Będzie POPiS.

17.08 – Była to parada pychy i obłudy. Co kaczyści chcieli osiągnąć przez tę demonstrację siły? Przestraszyć społeczeństwo, czy sąsiadów. A żołnierze giną nadal na wojnach.

22.08 – Mieczysław F. Rakowski ma po stokroć rację („T” nr 193), że SLD        i cały LiD nie wykorzystuję totalitarnego załamania i kryzysu politycznego. Aż się prosi, żeby uderzyć z flanki i wykazać głupotę i niekompetencje obecnie rządzących.

24.08 – Deklaracja programowa LiD „Osiem razy inaczej” jest jeszcze                w opracowaniu, a więc jest jeszcze czas, by jasno i zrozumiale dla wszystkich,    a szczególnie dla kleru, pomieścić w niej zapis, że szkoła w Polsce jest świecka. Złożenie wniosku do Trybunału Konstytucyjnego w tej sprawie to rozmydlanie problemu.

Jeżeli wicemarszałek Senatu Putra twierdzi, że PiS działa zgodnie z regułami demokracji w granicach prawa, to pytam, kto tu jest szalony.

28.08 – Aleksander Kwaśniewski twierdzi („T” nr 193), że zdolność koalicyjna LiD-u z PO jest również wartością. O jakie wartości tu chodzi? Czy członkowie SLD mają do reszty sprzedać swoją lewicową duszę skrajnym liberałom, którzy brzydzą się postkomunistami, jak mówią. SLD aby zachować swoją twarz i nie dać się zepchnąć do reszty na margines, też musi odważnie powiedzieć, że brzydzi się takimi wypowiedziami Rokity czy Tuska.

03.09 – To szaleństwo ma nie tylko metodę, ale i swój cel, którym są wybory. Metody stosowane w naprawie państwa w wykonaniu kaczy stów podobają się ciemnemu ludowi. To  nieważne, ze z tego nic nie rozumieją, ważne, że w ich mniemaniu rozbijają układ komuno-żydowski, przez który zostali okradzeni         i wykluczeni.

04.09 – To dziwne zachowanie Tuska i PO w sprawie konstruktywnego wotum nieufności ma swoją wymowę. Nie wiemy bowiem, co uzgodnił Tusk                  z prezydentem. Chyba szykuje się nowy układ?

08.09 – PiS-owi i PO nie chodzi o szybkie powołanie komisji sejmowych;. Lud nie może dowiedzieć się przed wyborami o układach, kłamstwach i korupcji. Ale przecież nie o to chodziło lewicy, żeby nadal rządzili kaczyści. Poza tym nie ma pewności, że prawica nie będzie nadal rządziła. Czy znów zrobili nas                  w bambuko? 

12.09 – Rzadki to przypadek, żeby szef partii i rządu cieszył się, gdy mu rozwiązują Sejm, nawet sam go rozwiązywał. O co tu chodzi? Co znowu knują kaczyści? Chodzi o dalsze rządzenie. A lewica, no cóż, niech dalej się przygląda  i uczy od Dawida Osta, gdzie leży sedno zła.

14.09 – LiD rozpoczęła kampanię od przeprosin, to błąd. Przyjęcie pozycji obronnej stawia LiD, a szczególnie Aleksandra Kwaśniewskiego w roli chłopca do bicia przez całą kampanie wyborczą.

Odnoszę wrażenie, że Aleksander Kwaśniewski w swoim przemówieniu na konwencie LiD przedstawił zarysy programu, ale dla ludzi o poglądach liberalno-demokratycznych. Z tych ogólników dla SLD i świata pracy nie wynika nic. Trzeba przekonać ludzi, ze SLD będzie służył w ich interesie.

10.09 – Sądownictwo broni się przed erozją kaczy stów. Trybunał Konstytucyjny wychodzi z twarzą. Nauczyciele, lekarze, pielęgniarki walczą, jak mogą. A gdzie jest wielkoprzemysłowa klasa robotnicza Śląska i Pomorza? Daliście się zepchnąć do grupy klakierów w rękach rządzących. Obudźcie się. Macie szansę odegrać się w głosowaniu.

18.09 – Brak zdecydowania mści się podwójnie. Gdyby rozliczono ekipę Millera po totalnym rozbiciu SLD, to dziś Dyduch nie mówiłby, że SLD to sojusz lewicy sekciarskiej. Ci panowie obrazili się, bo nie znaleźli się na listach wyborczych. Ale przecież nikt ich nie skreślił z członkostwa partii. sami odeszli. Czyżby znów walka o apanaże? A przecież można działać w terenie jako szeregowy członek partii. to, ze maja pretensje do ludzi, nie znaczy, ze maja się obrażać na partię.

28.09 – Prawo przeszkadza kaczystom w sprawowaniu władzy. To pachnie faszyzmem, bo za tym trzeba likwidować inne przeszkody, np. partie polityczne, mniejszości narodowe, oligarchów, ludzi z PRL, postkomunistów i w ogóle inaczej myślących. Tylko Polak-katolik, wierny PiS-owi jak pies jest tym właściwym człowiekiem, z którym będą zmieniać Polskę, a potem świat. Zastanówmy się nad tym przy urnie wyborczej.

01.10 – Prezydent Kwaśniewski nie powinien dać się zepchnąć Jarosławowi Kaczyńskiemu do obrony, pierwszy zaatakować i za nic nie przepraszać. Dosyć już tego. Jak trzeba, to z flanki. Z kulturą tylko do kulturalnych. Język ma być ostry, bezpardonowy. Z resztą pójdzie gładko.

05.10 – Bartoszewski ma rację twierdząc, że ludzie spod znaku PiS-u mają coś pod deklem. Jak można w żywe oczy kłamać, że Kaczyński wygrał w debacie     z Kwaśniewskim. Badania socjologiczne i sondaże wskazują na zwycięstwo Kwaśniewskiego. Tak, oni po prostu inaczej widzą i inaczej interpretują wydarzenia w Polsce i świecie. Wszystko musi być po ich myśli.

03.10 – Fatalna konstrukcja debaty nie pozwoliła w pełni rozwinąć myśli             i przedstawić argumenty Kwaśniewskiemu. Stare chwyty premiera nie zaskoczą już nikogo. W sumie były prezydent wygrał, choć ograniczony czas nie pozwolił mu wypowiedzieć się w wielu sprawach.

08.10 – Jeżeli Jarosław K. i jego namiestnik Ziobro wypowiadają takie idiotyzmy u Rydzyka na temat śmierci B. Blidy, to mogę powiedzieć, że to są szubrawcy spod znaku Radio Maryja. Teraz widać, jaka rolę spełnia ten pseudokatolicki ośrodek. To jest ewangelizacja nienawiści, zakłamania, judzenia – centrum czarnej propagandy. 

15.10 – Klub kawalerów, z Jarosławem K. na czele, to ciekawa opcja polityczno – moralna. A. Szczygło nawet studiował pod okiem premiera. Pewnie był dobrym studentem. Psychologowie mówią, że starzy kawalerowie nie żenią się dlatego, że m.in. boją się brać odpowiedzialność za rodzinę, są mało zaradni. To jak tacy ludzie mogą podejmować decyzje w kluczowych sprawach kraju?

16.10 – Donald Tusk pomimo że udowodnił premierowi totalne kłamstwo            i niekompetencje, to jednak zostawił sobie otwarta furtkę do przyszłej współpracy z PiS. Czy z litości, czy z wyrachowania nie poruszył spraw komisji śledczej, CBA. Z aprobatą wyraził się o zmianie konstytucji. Lekka korekta        i cała Polska nasza. Oj, chciałoby się.

17.10 – Słusznie biskupi piszą w liście, że jesteśmy podmiotami i powinniśmy wziąć udział w wyborach. Jesteśmy oprócz tego istotami społecznymi, dlatego mamy prawo wyboru. Ma więc rację Aleksander Kwaśniewski, zwracając się do wyborców: „nie lękajcie się, idźcie do urn, zagłosujcie na lewicę. Państwo konserwatywno-katolickie nie ma przyszłości. Jedyna nadzieja w lewicy, wykażmy to!”

20.10 – Policja polityczna powinna zwalczać korupcję, a nie ją produkować.

22.10 – W niedzielę z wszystkich telewizji zniknęły programy publicystyczne. Pozostawiono natomiast wszelkie ceremonie kościelne, czyli najlepszą tubę propagandową prawicy. Gdzie tu równość konstytucyjna?

23.10 – Skandal, by zabrakło kart do głosowania, a komitety nie przewidziały takiej frekwencji.

26.10 – Ludzie nie poszli głosować za, a przeciw. Przeciw kaczystom i ich filozofii niszczenia. Utrata 16 posłów, to faktycznie katastrofa SLD. Czy o to chodziło, kiedy tworzono LiD?

05.11 – Słowa J. Gowina, że PO nie przesunie się w lewo, nie są zaskoczeniem. Kato-prawicowo-konserwatywna PO od dawna oficjalnie twierdziła, że z LiD-em nie pójdzie na żadną współpracę. Bliżej im do PiS, bo łączą ich katolicka duma narodowa i wspólna polityka historyczna. W kampanii Tusk wiele razy mówił     o ostatecznym rozliczeniu postkomunistów, a o współpracy ani słowa. Dla lewicy jest to wyzwanie, bo jest jasność, z kim ma do czynienia.

08.11 – Starsi ludzie o lewicowych poglądach czuja się niepotrzebni, czują się jak piąte koło u wozu.  Mało kto ich słucha. Jesteśmy pokoleniem z „garbem” PRL-u i PZPR-u, ale jesteśmy i głosujemy na lewicę. Lewica nie ma tez pomysłu na młodych. Sytuacja jest patowa: komuchów nie chcemy, a na młodzież nie mamy pomysłu. Zdecydujcie się na coś.

13.11 – Już po pierwszym posiedzeniu Sejmu widać, jaką niewdzięczną rolę ma do spełnienia LiD. Oficjalnie jest w opozycji do rządzącej PO, ale z dyskusji wynika, ze jest bardziej w opozycji do opozycyjnego PiS. W takiej sytuacji nie wolno dać się wmanewrować w rolę chłopca na posyłki. Trzeba twardo stać przy swoich racjach i zachować twarz.

29.11 – Profesor Senyszyn ma rację twierdząc na Radzie Krajowej SLD, ze ludzie w terenie już nie wiedzą, czy jeszcze SLD istnieje proroczo wołając: nas za chwile nie będzie. Zastanówmy się nad tym przed czerwcowym kongresem.

03.12 – Prawica dalej bawi się Polską i ośmiesza ją za granicą. Kaczyści są mściwi i niczego nie przepuszczą, aby poniżyć rząd Tuska. PO niepotrzebnie ustępuje PiS-owi i klerowi, co było do przewidzenia. Lewica powinna przejść do ataku zjednoczona ideowo, z jasnym i czytelnym dla prostych ludzi programem społecznym i gospodarczym.

05.12 – Nasi twardogłowi z PiS-u niczego nie nauczyli się po dwuletnim boczeniu się na wschodniego sąsiada i po przegranych wyborach. Nadal pouczają Rosjan, jak maja żyć i na kogo głosować.

10.12 – To nie tak miało być, premierze Tusk. Jeżeli w Brukseli nazwali pana Europejczykiem, to należy postępować na tę miarę. Dlatego nie wolno się zastanawiać nad podpisaniem Karty Praw Podstawowych, dofinansowania zabiegów in vitro, odstąpienia od finansowania Kościoła przez państwo, przywróceniem świeckiej szkoły, wyeliminowaniem religii z matury. To trzeba zrobić.

13.12 – Co jeszcze wymyślą obłudnicy z PiS-u, żeby tylko za śmierć Barbary Blidy obwinić SLD? Była już wypowiedź, że gdyby nie należała do SLD, to by żyła. Ostatnio Putra stwierdził, że SLD wykorzystuje tę śmierć do pozamiatania afery węglowej pod dywan. A słowa posłanki Kempy, że ta śmierć to tylko epizod w całej aferze węglowej, są karygodne. Kto tych ludzi wychował, że mają tak skażone nienawiścią umysły? Podobno są katolikami? Czyżby? Co                 z sumieniami i z naukami JP II?

18.12 – Nareszcie mamy instytucję śledczo-prokuratorską, która wyjaśni kulisy zamachu na Jana Pawła II. Tą instytucją może być tylko IPN. Ja bez śledztwa wiem, co ustali ten Instytut: winni zamachu są KGB, SB, komuniści i Żydzi.

2008 rok – 112 wypowiedzi

07.01 – Biskupi doprowadzają akty wiary do absurdu. Niedługo będą liczyć aniołki lub diabły na łebku szpilki. Komisja wspólna rządu i episkopatu ma osadzać, czy od ilości zarodków będzie refundacja in vitro? Gdzie racjonalne myślenie? Wynik jest z góry przesądzony, bo albo się wierzy, że człowiek pochodzi od Boga, albo nie. Chyba, że chodzi o przetarg – ustąpimy, ale za odpowiednią kwotę.

08.01 – Nareszcie lewicowi działacze mówią jednym głosem w sprawie rozdziału Kościoła od państwa. Racjonalnie przedstawiają argumenty. Uważam zatem, że sejmowej lewicy należy się właśnie teraz społeczne poparcie.

16.01 – Rok 2008 ma być rokiem konsolidacji i integracji szeroko pojętej lewicy. Celem ma być stworzenie nowej partii lewicowej. Podobno projekt nowej partii ma dwie części: programową i organizacyjną. Brakuje mi części ideologicznej. Przecież właśnie wokół wartości ideowych powinien następować proces integracji.

17.01 – Jak długo jeszcze znakiem firmowym Polaków będzie głupota? Wydawało się, że ta epoka minęła z upadkiem rządu PiS-u. Wydawało się, że liberałowie takich numerów nie będą popełniać. Jak inaczej nazwać wszczęcie    z urzędu postępowania sprawdzającego w związku z książką Tomasza Grossa „Strach”. To groza. Dlaczego nie wszczyna się z urzędu postępowania przeciwko Tadeuszowi Rydzykowi za antysemityzm właśnie?

18.01 – Zamiast drzewa oliwnego mamy na lewicy wierzbę płaczącą. Nie dość, że prawica nie zostawia na lewicy suchej nitki, to sami członkowie partii i jej zwolennicy do tego krytykanctwa się przyczyniają. Dajmy w końcu społeczne przyzwolenie tym ludziom, bo innych nie ma i długo nie będzie. Integracja jest lepsza od dezintegracji.

26.01 – Po tragicznej katastrofie, w której zginęło 20 żołnierzy zawodowych wojsk lotniczych, rodzinom i braci lotniczej wyrażam głębokie ubolewanie          i współczucie. Znam ten ból po 30 latach służby w wojskach obrony powietrznej kraju.(ppłk w st. sp. dr Józef Frączek, Wrocław)

28.01 – Co się dzieje z Polską? Kraj niegdyś słynący z postępu, oświaty               i tolerancji stał się klerykalnym ciemnogrodem na skalę światową. To tragedia, jeśli dla społeczeństwa buduje się specjalne ośrodki egzorcyzmów. W XXI w. wypędzanie diabłów z ludzi źle świadczy o stanie umysłowym kleru i jego owieczek. Co na to wybitni, opiniotwórczy psychologowie, etycy, filozofowie itp.

29.01 – Faktycznie mamy dwa ośrodki władzy, które się zwalczają. Zagraża to bezpieczeństwu kraju. Tak nie może być, ponieważ odbija się to na sytuacji        w kraju, gdzie nikt już nie panuje nad strajkami i niezadowoleniem społecznym. Tam, gdzie dwóch się bije, powinien skorzystać trzeci, swym konkretnym działaniem, a nie mową-trawą. Czy z tego skorzysta lewica, zobaczymy.

13.02 – Dobrze, że „Trybuna” opublikowała tekst-polemikę Joanny Senyszyn. Dziwię się, że „GW” nie zrobiła tego w obawie przed klerem. Przecież chodzi     o prawdę i tylko prawdę.

15.02 – W dyskusji nad przyszłością lewicy („T” 30) Danuta Waniek zadaje dramatyczne pytania. Czy młodzi nie mają wiedzy, odwagi, czy im się po prostu nie chce? Chodzi o bierność młodego pokolenia w procesie zmieniania świata    w kierunku lewicowym. Oczywiście młodzi nie mają wiedzy, bo kto miał im zaszczepić lewicowe wartości? Wszechobecny Kościół, uniwersytety, gdzie otwarto wydziały teologiczne? Oni nawet nie wiedzą, co to znaczy być klasą dla siebie, albo czy człowiek powinien mieć, czy być. Coraz mniej będzie lewicowych ideowców.

20.02 – SLD musi wypracować swoja spójną i wyrazista ideologię, wokół której integrować się będą nie tylko jej członkowie, ale i pozostałe ugrupowania lewicowe. Programy i poglądy na różne pragmatyczne dziedziny można zmieniać, ale poglądy ideowe, w tym światopoglądowe powinny być strategiczne i w miarę trwałe.

01.03 – Jak ma się radosna twórczość i huczna studniówka rządzącej koalicji do raportu KE o polskiej nędzy? Czy nasi liberałowie i kapitaliści są ślepi i głusi na to, jak żyje społeczeństwo? Czy im nie wstyd, że Polska jest enklawą biedy          i nierówności społecznych? Tusk mówi o miłości, ale ma na myśli miłość tylko do bogatych i kleru. Ten raport idzie w sukurs lewicy, dyskutującej                    o przyszłości naszego ustroju – sprawiedliwego i socjalnego.

06.03 – Kierownictwo SLD powinno opracować harmonogram spotkań ze wszystkimi grupami społeczno-zawodowymi. Trzeba zacząć od lewicującej młodzieży i sympatyków na bezrobotnych kończąc. Innej drogi dotarcia do społecznej świadomości nie ma.

07.03 – Demokraci z LiD-u są innego zdania w sprawie tarczy i wyborów do Parlamentu Europejskiego. To ich wewnętrzna sprawa i dlatego powinni z LiD-u odejść. Przecież nie może być tak, że posłowie z LiD-u będą zasilać liberałów      i konserwatystów w Parlamencie Europejskim. Im wcześniej zrozumie i zrobi to SLD, tym lepiej. Wody z ogniem nie da się połączyć.

08.03 – To się w pale nie mieści. J. Lityński /”T” 56/ recenzuje i poucza SLD. Ten zajadły krytyk lewicy obawia się, że Sojusz za bardzo skręca w lewo.          A gdzie ma skręcać – w prawo? Już raz to zrobił i ledwo wszedł do Sejmu. Za dużo jest między nami rozbieżności programowych, nie mówiąc o ideowych, czy światopoglądowych. I to jest najlepszą przesłanką do rozstania z PD. SLD może na tym tylko zyskać bez obawy, że odpłynie odeń centrolewicowy elektorat. PD (d. UW) nie ma nic wspólnego z lewicowością.

11.03 – O co chodzi? W 1968 r. władza była nikczemna, bo ukarała Michnika za przeciwstawienie się ustalonemu porządkowi. Dzisiaj został ukarany za to, że nie poparł IV RP i PiS-u. Tak więc prezydent Kaczyński, krytykując ówczesne władze PRL-u, postąpił podobnie. A kara dla Michnika jest bardzo dotkliwa, bo został moralnie poniżony i odebrano mu satysfakcję za walkę w słusznej sprawie.

14.03 – Jakie to proste: „rząd zależy od poparcia społecznego, a nie od biskupów” – stwierdził w wywiadzie („T” 60) rzecznik hiszpańskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej. Ile jeszcze trzeba czasu, zanim nasze społeczeństwo dojrzeje, by tak myśleć. Ile jeszcze nasz kler musi narozrabiać, żeby przeciętny śmiertelnik zrozumiał, że ksiądz czy biskup są ulepienie z tej samej gliny, nie zaś wyrocznią i chodzącym dobrem, któremu należy bezgranicznie wierzyć. Pamiętajmy też, że dużo w tej sprawie zależy od władz świeckich.

17.03 – Zastanawiające, dlaczego PO nie rozlicza PiS-u. Bawią się                      w salonowców, a kaczyści brutalnie to wykorzystują. Zabawa z podpisem pod Traktatem jest tego przykładem. To już nie są żarty. Opóźnienie czy odrzucenie Traktatu może skończyć się dla nas tragicznie. PiS na czele z Jarosławem K. Szkodzą Polsce. Należy dla nich natychmiast uruchomić sankcje.

20.03 – XIX-wieczne myślenie prezydenta w dzisiejszej zintegrowanej Europie jest wsteczne i godzi w żywotne interesy Polski. Nie przystoi prezydentowi bawić się w teorię cechu wrogów. Okazało się, że oprócz Rosji i Niemiec naszym wrogiem jest też Unia Europejska,  której, jak na ironię jesteśmy członkiem. Mieliśmy być lokomotywą Europy Wschodniej, jednak ciemnota zwyciężyła.

26.03 – Podczas świąt jeden z hierarchów kościelnych oświadczył, że chrześcijańska Polska w Unii Europejskiej jest odpowiednia dla zagubionej Europy. I o to chodziło, że Polska ma być nie tylko nauczycielką wartości chrześcijańskich w Europie, ale także jej przedmurze. Mamy wykonać dziejową misję i zahamować rozszerzające się ateizm i swobodę życia obywateli.

28.03 – Nasze prawo jest niespójne – mówi rzeczniczka Rzeczniczki Praw Dziecka. Oczywista oczywistość, weźmy odpowiedzialność karną za pedofilię. Księża i biskupi unikają kary najwyżej przenoszeni są do innych instytucji kościelnych. To nie jest państwo prawa.

Z zasad Krzysztofa Janika (”T” 72) tylko końcówka jest prawdziwa. Reszta to znów teoretyczne rozważania. Mówmy wreszcie o strategii i taktyce partii, która w praktyce będzie zmieniać Polskę.

15.04 – To już nie są żarty. Polskę toczy jakiś rak niemowy, zobojętnienia            i głupoty. Ludzkie odruchy zostały stępione do zera. Rak nienawiści w polskim wydaniu odebrał ludziom rozum. Morale wszystkich upada. Jesteśmy świadkami upadku naszego państwa. Zwykli ludzie są bezsilni i bezradni wobec tego zjawiska. Jak słusznie zauważył prof. Łagowski w „Przeglądzie”, jest to Rzeczpospolita mitomanów, gdzie rywalizuje się, kto jest bardziej morowym antykomunistą. Właśnie tez zajadły antykomunizm przesłonił prawicy rozum,     a dobro Polski stało się tylko sloganem.

19.04 – Podoba mi się stanowisko Wojciecha Olejniczaka w sprawie rozstania się z PD i dalszej koalicji z SdPl. Nerwowe wypowiedzi Borowskiego                 i namawianie Sojuszu do trwania w LiD świadczą o wadze naszej partii i jej przywódców. Okazało się , że bez SLD partie Borowskiego i Onyszkiewicza rozpadają się i nie mają racji bytu w parlamencie. Stąd ich uwagi, a także zajadła krytyka i skłócenie Olejniczaka z Napieralskim. Prawicowe media dostały nową pożywkę do zwalczania lewicy. Trzymajcie kurs na lewo, panowie. To wy macie rację.

21.04 – No i proszę, okazało się, że L. Moczulski współpracował i brał pieniądze od „zdrajców” i płatnych pachołków Moskwy”. Brawo!

28.04 – Nie rozdzierałbym szat z tego powodu, że Olejniczak z Napieralskim rywalizują o przywództwo w SLD. Może to przynieść pozytywne skutki. Programowo są przecież podobni, a różni ich osobowość i zdecydowanie            w realizacji planów. Dzisiaj, w obliczu totalnej krytyki Sojuszu i sporej przewagi prawicy, lewica musi walczyć, a nie tylko ładnie przemawiać. Poza tym nikt nie zabrania kandydować innym. Najważniejsze, by SLD z kongresu wyszedł wzmocniony i zintegrowany, a nie rozbity i skłócony.

30.04 – Stare żubry z Borowskim i Celińskim na czele przewidują rychły koniec SLD. To strach przez nich przemawia, działają w rozproszeniu, nikt ich nie chce przygarnąć i za to obwiniają SLD. A prawica rechocze z zachwytu i wieszczy koniec całej lewicy.

06.05 – To skandal na skalę światową z tymi nominacjami generalskimi. Prezydenta trzeba wysłać do piaskownicy. Ładnie bawi się wojskiem i Polską (traktat Lizboński). Gdzie godność i honor? Prestiż armii i godność oficerów zrównano z ziemią.

Ciekawe, czy premier Tusk wierzy w to, co mówił? W swoim przemówieniu (orędziu) przekonywał naród z uśmiechem na ustach o dobrobycie                        i szczęśliwości, jaka nas czeka. Słuchałem tych obietnic z politowaniem. Jak można po pół roku rządzenia tak odejść od rzeczywistości? Naród nie jest głupi, żeby wciskać mu ciemnotę przy każdej okazji. Będzie jeszcze gorzej po reformach tego rządu i sprywatyzowaniu służby zdrowia, oświaty i ostatnich sreber narodowych. Po co te numery i robienie ludziom wody z mózgu?

26.05 – Słusznie mówi się, że podróże kształcą. Oby tylko nasz premier wyciągnął ze swojej długiej podróży wnioski dla siebie. Na przykład, że współczesny, skrajny liberalizm nie jest jedyną drogą do szczęśliwości. Właśnie dla wielu państw latynoamerykańskich ta droga, wprowadzona przez USA, okazała się zgubna. Wybrali własny system, gdzie państwo ma decydujące znaczenie dla społeczeństwa, a nie niewidzialna ręka wolnego rynku. Może z tej lekcji będzie coś dobrego dla nas.

Kto wytłumaczy prezydentowi, ze jego polityka bezpieczeństwa energetycznego jest błędna? Zostaliśmy w środku Europy skazani tylko na siebie. Okalają nas       w budowie rurociąg północny, południowy i inne dlatego tylko, że interesy Ukrainy, Gruzji czy Litwy są ważniejsze od naszych. Polityka osamotnienia         i idiotycznej krucjaty przeciw Rosji jest dla nas zgubna, a na dłuższą metę tragiczna.

27.05 – Biskupi swoje, a życie swoje. Czy hierarchowie nie widzą, że dzieci          i niemowlęta są bite, katowane, głodzone, zabijane? Dlaczego dla nich bezrozumny płód jest ważniejszy od narodzonego człowieka? A powinni uczyć wrażliwości na krzywdę bliźnich i najbliższych, jak żyć godnie, by dzieci były bezpieczne i szczęśliwe w rodzinie. Przestaliby w końcu namawiać do rodzenia bez względu na warunki bytowe, psychiczne i patologie.

28.05 – Gruzja musi być w NATO, tak jednoznacznie i zdecydowanie orzekł prezydent  Kaczyński. Czy z którymś z członków NATO uzgadniał to stanowisko? Zachodni świat obchodzi się z dzisiejszą Rosją jak z jajkiem, tylko nasz prezydent i jego dwór nie mogą tego zrozumieć.

30.05 – Nie oszukujmy się to nie była wizyta, a parogodzinne odwiedziny. Kilka ciepłych słów wypowiedzianych przez prezydenta Francji okazały się gestem ku pokrzepieniu serc zatroskanych ludzi.

05.06 – Mieczysław F. Rakowski („T” nr 128) jak zwykle w sposób wyważony    i racjonalny ocenia nowego przewodniczącego SLD. Twierdzi, że trzeba utrzeć nosa tym wszystkim, którzy chcą poklepać łopatą grób SLD. Mamy takich          z prawej i, niestety, z lewej strony. A żeby utrzeć nosa, trzeba niedowiarkom przedstawić jasny plan i wcielać go w życie.

13.06 – SLD w odpowiedzi marszałkowi Sejmu powinien zorganizować pozaparlamentarną debatę na temat polskiej biedy. Powinny w niej wziąć udział wszystkie ugrupowania lewicowe, związki zawodowe, organizacje kobiece          i charytatywne, lekarze i nauczyciele. Trzeba społeczeństwu pokazać prawdę      o niedożywionych dzieciach, głodowych pensjach, emeryturach i rentach. Samozadowolenie liberałów jest sztuczne i trzeba to wykazać.  

16.06 – Kler straszy społeczeństwo komunistami, którzy znowu chcą wypowiedzieć konkordat. Straszy, ponieważ boi się prawdy. Napieralski ma rację. Konkordat to bubel prawny, który nie przystoi do państwa prawa, a poza tym, jak słusznie twierdzi, w Polsce żyją nie tylko katolicy.

SLD powoli umacnia swoją pozycję. Katoprawica wścieka się, bo nie udało jej się rozbić i unicestwić jedynego ugrupowania lewicowego w parlamencie. I o to chodzi, żeby działać i integrować się wokół jasnego i zrozumiałego programu. Działać konsekwentnie nie oglądając się na krytykę oszołomów, klerykałów        i tzw. działaczy lewicowych.

Zaszczuta 14-latka w ciąży, ciemnota aborcyjna, błogosławiona Agata, prezydent oskarża prezydenta. Sytuacja przerasta nawet Mrożka, który na stałe opuszcza kraj. Byle jak najdalej, bo w tym ciemnogrodzie rządzonym przez kler nie da się żyć. Ot i cała Polska: liberalna i prawicowa.

19.06 – Leszek Miller („T” nr 139) posiada specyficzny dar pouczania innych. Tym razem wypuszcza z rękawa znaki identyfikacyjne dla SLD i jego przewodniczącego. Wszystko jasne, tylko kto tych znaków nie przestrzegał, gdy lewica rządziła krajem? Kto te znaki naruszył i zachwiał proporcje, tego już Miller nie porusza. Tak ciężko przyznać się do własnych błędów. Napieralski stara się te znaki wprowadzać w życie, tylko nie wolno mu w tym przeszkadzać. Wystarczą ataki prawicy.

23.06 – Jeżeli książka pt. :SB a Lech Wałęsa” jest poszlakowa, to znaczy, że jest nieprawdziwa i nie ma nic wspólnego z pracą naukową. Autorzy naciągnęli podatników na ciężkie pieniądze przy aprobacie szefa IPN. Za to powinien odpowiadać z urzędu. Lech Wałęsa w ogóle nie musi się tłumaczyć z tej fałszywki i ich zignorować. A ja poszlakowo pyta Kurtykę – kto za tym stoi, komu zależy na ośmieszaniu Polski?

27.06 – Królowa brytyjska bez włoki podpisała Traktat Lizboński, kanclerz Niemiec nawołuje: panowie, nie mamy czasu, tylko nasz prezydent ma czas         i czeka już dwa miesiące.

01.07 – Brawo, Jerzy Wenderlich. To jest właśnie cała prawica. Uważają, że tylko oni mają prawdę i prawo. Lewica musi spokojnie ich punktować. Może dotrze w końcu do ludzi, po której stronie jest racja.

04.07 – Barack Obama jest demokratą, więc po co ma przyjeżdżać do Polski, gdzie rządzą skrajni konserwatyści i neoliberałowie. Poza tym wewnętrznie skłócona Polska jest pionkiem na europejskiej szachownicy, więc z kim i o czym tu rozmawiać?

09.07 – Dlaczego jeździmy do USA negocjować w sprawie tarczy, jeżeli ma to być tarcza amerykańska. Tracimy nie tylko finansowo, ale przede wszystkim honorowo. Grzegorz Napieralski ma rację, mówiąc, że z naszej strony jest to gra premiera, który handluje naszym bezpieczeństwem narodowym. 

11.07 – Obraza majestatu, bo Zapatero z Napieralskim skrytykowali Lecha Kaczyńskiego. Krzyk i bicie w bębny od katoprawicy po neoliberałów. Przecież prezydent był współautorem Traktatu Lizbońskiego, a teraz mówi, że to martwy traktat. Czy zatem to jest w porządku?

W jakim nastroju szedł premier do prezydenta? Czy był uśmiechnięty? Oto pytania do korespondentki sprzed Belwederu, zadane przez koleżankę ze studia.  I słusznie, bo o co tu pytać, to jest cyrk na kółkach. Czy kiedyś znormalniejemy? Czy prezydent i premier nie czują, że podważają swoje autorytety?

12.07 – Niech rząd Tuska rozliczy USA z offsetu za kupione F-16. Dodać do tego należy obiecanki cacanki za udział w wojnie irackiej. Okaże się, że słusznie jesteśmy ostrożni w rozmowach o tarczy.

17.07 – Wprowadzenie etyki katolickiej do szkół średnich to nic innego, jak dalszy skok episkopatu na kasę państwową. Przecież wykładowcami będą katecheci i księża opłacani przez podatników. Jak to się ma do świeckości państwa i konstytucji? Czy w tym kontekście nie ma racji Grzegorz Napieralski, gdy mówi, że należy zdecydowanie przeciwstawić się państwu wyznaniowemu, państwu,  które faktycznie przestało już być światopoglądowo neutralne?

19.07 – Aleksander Kwaśniewski ma rację, gdy twierdzi, że należy się podłączyć do rury północnej. SLD powinien drążyć ten temat, przedstawiając racjonaln i pragmatyczne argumenty. Polska może tylko na tym skorzystać. Dzięki temu będziemy współodpowiedzialnymi współgospodarzami zasobów energetycznych w Unii Europejskiej. Rosyjskie fobie katoprawicy i liberałów są irracjonalne i polityczne. Nie mają nic wspólnego z polską racja stanu                  i perspektywicznym myśleniem.

23.07 – Uważam, że SLD nie miał innego wyjścia niż wstrzymać się od głosowania w sprawie ustawy medialnej. To był wybór mniejszego zła. Buta        i zarozumiałość PO przekroczyło wszelkie granice. Mieli przecież szansę przyjąć poprawki SLD, nie skorzystali z tego. A premier Tusk parokrotnie stwierdził, że nie będzie wchodził w układy z postkomunistami. No to nie. Grzegorz Napieralski jasno przedstawił argumenty lewicy, poza tym SLD nie musi być dla PO chłopcem na posyłki.

24.07 – Współczesna polska demokracja jest chora. Stanowi fasadę i instrument do urzeczywistnienia władzy. O co chodzi prezydentowi, który przesłuchuje zaproszonych do siebie przedstawicieli rządu? Zdecydowana większość społeczeństwa nie chce takiego prezydenta. Podobnie jest z premierem, który okłamał naród obiecując złote góry i wzajemną miłość. I co to za demokracja?

29.07 – Niektórzy politycy z PO nie wyrośli jeszcze z krótkich spodenek. Jeden ma uraz do postkomuny, drugi zaklina się, że z Napieralskim nie zamieni już ani słowa. Zapomnieli, że komuny w Polsce nigdy nie było, a z opozycją powinno się rozmawiać i przyjmować kompromisowe rozwiązania. Do PO nie dociera, że SLD może być od nich mądrzejszy, sta to zacietrzewienie i głupie porównania.

Burza w Sejmie, burza na szczytach władzy, burza z piorunami i błotem             w Komisji Regulaminowej i burza wokół Palikota z gromami chamstwa. Tylko jakoś żaden z tych energicznych wrzeszczących posłów nie zabiera głosu           w sprawie prawdziwej burzy na Podhalu i Podkarpaciu. Głośny płacz poszkodowanych ludzi jakoś nie dotarł do Sejmu i rozpalonych głów posłów PO i PiS-u. 

30.07 – Idąc tropem rozważań posłanki Szymanek-Deresz w sprawie tarczy („T” 175) trzeba zadać jeszcze jedno pytanie: dlaczego Barack Obama będąc              w największych państwach NATO w Europie nie wspomniał o tarczy? Będzie więc to tarcza budowana tylko i wyłącznie na użytek USA. Wniosek nasuwa się jeden: narazimy nasze bezpieczeństwo. 

04.08 – Uczestnik zrywu z 1944 r. twierdzi, że było to ostatnie romantyczne powstanie w Polsce, a W. Bartoszewski uważa, że warto było je wywołać. Dziękuję za takie powstanie, gdzie dla romantyzmu i chciejstwa wymordowano ponad 200 tyś. ludzi, a miasto zrównano z ziemią. Tym, którzy zdecydowali        o tym należy się potępienie. A współcześni mitomani niech się zastanowią, czy wypada z tej okazji świętować przy muzyce rockowej? To winien być dzień żałoby narodowej, dzień opamiętania przed głupimi decyzjami.

05.08 – Kto nie rozumie rzeczowego uzasadnienia SLD do wstrzymania się od głodu w sprawie ustawy medialnej i innych, ten jest politycznym analfabetą. Nie dziwię się prawicy, ale dziwię się niektórym działaczom SLD. Sojusz pod kierownictwem Napieralskiego staje się partią z charakterem i samodzielną. Pójście na układy z jakąkolwiek partią prawicową oznaczać będzie śmierć SLD.

08.08 – Z grubej rury zaczyna swe urzędowanie na stanowisku sekretarza generalnego SdPl Wojciech Filemonowicz, stwierdzając, że SLD walczy             z krzyżem i układa się z Kaczyńskimi. Daleko tak nie zajedzie.

Premier Donald Tusk zrobił głupstwo, nie jadąc na otwarcie olimpiady. Niby sportowiec, a nie bierze pod udziału w światowym święcie sportu.

19.09 – Raptem wszyscy oprócz lewicy są zadowolenie i usłużni Amerykanom za tarczę i Patrioty. Tylko po co nam to? Kto nam zagraża?  

22.08 – Mam pretensję do twórców konstytucji, że nie przewidzieli, jak odsunąć od władzy prezydenta, który jak mówi Andrzej Celiński („T” nr 193), oszalał. Swoimi wypowiedziami prezydent pcha Polskę do konfrontacji z Rosją. Całe szczęście, że Rosjanie, na razie, nie biorą tych pohukiwań poważnie.

23.08 – Interpelacja Kalisza w sprawie tarczy jest inna niż pogląd SLD i jego liderów. Kaliszowi przeszkadza tylko treść umowy, a nie w ogóle budowy tej tarczy. Uważam, że stanowisko całej lewicy w tej kwestii powinno być jednoznacznie negatywne. „6 razy nie”, które przedstawił Wojciech Olejniczak, jest jasne i zrozumiałe, ale każdego myślącego człowieka.

26.08 – Dzisiejszy sport to jest show i business, mówią znawcy. I stało się. Zawodnicy pojechali po pieniądze, a show zrobili taki, że sport polski jeszcze tego nie widział. Był pokaz przegrywania i wzajemnego opluwania się – typowy narodowy kocioł. Przykład idzie z góry. Jaką kulturę i klasę prezentują przywódcy, tak też jest na niższych szczeblach i w sporcie również.

27.08 – Denerwują mnie ciągłe pytania o sens istnienia lewicy i co zrobić, by wyszła z kryzysu. Jeśli  wciąż media będą powtarzać, że SLD to schyłkowa          i zużyta formacja, bliska śmierci (np. K. Kutz „T” nr 196), to ludzie wreszcie     w to uwierzą. A to nieprawda. Lewica w Polsce istnieje i zasiada w Sejmie. Sojusz jest ważnym i znaczącym ugrupowaniem. Z powodzeniem wykazuje kłamstwa i aspołeczne działania rządu i posłów PO. SLD przeszkadza im           w klerykalno – liberalnym zawłaszczaniu państwa. A to ich boli.

29.08 – Udało się jednak Bushowi rozbić jedność Unii Europejskiej. Słaba, skłócona Unia, zakleszczona bazami i tarczami amerykańskimi Rosja – oto wymiar hegemonicznej polityki USA w Europie. Tylko dlaczego nasze władze ochoczo przystały, by do tego celu użyto Polski jako konia trojańskiego rozsadzającego Unię od wewnątrz?

30.08 – Szczyt UE to coś więcej niż szczyty premiera i prezydenta, które już nas nie bawią.

04.09 – Prawica jest tak politycznie zaślepiona, że nie przyjmuje do wiadomości, że to Gruzja zaatakowała Osetię. Lech Kaczyński i Donald Tusk zmiękli jednak na szczycie w Brukseli, ponieważ przedstawione argumenty (raport OBWE), że to prezydent Gruzji uderzył pierwszy.

05.09 – Trudno pojąć, dlaczego zbiorowa głupota ma w Polsce takie wzięcie. Zbigniew Ziobro z trybuny sejmowej cały czas trąbił o zemście na nim,               a przecież to on będą prokuratorem generalnym mścił się i zwalczał ludzi, a nie korupcję. Niszczył wszelkie autorytety, nie tylko prawnicze (lekarze). Ze szczególną zajadłością mścił się na lewicy. Oskarżał niesłusznie, z góry, doprowadzając ludzi do ostateczności. Czy nie widzą tego posłowie PiS-u            i postronni ludzie, którzy robią z niego bohatera?

06.09 – Miliard dolarów amerykańskiej pomocy dla Gruzji, penetracja (misja) wiceprezydenta USA roponośnych terenów i rurociągów na Zakaukaziu dobitnie świadczą o podsycaniu konfliktów regionalnych przeciw Rosji. A w końcu opanowanie i utrzymanie strefy wpływów na terenach bogatych w ropę i gaz. Tylko dlaczego obłudnie oskarża się o wszystko Rosję?

10.09 – Bez  finansowych uzgodnień mamy wybudować tarczę antyrakietową dla Amerykanów, oddać im ziemię i infrastrukturę. W zamian ma nas ona chronić przed wydumanym i niewidzialnym wrogiem. Gruzja dostała miliard dolarów jako pomoc  za przeciwstawienie się Rosji. My nie mamy ropy i gazu, więc nie ma się o co bić. Jesteśmy bezwartościowi i do śmieszności usłużni. Dlatego za uległość nie dostaniemy nic.

Michał Kamiński podglądając konwencję wyborczą w USA wpadł na pomysł zorganizowania wielkiego prezydenckiego balu w Polsce. Trzeba zbojkotować ten pomysł, póki jeszcze czas. Będzie to bal dalszego ośmieszania Polski              i pokazania innym nacjom, kto tu rządzi. To małostkowy, typowo polityczny       i przedwyborczy pomysł. Panie prezydencie, po prostu nie wypada.

19.09 – Nasze społeczeństwo zaszczute IPN-em, zatrute hipokryzją i wszelkimi fobiami w ogóle przestało reagować na łamanie prawa i konstytucji. Dlaczego boimy się racjonalnie dyskutować w obronie gen. Wojciecha Jaruzelskiego? Dlaczego nie publicznie, a tylko u cioci na imieninach popieramy słuszną decyzje SLD o likwidacji komisji kościelno-państwowej? Dlaczego nie popieramy tych głosów, które dążą do konstytucyjnego budowania państwa świeckiego? Przyglądamy się biernie, z myślą, że jakoś to będzie. Nie będzie.

29.09 – Liberalizm powinien się cechować racjonalizmem. Jednak PO                 z rozumem i rozsądkiem nie ma nic wspólnego. Proponuje ustawy, o których wiadomo, że w Sejmie nie przejdą, np. medialną, o służbie zdrowia. Teraz wymyśliła odpowiedzialność zbiorową, co jest niezgodne z prawami krajowym   i międzynarodowym. Sondaż tak im przewróciły w głowach, że stosują najpodlejsze metody systemów totalitarnych.

01.10 – Skromny radca prawny z Kołobrzegu, jak o sobie mówi („Teraz my”) poseł PO Karpiniuk, pouczał kosmonautę Mirosława Hermaszewskiego, że nie wypisał się z junty wojskowej i z tego powodu zostanie mu odebrana część emerytury. Człowiek, który nie ma pojęcia o stanie wojennym, działalności WRON i wojsku, bezczelnie, pod publiczkę porównuje ówczesne wojsko do zbrodniarzy.

07.10 – Tym razem popieram Marka Dyducha („T” nr 232) za inicjatywę spotkania przedstawicieli całej lewicy, aby merytorycznie porozmawiać               o przyszłości Polski. Tylko to hasło: „wszystkie ręce na pokład”, przecież już było i wszystkie ręce opadły. Opada też zainteresowanie lewicą                           w społeczeństwie. Mieszkania, płaca minimalna, warunki pracy są to tematy nośne, ale też interesują się nimi inni. Czy to wystarczy, aby wyć wybranym do europarlamentu?

01.10 – Prof. Maria Szyszkowska słusznie zauważyła na drugim Kongresie Porozumienia Lewicy, że współczesna lewica wstydzi się słowa socjalizm. Dobrze chociaż, że dyskutuje i stwarza zalążki jednolitego frontu przeciw zwyrodniałemu kapitalizmowi.

Po totalnym krachu ideologii i ekonomii neoliberalnej jej zwolennicy twierdzą    z zadowoleniem, że przecież nie ma krachu kapitalizmu. Owszem nie ma, bo kapitalistyczne państwa są na tyle bogate, żeby ratować pobratymców.

13.10 – Pośle Palikot, proszę rozejrzeć się wokół, a zobaczy pan, że nie tylko prezydent RP działa na szkodę państwa. A ta dzika lustracja, a to, co robią IPN, rzecznik praw obywatelskich, Macierewicz i spółka, a czego szczytem jest sąd nad kapturowy nad gen. Jaruzelskim. A co robi pana szef, premier? Czy nie przykłada ręki do dzieła niszczenia ludzi i na szkodę państwa (np. emerytury, ośmieszanie Sejmu przez tworzenie ustaw nie do obrony itd.) kosztem przypodobania się klerowi i plebsowi. Prawica liberalna i solidarnościowo-narodowa nie nadaje się do rządzenia krajem. Prawica + kler to zguba dla Polski.

22.10 – Każdy ruch polityczny jest dobry, jeśli jest wymierzony przeciw rządom skłóconej i chorej na władzę prawicy. „Otwarta Polska” jest tego przykładem. Ich konglomerat społeczno – polityczny i światopoglądowy może sprzyjać poparciu szerokich rzesz społecznych, nie tylko o poglądach lewicowych. I o to chodzi, aby stworzyć alternatywę dla POPiS-u i uwolnić ludzi od bratobójczej walki, która niszczy Polskę.

24.10 – Popieram wypowiedź Rafała Chwedoruka („T” nr 248), który mówi, że Grzegorz Napieralski powinien umocnić swoją pozycję w partii oraz swoje przywództwo. Dbajmy o to, co mamy, bo innych nie ma i długo nie będzie.

Paradoks dziejów: nie dość, że komunistyczne Chiny ratują amerykańską gospodarkę i finanse, to neoliberał, premier Polski jedzie po prośbie do Chin.    W kraju sądzi, że i odbiera pseudokomunistom emerytury, poniewiera ich moralnie i politycznie, ale gdy jest w potrzebie, jedzie do komunistów, choć jeszcze niedawno ich krytykował i bojkotował chińską olimpiadę. Ot, i cała hipokryzja prawicowego neoliberała.

27.10 – Nie można pozwolić, by dwóch zakompleksionych i chorych na władzę facetów terroryzowało cało naród. To nie tylko brak kultury politycznej, ale         i odchyłki osobowości groźne dla wizerunku Polski. Bo jak cię widzą, tak cię piszą. A do wyborów tak daleko.

29.10 – Jestem zdziwiony, że część posłów SLD głosowała przeciwko własnemu wnioskowi o odrzuceniu kompromitującego projektu ustawy              o odebraniu emerytur. Jeszcze bardziej zbulwersowała mnie wypowiedź           R. Kalisza, że to jest ich wola i nic się nie stało. Otóż stało się, bo jeżeli drużyna nie gra do jednej bramki, to przegrywa. I to się dzieje przy aplauzie mediów.

05.11 – Abecadłem każdej partii, a lewicowej szczególnie, jest zwartość. Jeżeli tego brak, tzn., że partia, w tym przypadku SLD, nie ma własnej, sprecyzowanej ideologii, wokół której ludzie się integrują. I to właśnie zakrawa na farsę, bo ile razy można popełnić ten sam błąd? Różnica poglądów – tak, ale ideologia, idea istnienia lewicy musi być jednakowa dla wszystkich.

06.11 – Amerykanie zrozumieli, że nie wystarczy być bohaterem wojny wietnamskiej, by zostać prezydentem. Mają dosyć kryzysów, wojen, łez, cierpień, rozwiązań siłowych. Barack Obama wygrał, bo reprezentuje inny świat, świat rozumu, dyplomacji, inne spojrzenie na rozwiązywanie problemów światowych. To już nie będą te same USA. Powinni to sobie uświadomić nasi apologeci amerykańskiego kapitalizmu neoliberalnego. 

07.11 – Niezrozumiałe dla normalnych ludzi jest zachowanie prezydenta, np.     w sprawie odmowy wręczenia trojgu Polakom orderów z Francji i Włoch. To zakrawa na dziecinadę, zazdrość i mściwość zarazem cechujące ludzi małostkowych, niegodnych tego urzędu. Podobnie należy ocenić jego stosunek do Traktatu Lizbońskiego, wyjazdów do Brukseli, czy euro w Polsce. Nie wystarczy powiedzieć, że prezydent robi to wszystko na złość rządowi. Robi na złość Polsce, z czego nie zdaje sobie sprawy.

12.11 – Poseł PiS-u Artur Górski z mównicy sejmowej odkrył całą prawdę          o poglądach prawicy dotyczących wyborów w USA. Demokrata, według nich, to nowa lewica, a jeszcze kolorowy to zagrożenie dla białych. Takich właśnie mamy posłów po prawej stronie sceny politycznej i nie pomogą tu żadne tłumaczenia. Taka jest prawda.

14.11 - Siłą rozpędzić na cztery wiatry związkowców – tak oto mówi Wałęsa do Tuska. Tak mówi były związkowiec, prosty robotnik, który został prezydentem. Wtedy walczył z wrogami. Dziś nie ma wrogów, dziś można przymierać głodem i siedzieć cicho, bo to nie są wrogowie, tylko krwiopijcy.

20.11 – Prawica z prezydentem i premierem na czele obłędnie dążą do militaryzacji kraju. Dowodem tego jest poniżające wymuszanie na Amerykanach zainstalowania tarczy antyrakietowej w Polsce. Prezydent-elekt Obama nie należy do jastrzębi i ma w tym zakresie inny punkt widzenia. Dlatego nasza lewica i Klub Parlamentarny Lewica powinny wykorzystać tę okazję i lansować tzw. filozofię pokoju zamiast wyścigu zbrojeń. Byłoby to zgodne z wartościami lewicy.

21.11 – Przykre, ale prawdziwe. Dopiero „GW” musiała opublikować wyniki badań poglądów działaczy SLD. Te wyniki nie zaskakują, ponieważ SLD nie ma własnej, lewicowej ideologii, ani wizji rozwoju kraju. Sam pragmatyzm tu nie wystarczy. Łatanie dziur przy rządzącej prawicy to klajstrowanie kapitalizmu w wydaniu neoliberałów i katolickich konserwatystów. Dlatego zgadzam się z prof. Karwatem, że należy od zaraz uczyć się od podstaw               o zadaniach i wartościach ruchu lewicowego w kapitalizmie.

24.11 – Ile nasz naród musi jeszcze wycierpieć, by zrozumieć, że ustrój,             w którym żyjemy, jest nieludzki? Zostaliśmy oszukani przez rodzimych              i obcych neoliberałów, krętaczy, złodziei, którzy żerują na najbiedniejszych, schorowanych i bezradnych ludziach nie mających żadnej ochrony prawnej.      W Polsce potrzebna jest zmiana wzorem USA. Dalej tak nie może być.

26.11 – Lekarz potrzebny od zaraz. /wypowiedź dotyczy nieodpowiedzialnej i źle przygotowanej pod względem bezpieczeństwa wizyty prezydenta Lecha Kaczyńskiego w Gruzji/

27.11 – Premier Tusk żartował, gdy stwierdził, że jednym z jego dokonań jest ułatwienie życia obywateli na poziomie elementarnym. Niech spojrzy, co dzieje się w Sopocie, gdzie w urzędzie jeden drugiego utopiłby w łyżce wody. Niech zobaczy, co dzieje się w gminach, gdzie rządzi historyczna trójka (wójt, komendant i pleban). Dodać jeszcze trzeba skarbówkę, sądownictwo                     i prokuratury na najniższym szczeblu i mamy komplet życzliwości przyjaznego państwa na poziomie elementarnym.

28.11 – Lech Kaczyński najniebezpieczniej czuje się we własnym kraju. Nawet   w czasie wojskowych defilad ochrania go BOR. Rodakom nie dowierza, a obcy jest dobry, byle tylko nienawidził ruskich.

02.12 – Rozleciał się w pył następny mit. Chełpiliśmy się największą liczbą studiującej młodzieży i wysoką reputacją naszych uczelni („T” nr 279). Bruksela wykazała, że jesteśmy na ostatnim miejscu pod względem zdobycia pracy po studiach. Mitem okazały się wskaźniki dobrobytu. Dopiero badania UE wykazały naszą biedę, życie poniżej minimum egzystencji, pensje poniżej minimum socjalnego i porażającą liczbę niedożywionych dzieci. Już dawno udowodniono, że „Solidarność” to wielki mit, który upadł po przejęciu władzy przez liberałów i neoliberałów. Jak długo możemy jeszcze żyć w oparach improwizacji, a rządzić nami będą mitomani.

04.12 – Metodami neoliberalnymi nie da się przeciwstawić kryzysowi wywołanemu właśnie przez zachłannych neoliberałów. Zrozumieli to Amerykanie i Anglicy, tylko do naszych rządzących głów to nie dociera. Tam wprowadza się ulgi dla najbiedniejszych, różne pakiety socjalne kosztem najbogatszych, u nas odwrotnie.

05.12 – Bombki do zabijania ważniejsze od bombek choinkowych. Choinkowe splajtowały, a te pierwsze będą rozwijać się w najlepsze zabijając dzieci. Tak postanowił rząd nie podpisując konwencji o zakazie produkcji i użycia broni kasetowej. To nie tylko wstyd, to hańba dla Polski.

08.12 – Jak na inaugurację nowego programu telewizyjnego red. Szubartowicza  z „Trybuny”, problem in vitro może być za trudny do przełknięcia dla katoprawicy, ale trzeba chwytać byka za rogi. Okazało się po raz kolejny, że       z klerem i skrajną prawicą nie ma kompromisu. Zabierają wszystko, bo jak obłudnie twierdził w programie ksiądz-etyk, stosowanie metody in vitro jest grzechem zabijającym człowieka. Jeżeli tak, to data urodzin człowieka powinna się liczyć od stosunku płciowego jego rodziców, a nie od porodu. Czekamy na następny „Pryzmat”.

09.12 - Włodzimierz Cimoszewicz („T” nr 285) myli się podwójnie twierdząc, że rozwiązanie LiD-u było błędem oraz że SLD nie ma wyrazistego przywództwa. Jedno przeczy drugiemu. Właśnie LiD była lewicowo-liberalną papką. To nie miało racji bytu. Poza tym, gdyby Grzegorz Napieralski nie miał wyrazistych poglądów i cech przywódczych, to prawica nie atakowałaby go tak zaciekle za postkomunistyczna postawę i wychwalanie PRL-u. To właśnie Napieralski zdecydowanie opowiada się za konstytucyjnym świeckim państwem prawa           i walką o poprawę bytu najbiedniejszych.

10.12 - Polska dwóch światów. Pierwsza – ta w Gdańsku na jubileuszu noblisty Wałęsy to świat postępu, rozumu, znakomitości. Drugi świat to zatęchła, śmierdząca, średniowieczna konserwa skupiona w Sejmie, reprezentowana przez posłów PiS i PO. Najwyższy czas, by ludzie zastanowili się, kogo będą wybierać do Parlamentu Europejskiego i krajowego.

16.12 – Jesteśmy tak przesiąknięci wrogimi zachowaniami prezydenta                i premiera, że każde normalne ich rozmowy uważamy za sukces. A przecież tak powinno być na co dzień, ale nie będzie, bo te konflikty wynikają z ich cech charakteru.

17.12 – „Dość mam niesprawiedliwości i zaciskania pasa” – krzyczała przerażona Greczynka. To centroprawicowy rząd Grecji doprowadził do buntu społecznego. Zabity od rykoszetu chłopiec był tylko iskierką w płonącej Grecji. Nasi neoliberalni mędrcy rządzą i z uśmiechem szyderców przyjmują do wiadomości, że to ich polityka doprowadziła do kryzysu. Dalej z radością oświadczają, że państwo się nie liczy, a święte są prawo własności i wolny rynek. Ano, zobaczymy.

22.12 – Neoliberałowie odpowiadają za obecny kryzys. Jeśli więc lewica łączy się z nimi, to ryzykuje, że odium niezadowolenia spadnie i na nią. Z drugiej strony, czego by lewica nie zrobiła, byłoby źle. Ale stać z boku nie można.

30.12 – Grzegorz Napieralski twierdzi, że różni go z Wojciechem Olejniczakiem ideologia. Widać to gołym okiem. Ten stan jest groźny dla lewicy, a szczególnie w naszych warunkach wartości ideowe powinny górować nad pragmatyzmem    i koniunkturalizmem Olejniczaka. Pójście w kierunku centrum to zguba dla lewicy, którą pragnie reprezentować Napieralski. Skończmy wreszcie                 z krytykanctwem wewnątrz partii. Wystarczy, że robi to prawica.       

ZAŁĄCZNIKI
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Szanowny Panie!

Dziekuje serdecznie za list, ktory skierowal Pan do mnie w nawiazaniu do
mojego artykulu w ,,Trybunie” nr 160 pt. ,Marzenia i nadzieje”. Jestem
wdzieczny za stowa krytyki. Zgadzam si¢ z Pana pogladem, ze nie ma lewicy
bez idei. Mam nadzieje, ze w przysziosci bedzie wigcej filozofii 1 ideologii, bo
wierze, ze to potrafi integrowac czlonkow lewicy. Pana sugestie nie pozostana
bez reakcji z mojej strony i sktonig do zastanowienia si¢ nad popelnionymi
bledami i podjecie dzialan niwelujacych te pomylki. i

Mam takze nadzieje, ze jako mlodzi dzialacze zostaniemy zrozumiani, a
program, z ktérym SLD bierze udzial w wyborach parlamentarnych nie
zawiedzie Pana oraz reszty spoleczenstwa.

Jestem przekonany, ze bedzie on wolny od wczesniej powstatych bledow 1
sprosta wszelkim potrzebom polskich obywateli, jak i cztonkéw Sojuszu Lewicy

Demokratycznej oraz jej sympatykow.

Lqcze pozdrowienia

Przewodniczacy .
R W kiej SL@
" N —

Jacek PUZUK

Warszawa, dnia 9.09.05
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Szanowny Panie,

Bardzo dzigkuje za prace nadestanq na konkurs ,Moja PRL”. Jednoczesnie
pragne przeprosié za zwloke w ogloszeniu listy zwyciezcow. Wynikla ona z dwéch
przyczyn: najpierw otrzymalismy liczne prosby czytelnikow by przediuiy¢ termin
nadsylania prac, niektérzy autorzy pragneli bowiem szeroko opisa¢ swoje doswiadczenia.
PdéZniej okazalo sie, Ze na konkurs naptynglo kilkaset prac i ich uwazine przeczytanie
zajmuje wigcej czasu niz poczqtkowo sqdziliSmy. Ostateczny termin rozstrzygniecia

konkursu okreslilismy na drugq dekade listopada br.

Z wyrazami szacunku

el iy ®

ul. MIEDZIANA 11 00-835 WARSZAWA TEL. (0-22) 625 30 15 TEL./FAX (0-22) 652 18 33
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Egzekutywa Komitetu Wojewddzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej w Katowicach przekazuje Wam wyrazy uznania za Wasz
osobisty, pelen poswiecenia, owocny udzial w kampanii wyboréw do
Sejmu i rad narodowych w 1965 roku.

Ofiarna praca aktywu spoleczno-politycznego przyczynila sie do popu-
laryzacji wsréd spoteczenstwa dorobku naszego wojewddztwa — o0siqg-
nistego w XX-leciu PRL, d zwtaszcza w minionej kadencji Sejmu i rad
narodowych; byla czynnikiem poglebiajacym aktywnos$é ludzi pracy
w doskonaleniu przedstawionych im programéw wyborczych FJN dla
miast i powiatow.

Dzieki tej pracy wybory uzyskaly range wielkiej patriotycznej mani-
festacji, w ktérej spoleczenstwo dalo wyraz pelnego poparcia dla
kandydatéw i programéw Frontu Jednosci Narodu.

TOWARZYSZU

Przyjmijcie najlepsze zyczenia sukceséw w pracy zawodowej i spo-
leczno-politycznej, wiqzqcej sie z realizacjg programéw dalszego, wszech-
stronnego rozwoju naszych zakladéw pracy, miast, gromad i powiatow.

Jak mnajserdeczniej zyczymy Wam i Waszym Najblizszym zdrowia
i wszelkiej pomyslnosci!

Z upowaznienia Egzekutywy KW PZPR
w Katowicach

EDWARD GIEREK
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         Brat Kazimierz                                                                          z żoną  Alfredą
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                                                   Spotkania rodzinne
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W gronie rodzinnym – obok żona Alfreda, dalej córka Beata i syn Mariusz
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Zjazd Miejski SLD – od lewej dyrektor Zofia ULATOWSKA – RYBAJ, poseł Lidia GERINGER de OEDENBERG, autor, poseł Janusz KRASOŃ
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Autor wśród delegatów na Zjazd Miejski SLD we Wrocławiu
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Strasburg – widziany z pokładu tramwaju wodnego
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W siedzibie Parlamentu Europejskiego w Starsburgu
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Spotkanie w Strasburgu z poseł Lidią GERINGER de OEDENBERG
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Wymiana poglądów przed Klubem Śląskiego OW we Wrocławiu – obok Autora płk Eugeniusz UCIŃSKI, ppłk Krzysztof MAJER, ppłk Jerzy WALEWSKI 

                  Wydano staraniem Zarządu Dolnośląskiego



Związku Żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego



imienia 2 Armii Wojska Polskiego



Dwudziesty pierwszy tomik w cyklu wydawniczym
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